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Daladier'a bez socjalistów 


Administracja: Piotrkowska 70. Telef.: 222-22 i 266-64 
Tel. nocne: 144-44 i 177-77. Nr. konia P. K. O. 605.400. 


uśwerzony zosłanie pod hasłem obrony narodowej 
Dziś w Paryżu wielka demornsiracia przeciwko senatowi 
iza otwarciem granic do rządowei Hiszpanii 


PARYŻ, 9 kwietnia. (Tel. wł.) 
(Wczoraj po południu odbyła się 
dłuższa rozmowa między dele- 
dacją klubu parlamentarnego so 
cjalistów, a nowym premierem 
p. Daladier, Daladier zapropono 
wal socjalistom 5 stanowisk w 
rzadzie na projcktowanych przez 
siebie 17, przy czym rząd nie 0- 
hejmowałby komunistów, a roz- 
szerzony byłby w kierumku tcen- 
trum. 

Jeśli chodzi o program, to Da- 
ladier zaznaczył, że zamierza on 
ufrzyimać całkowicie dotychcza- 
sowa politykę nieinterwencji i 
chce zaproponować tekę spraw 
zagranieznych Biłumowi. 


W zakresie polityki wewnętrz 


|nej zaznaczył, że nie będzie to- 


Stwierdzić można, że tinforma 
lerował strajków okupacyjnych, | cje o zamierzeniach - wywołały 
szczególnie w fabrykach obrony | UJEMNE WRAŻENIA W KO- 
narodowej. LACH SOCJALISTYCZNYCH, 

Co się tyczy programu finan- | przede wszystkim dlatego, że nie 
sowego, to Daladier zaprzeczył | chce on pertraktować z komuni- 
pogłoskom, jakoby nowy rząd |stami, a powtóre, że jest zwolen 
miał wystąpić o pełnomocnic- |nikiem zakazu wielkiej manife- 
twa. Wspomniał tylko , że ehee | stacji, projektowanej na niedzie- 
lę. Manifestacja ta ma być wy- 
mierzona ko o- 
raz MA DOMAGAĆ OTWAR 
CIA GRANIC DO RZĄDOWEJ 


trzmym. 
Wieczorem delegaci klubu par 
HISZPANIL 


lamentarnego socjalistów zrefe- 
rowali rozmowę z premierem na 
zebraniu delegatów lokalnych 
na radę naczelną, która ma się 
wypowiedzieć eo do stanowiska 
wobec. gabinetu Daladier'z. 


pewną, że Daladier stworzy ga- 


Jak wynike : nastrojów. Bo- | ulstrowi spraw wewnętrzn 
cejaliści nie wezmą udziału w rzą | Dormoy z gwałtownym 
dzie. Uchodzi jednak ra rzecz |x powodu tego zakazu. 


binet w węższych ramach, ale. Dormoy oświadczył, 


za to z silniejszym zaakcentowa- | takiego nie wytławał i nie mu © 

niem charakteru obrony naro- |tym nie wiadomo. 

dowej. Istotnie, jak się okazało, za- 
kaz ten wydany został przez pre- 


PARYŻ, 9 kwietnia (PAT.) — |fekta policji paryskiej, jako 
Manifestacja, która ma być wiel | przez miarodajny I od- 
ką demonstracją, zwróconą prze | powiedzialny na terenie Paryża 


ciwko senałowi, a jednocześnie | po nieurzędowym ale bespośred 

za udzieleniem pomocy czerwo- | nim porozumieniu się s p. Dala- 

nej Hiszpanii, została w ciągu |dier. 

dnia rakazana. | Sprawa ta zaognia sytuację © 
Popołudniowy dziennik komu | tyje, że po ogłoszeniu zakazu — 


nistyczny „Le Soir“ wystąpił kongres okręgowy paryskich 
przeciwko soejalistycznemu ml. | związków zawodowych uchwa- 
ych p. HF zwrócić się do 
atakiem |swiązków zawodowych z wezwa 
niem, by pomimo zakazu wsłyfi 
Ne to około godziny 18-ej p. | ndział w tej demonstracji. 
że zakaz 


Dziś plebiscyt w Niemczech i Austrii 


Ostatnia mowa przedwyborcza kanclerza Hitlera w Wiedniu 


BERLIN, 9 kwietnia (Tel. wł.) 
Od rana miasto stoi pod zna- 
kiem oczekiwania na uroczyste 
ogłoszenie „Dnia wielkich Nie- 
mięc*, Mnóstwo flag i transpa- 
renłów. Samochody propagan- 
dowe z plakałami „Tak* krążą 
we wszystkie strony., O godz. 11 
Goebbels wygłosił przemówie- 
nie z okazji jutrzejszego plebis- 
evim. — 


WIEDEŃ, 9 kwietnia (Tel wł.) 
O godz. 11-ej pociągiem z Linzu 
przybył kanclerz Hitler, witany 
na dworcu przez dygnitarzy au- 
striackich. Hitler zamieszkał w 
hotelu „Imperial“, 


Wieczorem kanclerz wygłosił 
swoją 14-tą a zarazem ostatnia 
mowę propagandową, 

Mówca w tonie umiarkowa- 
nym polemizował z krytykami, 
którzy jutro ewentualnie głoso- 
wać będą przeciwko przyłącze- 
niu Austrii do Rzeszy, po czym 
przedstawił swoje sukcesy, 0- 


TOKIO, 9.4. (PAT) — Agencja 
Dcmei donosi z Moskwy, że ma 
ostatniej naradzie wojennej w Kre- | 
mlu dowódca sowieckich sit | 
wschodnich na Dalekim Wschodzie 
marsz. Bluecher miał domagać się 
natychmiastowego wypowiedzenia 


|spodarczym Węgier na podsta- 
|--TEST A Z E 


Blicher chce wojny 


między Sowietami a Japonią 


siągnięte w ciągu ostatnich 5 lat, 
oraz skrytykował ostro Schusch- 
nigga i jego reżym. 

Po przemówieniu kanclerz w- 
dał się na dworzec, skąd wyje- 
chał do Berlina. 


BERLIN, 9 kwietna. — | 
W uroczystej proklamacji „An 
schlussu', która zostanie opubli 


przyjmie tytuł 


„Neue Freie Presse“ donosi z 
Brna, że władze czeskie zakaza- 
ły w dniach 8,-9 i 10 b. m. oby- 
wałelom czeskim wyjazdu do 


Austrit. 
Zakaz ten dotyka przede 


kowana po plebiscycie, Hitler | sprowadze- 
„Wodza i kancle- którzy z okazji plebiscytu za-|nia do Stanów Zjednoczonych 
rza Wielkoniemieckiej Rzeszy“. | mierzali urządzić liczne wyciecz |słynnego uczonego austriackie- 

WIEDEŃ, 9 kwietnia (PAT.) 'ki do Austrii. 


wszystkim niemców sudeckich, | stanu kroki, celem 


go, twórcę teorii psychoanalizy, 
prof: Freuda. 

Departament stanu udzielił 
wspomnianym stowarzyszemiom 
zapewnienia, że uczyni wszyst- 
ko, co będzie możliwe, aby ich 
życzeniu zadośćuczynić. 


jedzie do Ameryki? 

WASZYNGTON, 9 kwietnia. 
(PAT.) — Stowarzyszenia lekar- 
skie poczyniły w departamencie 


„Piatiletka antysemicka na Wegrzech 


kwestia żydowska może wywrzeć niepożę- 
dany wpływ ma życie gospodarcze 


BUDAPESZT, 9 kwietnia. — 
(TeL wł.) — 

Największe zaciekawienie w 
dzisiejszym posiedzeniu parla- 
mentu wzbudziła sprawa projek- 
tu ustawy, regulującej udział ży- 
dów w życiu kulturalnym i go- 


wie „numerus clausus“. 

W myśl tej ustawy, udział ży- 
dów we wszystkich przejawach 
życia narodu węgierskiego, nie 


czym za żydów uważa się tych, 


żeszowego, lub zmienili je na in- 
ne dopiero po 1 sierpnia 1919 r. 

Ustawa nie ma zastosowania 
w odniesienin do żydów komba- 
tantów. 

Jak dalej mówi ustawa, w cią- 
gu 5 lat musi odpowiednia ilość 
przedsiębiorstw żydowskich 
przejść w ręce chrześcijańskie, 
natomiast już w ciągu półtora 
róku udział żydów w życiu kul- 
turalnym nie może przekraczać 
20 proc. 

Węgierska prasa prawicowa 
zyjęła ustawę z entuzjazmem. 
| natomiast organa lewicowe ogło- 


wojny Japonii. 

Decyzja w tej sprawie nie ma- 
padla, poniewaź reprezentanci ko 
misariatu obrony wskazali na nie- 
obecność marsz. Woroszyłowa, 
przebywającego na kuracji na Kry; |pr 
mie. 


może przekracząć 20 proc., przy 


którzy należą do wyznania moj 


siły komentarze, w których dają 
wyraz swej niechęci wobec kur- 
su polityki urzędowej. 

Ostatecznie do głosowania nie 
doszło, bowiem parlament odro- 
czył obrady na czas nieokreślo- 
ny, — 

B. premier Bethlen, w wywia- 


Wyrok śmierci na Maruszeczkę 


zatwierdzony w sądzie apelacyjnym 


KATOWICE, 9.4, (PAT) — Przed | został na karę śmierci, natomiast 
sądem apelacyjnym odbył się pro- | Sparzyński uwolniony został od 
ces znanego bandyty Maruszeczki, | kary z braku dowodów winy. 
oraz jego współnika Wł. Sparzyń- Sąd apelacyjny zatwierdził wy- 
skiego, oskarżonych o dokonanie Ara Śmierci w odniesieniu do Ma- 
szeregi! mordów na Śląsku. ruszeczki, natomiast Sparzyńskie- 

Jak wiadomo, wyrokiem sądu | go skazał na 8 lat więzienia za 
okręgowego Maruszeczko skazany | podżeganie do zbrodni. 


dzie prasowym, mówiąc o kwe- 
stii żydowskiej podkreślił, iż ne- 
leży przewidywane zmiany wpro 
wadzać stopniowo i ostrożniłk, 
bowiem w innym wypadku mo- 
głyby one mieć niepożądany 
wpływ na życie gospodarcze krè- 


ju. — 


Sklad rady naczelnej O. Z. 


10. IV.— „GŁOS PORANNY” — 1938 


Z Łodzi powełani zestali sen. Algajer i pos. Wadowski 


WARSZAWA, 94. (PAT) —)(Chelm), 31) Lechnicki Tad, b.|67) Siolarski Błażej, rolnik (Brze- 


Szef obozu zjednoczenia  narodo- 
wego powołał z pośrćd członków 
Obozu Zjednoczenia Narodowegc 
następujących czołowych przedsta- 
wicieli społeczeństwa i działaczy 
obozu, do rady naczelnej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego: 

1) Algajer, robotnik, senator 
(Łódż), 2) Bardziński, rolnik (Czę- 
stochowa, 3) Belina - Prażmowski 
b. wojewoda (Krakćw), 4) ks. Bli- 
ziński, proboszcz (Kalisz), 5) Brun 
H., prezes rady nacz. kupiectwa 
polsk. (Warszawa), 6) Bystroń J., 
profesor uniw, (Warszawa), 7) Cko- 
lewicki R. przewodniczący instyt. 
rebotn. im. A. Skwarczyńskiego, b. 
sen. (Sosnowiec), 8) Dębski Jan, 
dyr. biura Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej (Warszawa), 9) dr. Drożdź 
W., lekarz (Lublin), 10) Fesser Fr. 
prezes górników Zjedn, Polsk. Zw. 
Zaw. (Śląsk), 11) Fischer A., prof. 
U. J. K., przew. rady sekr. po- 
rozum, polsk. organiz. spoleczn, 
(Lwćw), 12) Jur-Gorzechowski J 
generał, komendant główny straży 
granicznoj (Warszawa), 13) Gąsio. 
rowski Z. notariusz (Białystok), 
14) dr. Głowacki Z., senator (Poz- 
nań), 15) dr. Górecki R., gen., pre- 
zes BGK (Warszawa), 16) Grajek 
M., prezes «w. górnikćw,  zjedn. 
zaw. polsk., senator (Katowice), 17) 
Hamuliński Tad., prac. umysł. 
(Warszawa), 18) Hoppe Jan, poseł 
La stjm (Warszawa), 19) dr, Jako- 
wicki Wł. prof. uniw. (Wilno), 20) 
Jarosz Ant, wiceprezes izby rze- 
mieśln. (Kraków), 21) dr. Kaplicki 
Miecz., prezydent m. Krakowa, 22) 
Komarnicka J. emer, nacz. wydz. 
kurat. (Warszawa), 23) Kamiński 
Wł. poseł (Wilno), 24) Kornke R., 
serator, przewod. zarz. gł. powst. 
śląsk. (Chorzów), 25) Koter A. 


wiceprzew. izby roln. (Lublin), 26) ' 


Kozubski T., poseł na sejm (Obor- 
niki), 27) Kożuchowski J. dyr. 
BGK (Warszawa), 28) Klimczak M. 
wćjt (Kamień Koszyrski), 29) Ku- 
delska St, senator (Warszawa), 
30)  Lechnicki  Zdz., ziemianin 


CASINO 


Pocz, 12. 2. 4, 6. 6. 10 


Najpiękniejsza pära kochanków 


Grela Garbo 


i Charles 


w wielkim romansie miłosnym wg. głośnej powieści . 
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Największy sukcesj 


Najszybciej, najtaniej, najwygodniej 


wycieczki samolotem i indywidualne wyjazdy do: 


podsekretarz stanu (Warszawa), | ziny), 68) ks. Szydelski Szcz., prof. 
52) Lepecki Zb., kier. prac biura | uniw. J, K. (wéw), 69) Seidler L. 
studicw i planowania OZN (War-, burmistrz m. Tłumacza, 70) Szysz- 
szawa), 33) Łazarski M., poseł na | sko - Bohusz Ad., ziemianin (Sar- 
sejm (Augustćw), 54) Łącki W., sta | ny), 71) Szawłowski J., rolnik (Bu- 
rosta krajowy (Toruń), 35) Lewiak | czacz), 72) Suopczyński Ant, pre- 
Ign, robotnik (Łćdź,) 36) Ludkie- | zes zw. izb rzemieśl, i zw. rzem. 
wicz Zdz., prof. SGGW (Warszawa) , chrześc. (Warszawa), 78) Tyszkie- 
31) inż. Łysak J., dyr. szkoły roln. , wicz Jan, ziemianin (Wilno - Tro- 
| (Stryj), 38) Maciszewski Sew., nacz. ` ki), 74) Waśniewska Eug. (Warsza: 


NA ŚWIĘTA 


polecamy 


po zniżonych cenach: 


Wina: 


Francuskie białe i czerwone 


wydz. min. W, R. i O. P, (Warsza. wa), Wadowski Marian, posel firmy Schröder % Schyler & Cie, Bordeaux, 

wa). 39) ks. Madej J, proboszcz (Łódż), 76) Wagner Ed., prezes od zł 4— but; 
(Kraków), 40) Malinowski Marian zw. inw. woj., poseł (Warszawa), Reńskie i Mozelskie . i 4.60 
(Wojtek), senator (Warszawa), 41) 77) dr. Wojciechowski Br., przemy | Tokziskie stare i Wom skie 5. i e b A. 
Malinowski Maks., dziennikarz, se- | słowiec poseł (Lwów), 78) ks. dr. W JS! z PRA y RESES 1e RP + UE" 3.75 s 
nator (Warszawa), 42) Marchlewski | Wójcicki Aleks., rektor uniw. (Wil łoskie, Hiszpańskie £ Greckie -. „ „ 450 , 
Tad, poseł, prezes izby przem, | no). 79) inż. Wichliński Jan, zio- Portugalskie: Madeira i Portwein , „ „ 550 
handl. (Gdynia), 43) Mankowski Fr. | mianin (Inowrocław), 80) Żur Fr. Szampańskie . . « « « « s» i 28.— 3 
kupiec, prezes zjedn. zaw. polsk. | dyr. fabr. (Monasterzyska), Musujące . H <E 8.50 4 
(Poznań), 44) Matuszewska M., * Miody syco PĘ 12 EWS È 
agronom (Warszawa), 45) Miedziń- | Rada naczelna CZN posiada na- 2 (4.7 To E AW RO 


ski B., wicemarsz. sejmu (Warsza- | stępujące zadania i uprawnienia* 
wa), 46) Nagórski T., wiceprezy- 1) Współdziałanie z szefem obozu 
dent m. Wilna, 47) Niemczyk Jan, | W ustaleniu zasad programowych 
(Wolsztyn), 48) Olewiński P., se- | i organizacyjnych obozu oraz w za 
nater (Warszawa), 49) Osiński AŁ, | kresie zagadnień przedstawionych 
gen. dyw. w st. sp. (Warszawa), | jej przez szefa obozu, 

50) Palarczyk K., rolnik, poseł na | 2) występuje z inicjatywa do sze 
sejm śląski (Goleszów), 51) Pa. |fa obozu w zakresie wytycznych 
schalski Fr, adwokat, prezes zw. | programowych, oraz z wnioskami 
strzeleckiego (Warszawa), 52) Pie- ; © przyjęcie do OZN organizacji | 
ronek Wt, rolnik (Żywiec), 53) Po- | SE9iccznych, | 


Spir ytualie krajowe i zagraniczne w dużym wyborze, 
Przy odbiorze 10 butelek udzielamy 10?/; rabatu, 


HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD WIN 


B-CIA IGNATOWICZ 


PIOTRKOWSKA 96 i 127. 


hoska H., dr. docent uniw. (War-| 3) przedstawia ze swego składu Współdziałanie i współtworzenie zatwierdzenia szefowi obozu — prę 
szawa) 54) Pohoski J., wiceprezy. | de zatwierdzenia szefowi obozu czynnika społecznego we wszyst- zydium rady naczelnej oraz doko- 


prezydium rady naczelnej, wybiera 
członków głównej komisji weryfi- 
3:0*293%009 ottoa 


Ryczałtowe tanie zł. 175.— 


kuracje od 1. maja 


Informacje: 
IWONICZ-ZDRÓJ 
9999902390 
kącyjnej oraz członkćw głównej ko 
misji rewizyjnej, 

4) udziela na wniosek głównej 
Komisji rewizyjnej absolutorium 
władzem centralnym z Gziałalności 
finansowej i gospodarczej, 


Jak wynika dalej z założeń orga- 
nizacyjnych OZN rada naczelna i , 
jej prezydium jest władzą naczelną 
Obozu Zjednoczenia Narodowego. | 


W skład rady naczelnej wchodzą: 
a, zastępcy szefa obozu, b) powo- 
łani z pośród członków OZN przez 
szefa obozu czołowi przedstawicie- 
jle społeczeństwa oraz działacze 
| obozu, c) prezydium koła parlamen- 
tarnego OZN, d) przewodniczący 
głównej komisji weryfikacyjnej. e) 
przewodniczący głównej komisji 
rewizyjnej, f) szef biura studiów i 
planowania, g) szef sztabu OZN, 
b) przewodniczący okręgćw, i) szef 
oddziału spraw rechu zawodowo-g0 
spodarczego, j) szef oddziału spraw 
młodzieży oraz ponadte dokoopto- 
wani członkowie w liczbie odpowia 
dającej połowie członków wymie- 
nionych w punkcie „b”. 

Prezydium rady naczelnej odby- | 
wa posiedzenia w miarę potrzeby, | 
przy czym może w imieniu rady 
r.aczelnej wydawać opinie i uchwa- 
ły we wszystkich sprawach organi- 
zacyjnych oraz takich, ktćre uzna- 
ne zostaną przez szefa obozu za na- 
gle, wymagające  niezwłocznych | 
decyzji. i 


Jak z powyższego wynika, kon- 


dent m. Warszawy, 55) Pełczyriska kich zasadniczych poczynaniach 
Wanda, publicystka posłanka (War 
szawa), 56) Płocha St, dyr. gimn. 
(Slonim), 57) Puławski Ign., poseł 
na scjm, prezes izby przem. handl. 
(Krzemieniec Woł.), 58) Rodziewi- 
czówna Maria, literatka (Kobryń), 
59) Raszeja L., prezydent m. Toru- 
nia, 60) Starzyński St. prezydent 
m. Warszawy, 61) dr, Stryjeński 
Wł, lekarz (Kraków), 62) dr. Su- 
piński W., adwokat (Warszawa), 
63) Staniszewski W., nacz, dyr. 
Państw. Banku Roln. (Warszawa), 
64) dr. Stahl Zdz., docent uniw. 
J. K. (Lwćw), 65) Strześniewski 
Bol, pracownik samorządowy (War 
szawa), 66) Skulski Leopold, prze- 
mysłowiec, b. premier (Warszawa), 


nywanie wyborów członkćw główa 
| Obozu Zjedn. Narodowego, jest nej komisji weryfikacyjnej i człon- 
czymś więcej, niż samo wyznawanie kćw głównej komisji rewizyjnej. 
ideologii i przynależność do obozu. | Wreszcie przez upoważnienie do 
Tak pomyślane współdziałanie jest ' udzielania na wniosek głównej ko- 
również czymś większym od wyko- | misji rewizyjnej absolutorium wła- 
nywania otrzymywanych zlecęńt i | dzom centralnym z działalności fi- 
dyspozycji. Na całość pojęcia współ ` nansowej i gospodarczej, czynnik 
tworzenia przy tej koncepcji składa | społeczny w postaci rady naczelnej 
się obok pracy indywidualnej, ogćl posiada funkcję kontrolną nad 
ny plan.i program działania, wyni- | wspomnianą działalnością włads 
kający z istoty rzeczywistości spo- ' centralnych obozu. 


łecznej, który bedzie c 


każdego poczynania OZN. 


Stąd też współtworzenie i współ 
Ulabienica milionów 


działanie czynnika społecznego w 
ustałaniu zasad programowych i 
organizacyjnych Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego uznać należy za 
najhardziej podstawową funkcję 
rady naczelnej warunkującą istnie- 
nie tej instytucji. 


Poza tą podstawową i zasadniczą 
' funkcją rada naczelna posiada dal- 
sze szerokie kompetencje polega- 
jące ua: występowaniu do szefa 
obozu z wnioskami o przyjęcie do 
obozu organizacji społecznych, 
przedstawianie ze swego składu do 


CAPITOL 


| wyświetla najprzedniejsze filmy | 


deanna Durbin 


bohaterka filmów „Penny“ i 
„Ich stu i ona jedna“ oras 


Herbert Marshall 


w najweselszej komedii 
sezonu p. t 


ENSJONARKA 


Boyer 


i wh m 


JL 1 az. 


BARBARA STANWYCK - 
BOLES i ANNE SHIRLEY 

w dramacie życiowym, potęźniej- 

szym niż „Boczna ulica” i „Za- 

ledwie wczoraj” 


„Tabarin” 


DZIŚ 


Berlina, Bukaresztu, Aten, Tel-Avivu, Sofii, 
Helsinek i Rygi. 


wiosna w Palestynie 


Indywidualne wyjazdy do Palestyny ze zwiedzaniem Aten 
i Konstantynopola. Najbliższe wyjazdy: 27. IV i 11. V, rb. 
Cena od zł. 345.— l 


p 
Indywidualne przejazdy do: ANGLII, BELGII, CZECHO- 
SŁOWACJI, FRANCJL SZWECJI, WĘGIER, WŁOCH, 
ŁOTWY. RUMUNII i BUŁGARII. 
p 
Już należy zarezerwować kabiny na wycieczki morskie 


do: HELSINEK. KOPENHAGI, SZTOKHOLMU, 
OSLO i na FIORDY NORWEGII. 


p 0 LT ĝ U eż Zapisy i informacje: 


Łódź, ul. Traugutta 2. 
— Telefon 107-86. — 


Niebywsle atrakcyjny program 


BEN FOX i BODO WEST 


oraz gwiazda Hollywood 
cookie Faye 


cepcja rady naczelnej i jej odpo- 
wiedników w terenie (rady okręgo- 
we i rady obwodowe) wynika ści- 
śle z założeń deklaracji ideowo- 
politycznej OZN z dnia 21 lutego 
1937 r., która stanowi, że plan i 
program QZN może być ustalony 
i wykonany przy najszerszym, czyn 
nym współudziale czynnika spo- 
łecznego.. 

0% 


KASA 
ogniotrwała 


b. tanio do sprzedania © 
Dowiedzieć się telefonicznie 


153-50. 


Wadon 


Reżyserował KING VIDOR 


Tematem filmu jest życie... 
opuszczonej koblety ! 

Nadprogram: Tygodnik 

oraz kronika P. A. T. | 


Ceny miejec na od 54 gr | 


wszystkie seanse 


Pacząt. o g. 12-ej 


24 godziny mi 


W roli gł.: Bohaterka filmu „Fortancerki" 


Dziś 2 poranki o g. 12 I 2 ZR Sz gr 


— ceny miejsc 


Ofiarność na rzecz dzieci 
dowodem zaradności 
narodowej 


Dziś i dni następnych ! I 
Przebojows komedia p. t. 


łeści 


BETTE DAVIS 


i 1.09 


_10. TV. — 


„GŁOS PORANNY“ — 


1938__ 


docenta Cywiński 


€gO 


© zadnach mm część Fiatszalika Piisudskieśo 
Wyrok zapadnie w peniedziałek w gedzinach porannych 


PIENIĄDZE ŁATWO 


WARSZAWA, 9 4. (PAT). = 
iws w sądzie okręgowym w 
Warszawie toczy się proces do- 
cenła uniwersytelu S. B. STA- 
NISŁAWA CYWIŃSKIEGO, o- 
raz wydawcy „Dziennika Wileń 
skiego“ ALEKSANDRA ZWIE- 
RZYNSKIEGO. oskarżonych z 
art, 152 o zelżenie narodu pol- 
skiego. 

O godz. 9-ej na ławie oskar- 


ORYGINALNE 
SAMODZIAŁY 


„LLÓŻCIKÓW 


do nabycie 
tylko w składzie fabrycznym 


Piotrkowska 80 


Filii w Łodzi nie. nie posiadamy 


żonych zajmują miejsce sprowa 
dzony z więzienia docent Cy- 
wiński Oraz Aleksander Zwie- 
rzyński, odpowiadający z wol- 
nej stopy. Oskarżonych bronią 
adwokaci: JASIŃSKI, GLASER,: 
OZ i; 
PTERACKIL 

O godz. 9-c] min. 40 na salę 
sądową wchodzi komplet sę- 
dziowski w składzie: przewo- 
dmiczący sędzia PRZYBYŁOW- 
SKI orar sędziowie DANIELE- 
WICZ i DYZMAŃSKL Oskarża 
prokurator SKL 


EJ APTEEK 
prag 6czopk. zt:3 


pO 
12 ezopków s 


—— 


Personalie oskarżonych 


Na wstępie przewodniczący 
przystępuje do sprawdzenia 
personalii oskarżonych. 

STANISŁAW CYWINSKI 
docent uniwersytetn wileńskie- 
g0, urodzony 27 sierpnia 1877 
r. w Mohilowie nad Dniestrem. 


e—a 
Osoby, dotknięte cierpieniem żołąd- 
ka, jelit, nerek, wątroby lub cierpie- 
niem żółciowym. biorą chętnie rano 
na czczo szklankę maturalnej wody 
gorzkiej Franciszka - Józefa, ponie- 
waż powoduje ona bezbolesne, nie- 
zawodne  wypróżnienie i dodatnio 
wpływa na prawidłową przemianę 
materii Zapytajcie Waszego lekarza. 


——>—— 


żonaty, zamieszkały obecnie w 
Wilnie. Z wykształcenia doktót 
lilozofii,. W wojsku nie służył, 
po odzyskaniu niepodległości 
zaliczony został do pospolilege 
ruszenia. Jako b. nattczyciel 
szkół średnich pobiera zaopu- 
Irzenie emerytalne z funduszów 
publicznych. 

ALEKSANDER ZWIERZYNSKI 
urodzony w r. 1880 w Tuszynie, 
powiatu łódzkiego, z zawodu 
dziennikarz, posiada dyplom 
y yäziziu prawnego niiwersyte 
in warszawskitgo, 


ddrzuceni świadkowie 
obreny 


Qbrońcn oskarżonego Cywiń.! 
skiego, adw. Glaser wnosi ọ po 


wołanie szeregu nowych świad 
ków, którzy wyjaśnić mog- sze 
reg okoliczności, dotyczących 
zarówno sylwetki moralnej, ca- 
łego dotychczasowego życia p- 
skarżonego i jego działalności. 
jak i ustosunkowania się jego 
do narodu i państwa polskiego. 

Obrońca oskarżonego Zwie- 
rzyńskiego, adw. Fhngiel wnosi 
n przesłuchanie kilku świad- 
ków na okoliczności, wymienio 
ne już w podaniu, złożonymi w 
sądzie okręgowym w Wilnie. 

Prokurator Żeleński wnosi o 
odrzucenie wniosku obrony po- 
wołania dodatkowych świad- 
ków dowodowych. 

Sąd po krótkiej naradzie po- 
stanowił odrzucić wnioski, zgło 
szone przez obronę obu Oskar- 
żonych i to dla tych samych 
motywów, z jakich s-d odrzucił 
na posiedzenin niejawnym w 
sprawie powołania świadków. 
zyłoszonych już poprzednio, 


Akt oskarżenia 


Nasiępnie sąd przystąpił do 
odczytania aktu oskarżenia. Cy 
wiński i Zwierzyński oskarżeni 
są o to, że w dniu 30 stycznia 
1938 r. w Wilnie w publicznie 
rozpowszechnionym nakładzie 
nr. 29 czasopisma „Dziennik 
Wileński* dopuścili się zelżenia 
uarodu polskiego. 

Stanisław Cywiński przez u-, 
życie w treści artykułu p. tyt. 
„C 0. P.“ OBELŻYWEGO WY 
RAZU DLA OKREŚLENIA 0- 
SOBY MARSZAŁKA POLSKI 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO i A- 
leksander Zwierzyński przez za 
mieszczenie powyższego artyku 
in w wymienionym numerze 
„Dziennika Wileńskiego“, 

Czyn wskazany stanowi %Trze- 
stępstwo z art. 152 k. k. 

W mzasądnieniu akt oskarże 
nia głosi: W dniu 30 stvcznia 
1938 r. w nr. 29 czasopisma 
„Dziennik Wileński”, którego 
wydawcą jest Aleksander Zwie- 
Tzyński, zamieszczony został ar| 
tykuł p. t. „C. O. P.*, pióra Sta 
nisława Cywińskiego, w treści 
którego autor, poddając kryty- 
ce książkę Melchiora Wańkowi 
cza o centralnym Okręgu prze-, 
mysłowym, użył m, in. następu | 
jącego zwrotu: 


„Kiam SIOWwom 
pewnego Kabolyna...'* 


„Wańkowicz... daje szereg ży 
wych obrazów tego, co widział, 
no i czego nie widział, ale co po 
dobno ma powsiać w czasie naj 
bliższym w tym sercu Polski, | 
ZADAJĄC KŁAM SŁOWOM 
PEWNEGO KABOTYNA, KTÓ-| 
RY MAWIAŁ O POLSCE, ŻE 
JEST JAK OBWARZANEK: i; 


e E 


TYLKO TO COŚ WARTE. GQ 
JEST PO BRZEGACH, AW 
ŚRODRU PUSTKA*. 

Powołana cylata zaczerpnię: 
ta została istotnie ze wspomnia 
nej książki Melchiora Wańko- 
wicza. gdzie powyższe słowa 
przytoczone zostały jako słowa, 
wypowiedziane przez Marszał- 
ka Polski Józefa piłsudskiege. 

Nakład nr. 29 z dnia 30 stycz 
nia czasopisma „Dziennik Wi 
leński* uległ rozpowszechnie- 
niu. 

Oskarżeni przesłuchani w do 
chodzeniu do winy się nie przy 
znali. 

Po odczytaniu aktu T 
nia przewodniczący udzielił gło 
su oskarżonemu Cywińskiemu 


Po wielkich sukcesach 
w stolicy 
i pióra Rowane Dobrzyńsk? 


lalki Jerzego Zeruby w kawiarni EUROPEJSKIEJ "W 


„Polska—sobwarzanek'" 


Osk. Cywiński do winy nie 
przyznaje się. Książkę „Central 
ny okręg przemysłowy“ Mer- 
chiora Wańkowicza trzymał 
w nkresie Bożego Narodzenia, 
przeczytał ją pobieżnie i zwró- 
cif uwagę nie tyle nawet na sä- 
mą jej treść, eo na przypisy, u- 
mieszczone na końcu, jak np. 
zdanie, że „W Polsce poniewie- 
rano człowiekiem, ale te ponie- 
wieranie było potrzebne“ į na- 
wet w trzech czwartych swój ar 
tykuł poświęcił polemice z tym 
zdaniem. Robiąc wyciąg z tej 
książki, zwrócił również uwagę 
na inkryminowaneęe w akcie o- 
akarżenia zdanie, robiąc przy 
nim dopisek: Polska — ohwa- 
rzanek Cata — jak popularnie 
zwany jest w Wilnie red. Mac- 
kiewicz. To zdanie go uderzyło, 
bo przypominało mu do złudze 
nia opinię, wypowiedzianą kie- 
dyś przez radaktora „Słowa Wi 
leńskiego”. O tym. że porówna- 
nie podobne zrobił kiedyś Mar- 
szatek Piłsudski, nie wiedział 
W pismach Marszałka tych kil- 
ka słów nie znalazł i przypusz- 
cza. że jeśli Marszałek te słowa 
wypowiedział, to nie w formie 
jakiejś oficjalne} Opinii, Jeez 
rzucone hyły w pogawędce 
gen. Sławojem  Składkowskim. 


z| Marszałek w swym 


PRZECIEKAJĄ 


PRZEZ PALCE 


o czym każdy wie doskonale... 
Później nadchodzą długie dni — tygodnie 


zmartwień i kłopot 


ów w walce o byt. 


A przecież można uniknąć trosk, pamiętając o 
książeczce oszczędnościowej PKO. 


Książeczka oszczędnościowa PKO 
rozwieje troski o przyszłość, 
gdyż posiadacz jej pewien jest swego jutra. 


P KỌ 


PEWNEŚĆ — 


wraz z Warszawa dain Kawte” 
ką i Messa!kę*, i wskazuje. ŻE 
powiedze- 
niu nie wykluczał istnienia war 
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Ubezpieczenia przyjmują: 


ODDZIAŁ GŁÓWNY P. 
Warszawa, ulica Kopernika 36 — 40. 


Z.U. w. 


Tel. 
oraz INSPEKTORATY (Oddziały) we wszystkich miasiach 
wojewódzkich i powiatowych. 


3-41-70, 5-23-05 


nézne w sensie 
Artykuł swój pisał w kilka ty 
godni później na podstawie tē- 
go wyciągu. Nastepnie osk. Cy- 
wiúski wskazuje na różnice za- 
równo w sensie, jak i nasileniu 
uczuciowym. zachodzące mię- 
dzy słowami Marszałka Piłsud- 
skiego: „Polska jest jak obwa- 
rzanek — ło warte coś, co po 
brzegach“, słowami przytoczo- 
nymi w tekscie artykułu: „Pol- 
ska jest jak obwarzanek, tylko 
to cos warie, co jest po brze- 
gach, a we środku pustka”. Tłu 
maczy następnie, dlaczego zwró 
cit na to zdanie uwagę, przyta- 
czając użyte kiedyś przez red. 
| Mackiewicza powiedzenie: „Ga- 
licja dała nam wojsko, Wielko- 


polska — pracę, Litwa — siłę i| niczego bez zastrzeżeń 
zaś centrum Polski | chwala, 


rozum, 


Warszawska szopka polityczna a 1938 


tości w środku Puiski, powt i33] 
gdy użyte w jego zdaniu słowo | » 
„pustka” odpowiada właśnie o- 
pinii redakłora Mackiewicza. 


Słowacki był kabotynem |. 


Następnie oskarżony dłuższą 
chwilę analizuje słowo 
tyn“, określając, iż w publicy- 
styce powłarza sic często 
charakterze ironii. ale jest bar- |; 
dzo dalekie od obelgi, 

W krvtykach literackich po- 
włarza się wyraz ten często, 
jest bowiem związany z okre- 
sem romantyzmu i stosowany 
być możć nawet do Słowackie- 
go i Norwida, 


stwierdza, że zaliczany jest dojł 
opozycjonistów, jest jednak o- 
pozyzjonistą umiarkowanym, 


nie po- 


żadnego jednak rów- Tów- 


| 


Początek 
40 wiecz. 


| jednak 


, oskarżony wyjaśnia. 


| niku Wileńskim 
jlykuły od 1916 


„kabo- | | 


wi 


Dalej oskarżony |4 


ZAUFANIE 


nież zjawiska z wyjątkiem kœ 
munizmu bezwzględnie nie pe- 
tępia. Trzyma się jednak ras 
dv: „Niczego nie adorować, mł- 
czego nie hezcześcić”, 


Zachwyca! się 
legionami 


W stosunku do legionów od 
nosit się z zachwytem, miał 
frzech braci ciotecznych legie- 
nisłów. z których dwóch pole- 
uło. Jego opinia opozycjonisty 
powstała pod wplywem artvkw- 
lu, drukowanego w „Dzienniku 
Wileńskim'* 9 maia 1926 r. p 
ivf. „Co o Piłsudskim nowie W 
storia?“ 


Oskarżony stwierdza, że gdy 
by wiedział, Że zdanie to tak 
"rzypomina słowa Marszałka 
nie użyłky g0, nie przypuszczał 
nawet, że Marszałek kie 
dyś użył podobnego określenia- 

Dalej na pytania prokuratora 
że artykte 
lów czysto politycznych nie pi- 
sal jażydość dawno, w „Dzien- 
publikuje ar- 
r. poza tym pi- 
sze do różnych pism, jak „Pa- 
miętnik Lileracki* we Lwowie, 
„Życie literackie”, „Nowa książ 
w Warszawie, „Kultura“ w 


ba“ 
na 


Feznaniu. „Prosto z mostu“ 
„S5wial(, dawniej pisywał rów- 
nież do „Myśli Narodowej“. 


wiele ostrych słów 
Dalej zeznaje osk. Zwierzyń 
ski. Do winy się nie przyznaje. 


SZCZKUANNE WADY CERY 


Inkryminowany artykuł został 
w tece redakcyj jmej wraz z kilko 
ma innymi. Artykuł przeczytał, 
czy nie zawiera z punktu widze 
nia cenzury jakich niedozwolo- 
nych momentów. 


(Dokończenie na str. 4-1). 
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ostatnie moweścii — MATERIAŁY 
NA UBRANIA, FALTA męskie i damskie wyrobu 
bryki BIELSKICH w WIELKIM WYBORZE 


(Dalszy ciąg). 


Po zamieszczeniu artykułu w; Zwierzyński należy 


tiągn dwóch tygodni nie było 
żadnych reakcyj. Dopiero pó- 
źniej. gdy został wypuszczony 
z aresztu, dowiedział się, że w 
czasopiśmie „Naród i pańsłwo* 
ukazał się artykuł Melchiora 
Wańkowieza, który spowodo- 
wał zajście i aresztowanie jego. 
O tym, jakie to określenie ma 
istotnie znaczenie, dowiedział 
się od prokuratora. 

Na pytanie prokuratora, czy 
slowo „kabotyn* traktuje rów- 
nie jak oskarżony Cywiński, 
jako „dobrotliwe*, stwierdza, 
że iest tn słowa ostre, lekcewa- 
żące, stwierdza jednak, Że w 
polemice między red. Mackiewi 
czem i osk. Cywińskim używ2- 
no wieje ostrych słów. 


Organ endecji 


Następnie na pytanie proku- 
ratora osk. Zwierzyński ustala, 
że był jednym z organizalorów 
sejmu wileńskiego i jako je- 
den z 20 posłów, dokovptowa: 
nych z Wileńszczyzny, brał u 
dział w pracach sejmu w War- 
szawie, W 1928 r. został wybra 
ny wieemarszałkiem sejmu. Da 
lej wyjaśnia, że oskarżony Cy- 
wiński za swe prace w dzienuł- 
ku honorarium nie pobierał, .ta 
łamach dziennika zamieścił pa- 
ręset artykułów. „Dziennik Wi- 
leński* przez pewien czas 
między 1935 a 1937 r. wy- 


firma 


poleca 


gi na niego nie zwrócił, 
do najstar- 
szych dziennikarzy w 
odznacza odznacza się dużym taktem, sudskin dużym 


Osk.|ta adwokąckiego Kownackiego, 


lia sezon wiosenno-lelni 


MODNE i PRAKTICIE hi 


wnosi pierw EE ER EE 17 | (OPR spokoju i roz 
wagi. 

Na pytanie prokuralora 
stwierdza, że Piotr KOWNAC- 
KI był  współpracownikiem 
„Dziennika Wileńskiego", nie 
może jednak określić w jakim 
czasie. © Kownackim słyszał, 
że miał jakaś sprawę w sądzie 
adwokackim, szczegółów jej nie 
zna, jednak wie, że chodziło o 
jakieś powiedzenie jego o 050- 
bie Marszałka Piłsudskiego. W 
związku z tym został zawieszo- 
nv przez syndykat dziennika- 
rzy, Świadek dokładnie nie pa- 
mięta, nię może również stwier 
dzić, czy w związku z tym zaj- 
ściem zrezygnował z mandatu 
radnego rady miasta Wilna, 

Ostatnio wysłano go do obo- 
zu odosobnienia w związku z 
zajściami na tle inkryminowa- 
nego artykulu, skąd jednak zv- 
stał zwolniony, 

Osk, Cywińskiego Świadek 
zna, pisał nawet pracę w związ 
ku z 25-leciem jego działalno- 
ści, cieszy się wiełkim poważa- 


IEKLTXUAT] 


3) 


LJKxOACJACICCI ACZ 


Najlepsza dekoracja 
świątecznego stołu 


lest 


z winnic Barona Rotszylda. 


XI DZE) xl j 


OK XLIX KXOXUxOXOxXOxOUXCADXUXEJ 


chodził jako mutacja „Gazety 
Warszawskiej“, a później 
„Dziennika Warszawskiego*, 
poza tym pismo korzystało też | 


Na święfa obniżyliśmy ceny 


niem jako pedagog i krytyk li- 
terącki. Oskarżon. Cywińskiego 
nrzedstawia jako czynnego pa- 
trioie, który na wszelkie wyda- 


? 


wykwintne, tanie w wielkim wyborze 


NAKRYCIA PLATEROWANE i NIERTZEWNE 


PATERY, OUKIERNICE, 


MASELNICE, BRZYTWY 


SOYZORYKI, NOŻYCZKI, APARATY doGOLENTA 
KOMPLETY do MANICURE, GOLENIA i PALENIA 


Roman LINKO 


WSKI 


Łódź Piotrkowska Nr. 120 i Nr. 52 


i innych Orga- 
ców Sronnietwa Narodowego. 
Mewnacki współgra- 


cował 
sąd zarządził 
¿warcie postępowania dowodo 


z nmrzedruków 


Następnie o 
wego i przysiąpił do badania 
świadków. Jako pierwszy ze- 
znaje Walerian CHARKIE- 
WICZ, który stwierdza, ze u- 
stęp inkryminowany czytał po 
wydrukowaniu i spcejalnej wwa 


rzenia polityczne bardzo żywo 
reagował i migdy nie zajmował 
pozycji biernej. 
«a €o skreślono 
Kownackiego z rady 


W dalszym ciągu zeznaje Zyg 
munt FEDOROWICZ. dzienni 
karz, który charakteryzuje w 
sposób dodatni obu  oskarżo- 
nych, i 

Prokurator Żeleński, nawiązu 
jąc do osoby obecnego aplikan 


10. TY. — 


j 


któremu zarzucono niestosowne 


„GŁOS PORANNY” — 1938. 


B.J. MAROKO JS 
Proces docenta Cywińskiego 


rakier powierzchowny. 
W końcu 


iowoniejsia 


w PODWÓRZU! 


zeznaje Świadek | dziwne zestawienie, któryż 
Wilnie, | odezwanie się go Marszałku BĘ, Stefan BURHARDT, który nie| nich jest dotknięty tym słowem. Cy 
taktem, sudskim wkrótce _wkrótee po 12 mej 12 maja| noweg nowego do o do sprawy nie wnosi. 


Wr. 39 


Ceny fabryczne! 
HURT i DETAL! 


5 gun 


Mackiewiczu. Dziwne pytanie, 


to z 


wiħski, profesor Joktér Cywiński 


i KOEIE GOEPPERTA 15: 


1935 roku, a o którym to ade-' 
zwanin się wspominał w swych 
zeznaniach świadek  Charkie- 
wicz zapytuje świadka Fedoro- 


„a o którym to ode' Mewa proki prokuratora | arie? to słowo. Jakżeż przyjąć 


Po zamknięciu przewodu sądowe- 
go w procesis oskarżonych Cywiń- 


napisał to słowo. Jakżeż przyjąć 
za prawdziwe, jakżeż uwierzyć, że 
Jin nawet oskarżony Cywiński 


cdłożył książkę Warkowicza i nie 


wieza, w jakich okolicznu- 
ściach Kownacki, który byi 
członkiem rady miejskiej Wil 
na. został skreślony z listy rad- 
nych. 

Nw. 


p 


Fedorowicz wyjaśnia, ź* 


bezpośrednio po zgonie Mu 
szałka Piłsudskiego, radny Ka 
wpacki miał wyrazić się o Mar- 
szałku w sposób, który pewuc 
osoby uznały za wysoce niewła 
ściwy. Wiadomość o odezwsniu 
się Kownackiego  doszłą dv 
rzłonków rady miejskiej. Zgło- 
szono wówczas wniosek, ażeby 
wszcząć przeciw Kownackiemu 
dochodzenie, mające na celu 
wyjaśnienie, czy popełnił wn 
czyn hańbiący, co na mocy u: 
stawy samorządowej pozbawiło 
by go mandatu. Wybrana na- 
wet zostałą specjalna komisja, 
w której skład wszedł również 
św. Fedorowicz. Komisja ta od- 
była jedno tylko posiedzenie i 
prac swych, o ile Świadkowi 
wiadomo, nie zakończyła, nato- 
miast na jednym z posiedzeń 
prezydent m, Wilna Maieszew- 
ski oświadczył, że skreśla Ko- 
wnaekiego z listy członków ra- 
dy. Poza tym świadek wyjaś- 
nia, że Kownacki, który był 
członkiem syndykain dziennika 
rzy wileńskich, otrzymał z syu- 
dykatu tego naganę, 


zennik" był dwu- 
krotne zawieszony 


Prokurator zapytuje dalej, 
|czy świadek przypomina sobie 
sprawę konfiskat „Dziennika! 
Wileńskiego“. © ile świadkowi 
wiadomo, dziennik był nawe? 
ZAWIESZONY BEZPOSRED- 
NIO PO WYPADKACH MAJO- 
WYCH w r. 1926, Prokurator 
przypomina, że zawieszenie mia 
ło miejsce również w r. 1931 w 
okresie zajść na uniwersytecie. 


aaa ooSoGCSCCCCUooooc ZN ZO MN w 


| 


Świadek nie pamięta tego, do 
dając zreszlą, że w tym czasie 
nie był stałym 
kiem, 


Wróg Cata 


Trzeci z kolei 
KOWSKA, studentka prawa na, 
uniwersytecie wileńskim, lat, 
22, opisuje rozmowę swą z 
prof. Gywińskim, głównie na 
temat działalności publicystycz- 
nej red. Stanisława Mackiewi- 
cza: Prof. Cywiński o działalno 
ści tej wyrażał się wysoce kry- 
tycznie, zarzucając red. Mackie 
wiczowi, iż posługuje się on bły| 
skotliwymi i obliczonymi na 
krótki efekt argumentami. 
stwierdzając, że praca dzienni- 
karska Mackiewicza miała cha 


Ea 


ściach, bóle głowy, 


współpracowni - 


skiego i Rh zabrał 
głos prokurator Żeleński, wygłasza 
jac następujące przemćwienie: 
uhei sądzie! 
Z bólem i ciężkim sercem podej 
‘mujẹ oskarżenie i jestem przeko- 


+ X 
fe 
x| 


nany. 


my Wwszysty z Warszawy, z Wilna 
i Lwowa, z całej Polski zebraliśmy 
się tu. Czy to jakiś sen koszmarny, 
czy te jakis majak straszący? Dnia 


JAŚNIE! 


że z bólem i ciężkim sercem 


miał jej z oczami, = na podr 
stawie wyciągów z niej swćj arty- 
kuł pisał, że właśnie nazwisko Pił- 
sudskiego przeoczył, Nazwisko Pił- 
sudskiego, to nie jest nazwisko, 


którego by można nie dostrzec, 


4 BIZTKOWYKI 


dl maal ETÍ l 


+ODZ. 


Gdy dany zwrot tym nazwiskiem 
iest opatrzony, to jakżeż uwierzyć, 
żeby zwrot zapamiętano, a autora 
zapomniano. Gdyby nawet myśli 
dr. Cywińskiego były podówczną 


SŁOŃCA 


[NAJLEP/ZA ZAPRAWA DO. PODŁÓG ) 


30 stycznia 1938 r, w niespełna 3 
lata po śmierci Marszałka dokona- 
no zantachu na jego cześć. Publicz- 
nie, w druku rozległy się słowa pa- 
mięci Jego ubliżające i za słowa te 


najdalej | | najdalej od Piłsudskiego z tą chwi Piłsudskiego z tą chw 
lą gdy nazwisko jego i to szczegćl- 
ne zdanie dojrzał na stronicy 20-ej 
książki Wańkowicza, musiał e tym 
zapamiątać, A jeżeli mamy nadte 


Wątroba jesi filfrem dia krwi 


Zanieczyszczona krew może powo- 
dować szereg rozmaitych  dolegliwo- 
ści: bóle artretyczne, łamanie w ko- 
wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w 
ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i wy 
rzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej 
przemiany materii niszczą organizm 
i przyspieszają starość. Racjonalną, 
zgodną z naturą kuracją jest normo- 


wanie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadczenie wyka 
zało, że w chorobach na tle złej prze 
miany materii, chronicznego zaparcia, 
kamieniach żółciowych, żółtaczce, ar- 
tretyźmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza* H. Niemojewskiego. 
Broszury bezpłatnie wysyła laborato- 
rium fizjologiczno chemiczne 
Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki 
i składy apteczne. 


zasadaie należało oskarżyć dwuch 
polaków, których patriotyzm, któ- 
rych zasługi tutaj _ wynoszono, 
dwuch polaków z Wilna. Nie wa- 

sm się powiedzieć, że my wszyscy 
chcielibyśmy, aby to oskarżenie 
było niesłuszne. Każdy z nas by 
chciał, ażeby ta rozprawa zakon- 
czyła się uniewinnieniem. Bo gdy 
jest słowo obelżywe, gdy słowo tu 


dowedy, że myśl jego wogóle w 
tym artykule dookoła Piłsudskiego 
krąży i Piłsudskiego wspomina, tę. 
w tych warunkach nie móżna twier. 
dzić, że się o Piłsudskim nie pamię= 
tało. 

Zgoła inaczej, przyznaję to 
Sztżerze, rzecz ma się z oskarżo= 
nym Zwierzyńskim. On nie pisat, 
on tylko czytał, ale nie on jeden 


w BANKU KUPIECKO-KREDYTOWYM 


OSZCZĘDNOŚCI LOKUJ! 


Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 29 


Dyskrecja I tajemnica wkładów ustawowo zagwarantowane. 
„Kasy czynne Już od 8-ej rano do gods. 1-ej po poł. bea przerwy. 


św. DWORA-, urąza „aw Marszałka  Piłsud- 


| skiezo, to chcemy żeby tego słowa 
nie było, chcielibyśmy żeby ta 
sprawa nie istniała, ałe skoro to 
słowo jest, bacznry, czy możemy 
uniewinnić, Rozważmy to sumien- 
nie i dokładnis, bo sprawa jest 
rzeczywiście koszmarna, 

Artykuł jest pełen goryczy i to 
goryczy do Piłsudskiego. I oto 
wreszcie dotknijmy tego drażliwe- 
ge słowa, które jest powodem 
cskarżenia.. Dziwne staje przed na- 
mi pytanie: Czy tu jest mowa o 
Piłsudskim, czy tu jest mowa o 


czytał, co szczerze przyznaję. Było 
takich więcej, a nie wszyscy odra- 
zu wiedzieli, że to są słowa Piisud- 
skiego i że tu jest mowa o Pilsud- 
skim. To jest istotnie ta sytuacja, 
ktćra wielkie pozory ku obronie 
oskarżonego Zwierzyńskiego stwa- 
rza, 

Uskarżony Zwierzyński twierdzi, 
iż odnosił,to do Mackiewicza. Ale 
przecież tutaj jest mowa i o Pii- 
sudskim. Ustęp dalej jest bezspor 
nie aluzją, bardzo zresztą zjadliwą 


(Dokończenie na sir. 5-ej). 


Nr. 79 


Powiat, który może być wzorem 


Po burzliwych dniach — ostoja ładu i rozkwitu kulturalnego 


40. TY.-— ..GŁOS PORANNY“ — 1938 


MIŃSK MAZOWIECKI, w kwietniu. | 55 tysięcy złotych, ale wydano 
Powiat mińsko-mazowiecki, któ- | znacznie więcej, ponieważ wpłynę- 


y jeszeze niedawno był terenem 
urzliwych zajść, odbijających się 
: PRzy = == 


reumatycznych, artreiyczn 
inerwobólach stosuje się fab- 
letki Togal. Togal stosuje się 8 
w dawkach po 2 tabletki 5lub 8 
Łrazy dziennie. Togaljest = 
dobrym środkiem prze: = 
eiwbólo - przynosi SĘ 
ulqe w cierpieniach. E 


pimus 


PETELE 


pii 


JANEM 


giośnym echem w całej Polsce, wró 
cił obecnie do całkowitej równowa- 
gi. Mieszkańcy, zobojętnieli całko- 
wicie na podburzające hasła, sze- 
rzońe przez skrajne elementy, w 
zgodnej współpracy przystąpili do 
odrabiania terenn, straconego przez. 
szkodliwe i dezorganizujące całe 
życie społeczne, pełne demagogii i 
owiane nienawiścią, agitowanie lud- 
ności. 

Powiat zbudził się do nowego, 
twórczego życia. We wszystkich 
dziedzinach notuje się postęp, wszę 
dzie zapanował ład 1 porządek, 
wszędzie harmonia zastąpiła sztucz- 
nie utworzony rozdźwięk. 

Ten stan, możliwy tylko przy 

całkowitym uspokojeniu umysłów 
ludności, jest w Iwiej części zasłu- 
gą p. starosty Józefa Przybyszew- 
skiego, człowieka światłego i zrów- 
noważonego, który ostro i zdecy- 
dowanie wystąpił przeciwko siew- 
com niepokojów i haseł nienawiści. 
Jego te zasługa, że wielu tumanio- 
nym dotąd tanią demagogią mies: 
kańcom powłatu, spadło bielmo z 
oczu, że zrozumieli, iż tylko zupeł- 
na harmonia i tylko absolutna zgo- 
da są podstawowym warmkiem 
twórczej, pożytecznej dla państwa 
i obywateli pracy. 
_ Po wprowadzeniu ładu I porząd- 
ku, p, starosta Przybyszewski zæ- 
bral się gorliwie do podniesienia, 
zaniedbanego dotąd. poziomu życia 
kulturalno-oświatowego w swoim 
powiecie. Dzięki ofbrzymiemu zau- 
taniu, jakie zdołał sobie zaskarbić 
we wszystkich sferach ludności, na 
jego apel stanęła do współpracy w 
tym dziele wielka rzesza mieszkań- 
ców, którzy oliarnie niosą pomoc 
dla zrealizowania pięknej inicjaty- 
wy włodarza powiatu. 

Zgodnie z planem opracowanym 
przez p. starostę, wydział powiato 
wy powoła do życia komisję racjo- 
nalnej budowy szkół w powiecie, 
których brak daje się dotkliwie od- 
czuć w kilku miastach. Inicjatywa 
— trzeba to podkreślić — znalazła 
również gorliwego rzecznika w oso 
bie inspektora samórządowego p. 
L. Zarębskiego, która ofiarnie pra- 
cuje nad jej zrealizowaniem. 

Oheenie w powiecie mińsko-ma - 
zawieckim buduje się pięć gma 
chów szkolnych: w Siennicy, Lato- 
wicze,  Kołbieli, 
skt-Mazowieckim. 


W pierwszych trzech miastach 
gmachy szkcine są już pod dachem 
i wkrótee zostaną wykończone i 
oddane do użytku publicznego, zaś 
v Gliaiance i Mińsku Maz, wznie- 
sieno narazie fundamenty i gmachy 
zostana oddane do użytku w po- 
czątkach przyszłego roku. W ten 
sposób powiat zbogaci się o pięć 
szkół, mie mówiąc o czterech na- 
stępaych, które są w projekcie, a 
rzanowicie: w Cegłowie, Dęhach 
'wielkich, Kuflewie i Stanisławo- 

Na rok 1937-38 preliminowano 
vtprawdzię na budowę szkół tylko 


dzieci deżywić 
To naipiiniel- 
anie społeczeń- 
stwa 


a 
g“ 


za 


Gliniance 1 Miñ- 


no 
WO iay 


ły sumy w prelıminarzu nie przewi- 
dziane, na które złożyły się: po- 
Życzka z KKO, subwencja z Tow. 
Pop. Budowy Szkół Powszechnych, 
nadto od nadleśnictwa państwowe- 
go uzyskano drzewo, a od PZUW 
błachę na pokrycie dachów. 

Na rok 1938-39 preliminowano 
wyższe jeszcze sumy na cele szkol- 
no-oświatowe. 

Jeżeli chodzi © oświatę poza- 
szkolną, to centrala w Mińsku 
Maz. posiada 45 kompletów biblio- 
teczek po 50 tomów każda i wypo- 
życza je gminom. Ponadto w gmi- 
nach znajduje się ponad 3500 to- 
mów. 

W Cegłowie biblioteka prowadzo 
na jest przez radę gromadzką. Za- 


budowy własnej szkoły. Jednogłoś- | 
nie uchwalono serwitut wartości o- 
koło 25 tys. złotych i łąkę, za któ- 
rą nabyć będzie można plac pod 
budowę szkoły, Suma ta jest, oczy- 
wiście, nie wystarczająca, ale wo- 
bec zapału z jakim mieszkańcy Ce- 
głowa przystąpili do zrealizowania 
dzieła, należy przypuszczać, że i 
dałsze fundusze zbierze się bez spe- 
cjalnego trudu. 

Niezależnie od szkoły, Cegłów 
przystępuje również do budowy | 
Domu Ludowego, w którym mło- 


e w C] 
Domu Ludowego, w Kiia mo | PPOCE$ docenta Cywińskiego 


wej is Ajaka ona pożywna! 


kształcić się społecznie. do Piłsudskiego, a ten zwrot, któ- |w państwie jest dopuszczalna i 
Rozwój pracy kulturalno-oświa- | 1y to przykre słowo mieści, jak- |z punktu widzenia przyszłych 
towej i społecznej na teręnie Ce- | ŻeŹ jest wysłowiony. pokoleń może być nawet pożą- 


nego, łodzłanina, który szczerze i | "Y Zwierzyński czytając i do druku 
z zapałem oddał się tej pięknej ini- kwalifikując nie Mackiewicza mógł 
cjatywie. tu mieć na myśli, 


Następnie prokurator w  dłuz- 
g A 
A 
. z KIA A 
< KE 


wiera 600 tomów, wypożyczanych 


bezpłatnie z górą 400 czytelnikom, 
niezależnie od 3 wypożyczalni z 


„kabotyn”, użyte przez autora 
artykułu w odniesienieu do Marsz 
Piłsudskiego, maluje świetlaną po- 
stać Wotlza Narodu na tle Jego 
| wiekcponinych czynów, a w kon- 
kluzji, wskazując na wielką wine 
| obu oskarżonych, domaga się dla 
Cywińskiego najwyższego wymiaru 
kary, a dla Zwieszyńskiego — sit 
| rowej kary. 


szych wywodach analizuje słowo 


at . 
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Reniici stron 


Po przemówieniach obroń- 
DO KOPENHAGI 44—10.V ców, prokurator Żeleński repli- 
A na i 0% kowali, a naslepnie wygłosili 
r Mi MS „BATORY? ; Rs de = 
A, MS „IESUDSKE | z jeszcze repiiki poszczególni o- 
CENY OD ZŁ, 190— brońcy. 


Po replikach przewodniczący 
udzielił oskarżonym 
słowa. 


DO HELSINEK IBVYI=Ż1W 
NA M/S „BATORY” CENY OD ZŁ. 90— 


NA FIORDY 
NORWEG I | IZVII-27.VN 


NA M/S „BATORY” CENY OD ZŁ 328— łe zamiłowaniami nauko- 

wymi, jednakże w danym wy- 
padku nie działał w złej woli, 
uważając, że krytyka nawet naj 


DO KOPENHAGI ZLYI-Z4VH 
NA 5/5 „KOŚCIUSZKO” CENY OD ZŁ 84 — 


STOLICE 
SKANDYNAWSKIE [III-BVIII 


NA M/S „PIŁSUDSKI” CENY OD ZŁ. 260.— 


i |Z OSTATNIEJ CHWILI 
GDYNIA = AMERYKA Linit ŻEGLUGÓWE. 
A o a. ORAZ. BIURA PODRÓŻY * 


A. Wezoraj późnym wieczorem au- 
tobus, jadący w stronę Łodzi przed 
_..|posesją przy uł Zgierskiej 47, na: 
Niewielki Cegłów jest więc naj- jechał na beczkowóz, prowadzony 
lepszym dowodem, jak potężne re- przez 50-letniego Józela Kraca 
zultaty może dać praca, prowadzo- (Krzyżowa 11), kióry jechał wraz 
na w atmosferze wzajemnego zro- z dwoma synami. 
zumienia, zgody i wspólnych wy- | Wskutek zderzenia wóz został 
siłków, NEN; sirzaskany, a Józef Irac poniósł 


wydziału powiatowego. Dzielnym 
pracownikiem na niwie, jakże waż- 
nej, oświaty pozaszkolnej 'w powie- | 
cie jest p. Garliński, człowiek w | 
swej pracy wielce zamiłowany, 

Obecnie Cegłów przystępuje do 
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Żyrandol — Lampę — Grzejnik—Chłodnię lub 
Zegar elektryczny czy też Radioodbiornik 


SPRAWDŹ najpierw ceny w sklepie f-my 


„ELEKTRODOM - 


Piotrkowska 115, tel. 134-42 
wybór wielki 


Towar tylko solidny. Sprzedaż na raíy 
Ceny najniższe w Łodzi. 


| KU. 


ostatniego | 

Oskarżony Cywiński przyzna | 
je się do swej dużej skłonności | 
do krytycyzmu, którą łączy ze! 


|| 


| ni 
| 


głowa i okolicy — to w olbrzymiej |, A więc i w tym znajduję dowód, 
HA j A j PIOTRKOWSKA 50 


mierze zasługa p. Juliana Grobel- | że osk Cywiński pisząc, a oskarża 
SUKNA i KORTY 


dana. Niemniej inkryminowane 
go słowa użył nie pod adresem 
Marszałka, wobec czego prosi 
© uniewinnienie, 

Oskarżony Zwierzyński da 
winy się nie przyznaje i prosi © 
wyrok uniewinniający. 

Na tym rozprawę przerwana 
i ze względu na spóźnioną porę 
OGŁOSZENIE WYROKU OD- 


mogła spędzać wolne chwile } (Dokończenie) ŻE postawionych jednostek 
|ŁoŻONO DO PONIEDZIAŁ* 


ZAMKOWE WODKA 
CIESZYŃSKIE 


Ztdać wedai! | 


‘Autobus najechał na wóz 


Woźnica poniósł śmierć 


śmierć na miejscu. Syn jego 15-let 
ni Władysław został poważnie ram- 
ny, drugi syn wyszedł z wypadke 
cało. 

Szofer, Józet Walenta z Chojen, 
| zbiegł, Policia wszczęła za nim po- 
| ścig. (1) 
| 


POTĘŻNY FILM 


romantyezno - bohaterski 


W rolach głównych 


Ronald (olman 


Madeleine Carroll 
Douglas Fairbanks jr. 


W następnym programie 


Kina „EUROPA” 


WIZY TARZĄDOWA wŁO! 


Drzedsiawicie 


sW tym mieście w 
miejsze — 


Wczoraj o godzinie 9 min. 50 
przybyła do Łodzi na zaprosze- 
nie p. wojewody Aleksandra 
HAUKE - NOWAKA i prezyden 
ta miasia Mikołaja GODLEW- 
SKIEGO wycieczka członków 
rządu i wyższych urzędników 
poszczególnych ministerstw. 

W wycieczce tej brali udział 
przedstawiciele ministerstwa 
spraw wewnętrznych w 0s0- 
bach pp. wiceministra Włady- 
sława KORSAKA, dyrektora de- 
partamentu [TI samorządowego 


1 
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Stanistawa PODBIŃSKIEGO, 
dyr, biura aprowizacyjnego dr. 
Piotra TGIELSKIEGO, nacz. wy 
działu społeczno - gespodarcze- 
go Antoniego HEBROWSKIE- 
GO, dyr. dep. budowlanego inż. 
Bronisława STAWISKIEGO. Z 
Funduszu Pracy przybył wice- 
dyrektor F. P. dr. Stanisław 
PACZYŃSKI. Z ministerstwa o- 
pieki społecznej zast. dyrektora 
dep. służby zdrowia dr. BABEC 
KI, z ministerstwa skarbu na- 
czelnik wydz. ekonomicznegu 


0. IV. — „GŁOS PORANNY" — 1938 


Michał KACZOROWSKI. z Ban dyrekior Jan STRZELECKI. 

ku Gospodarstwa  Krajowcgo| Przedstawiciele władz cen- 
dyrektor dr. Zygmunt WASSE- | tralnych przybyli na dworzec 
RAB, dyrektor dr. Marian CHE | Łodź - Fabryczna. gdzie oczeki 
CHLINŃSKI i naczelnik wydzia-| wali ieh reprezentanci władz 
łu kredytu budowlanego dr.| administracyjnych, samosząJo- 
Jan ŁYSAKOWSKI. Związek rt ,w eh i sfer społecznych z p. 
wizyjny samorządu terytorialne wojewodą Hauke - Nowakiem, 
go reprezeniował prezes Witold | prezydentem miasta odlew- 
ŻBIKOWSKI, ministerstwo wy-| skim, naczelnikiem wydziału 
znań religijnych 'i oświecenia | bezpieczeństwa dr. WRONĄ, 
publicznego dyrektor departa-| komendantami policji państwo- 
mentu szkół zawodowych p.|wej, wojewódzkim dr. TOR- 
dan FIREWICZ, oraz T. ©. R.| WIŃSKIM i m. Łodzi insp. 
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{ iele władz cenfiralnych zapoznali się 
z imwesłycjami i bolaąaczkami masześo miasta 


ykuwa sie te, co jest w Poisce majważ- 
oświadczył wiceminister Korsak 


NIEDZIELSKIM. naczelnikamł 
wydziałów województwa i magi 
stratu, dalej dyrektorem izby 
skarbowej dr. Michałem RZAD 
KIEWICZEM, dyr. oddziału 
Banku Polskiego Bronisławem 
REICHEREM, senatorem ALGA 
JEREM, posłem WADOWSKIM 
i innymi na czele. 

Pe powitaniu gości na dwor- 
cu wycieczka udała się do salo- 
nów rady miejskiej przy ul. Po 
morskiej. 


Przemówienie p. wojewody Aleksandra Hauke-Nowaka 


Krótkie przemówienie powi-| go, za ZAPOZNANIE SIĘ Z JE- 


faine wygłosił 
Hauke - Nowak, 
dzy innymi; 

— Panie ministrze, panowie 
dyrektorowie i naczelnicy, sza- 
nowni państwo! Mam zaszczyt 
jako wojewoda łódzki powitać 
panów i podziękować za chęć 
poznanła miasta wojewódzkie- 


p. 
mówiąc mię- 


wojewoda GO BOLĄCZKAMI. 


Łódź jest 
przemysłowym, ma swoje cie- 
nie i światła. Będą panowic 


mieli możność zapoznania się z| NIEDBANE. 
miastem z wyglądu i ze strony, najpoważniejszą inwestycją Ło- 


jego potrzeb, z pracą jego mic- 
szkańców oraz z instytucjami 
przemysłowymi. 


miastem typowo | strzec. 


Jeżeli chodzi o światła, to trn: będą mieli panowie możność 
dno je w dzień powszedni spo- zobaczenia. Z tym zagadnie-' 

łatwiej jest poznać "i niem łączy się sprawa uporząd- 
dni świąteczne i niedzielne. kowania naszych dróg. Dotych 
MIASTO NASZE JEST ZA-| czasowe rezultaty wobec ogro- 
Najistotniejszą i| mu potrzeb są małe. Pragnie- 
niem naszym jest, hy panowie 
zechcieli ocenić warunki mia- 
sta wojewódzkicgo w naszym 
okręgu przemysłowym i łaska- 


dzi, zmierzającą do podniesie- 
nia poziomu zdrowotnego, to 
kanalizacja i wodociągi, które 


wie ustosunkować się do dał- 
szych naszych poczynań. 

U te względy i o tę przychył- 
ność i właściwą ocenę bardzo 
panów prosimy. Dziękując raz 
jeszcze za przyjazd przedstawi- 
cielom władz centralnych, pm. 
wojewoda prosił p. prrovtor 
v zabranie głosu. 


Mewa prezydenia Mikełsia Gedlewskiego 


Prezydent Mikołaj Godlewski 
wygłosił obszerne, niezmiernie 
interesujące i charakierystycz- 
ne dia naszych stosunków lo- 
kałnych przemówienie, utrzy- 
mane w tonie głębokiej znajo- 
mości rzęczy i gorącego umiło- 
wania miasta i jego potrzeb, o- 
parte na ścisłych danych hisło- 
rycznych, statystycznych i cy- 
frowych. Przemówienie to, wy- 
głoszone z wielką swadą i siłą 
przekonania, niewątpliwie wy- 
warło właściwe wrażenie ną 
przedstawiciełach władz central 
nych i przyczyni się do należy- 
tego zrozumienia | ocenienia 
potrzeb tego drugiego co de 
wielkości w Polsce miasta. 


Najbiedniejsze miasto 


P. prezydent Godlewski po- 
wiedział; p 

.— Łódź należy de najbied- 
niejszych miast w Polsce. Po- 
wstała ona z Łodzi - wioseczki, 
ginącej gdzieś w lasach łęczyc- 
kich. Miastem stała się w r. 
1824. Jak stwierdzają dane pru 
skie z końca XVIII stulecia, 
Łódź liczyła wówczas 44 chału- 
py i 44 stodoły. Stodoły te 
świadczą o jej charakterze rol- 
niczym. Na początku XIX stu- 
lecia ŁÓDŹ BUDZI SIĘ ZE 
SNU i wyrasta w szybkim tłem- 
pie na olbrzyma. 

Na fen szybki rozrost wpły- 
wała opieka czynników rządo- 
wych Królestwa Kongresowego, 
a szczególnie wojewody mazo- 
wieckiego _ REMBIELIŃSKIE- 
GO, sprzyjały rozwojowi rów- 
nież warunki terytorialne, 
Łódź howiem osiadła wzdłuż 
traktu przemysłowego Łowicz-- 
Kalisz. Ale pomimo to napraw- 
dę trudno dziś dociec dlaczego 
właśnie w tym miejscu powsta- 
ła ta osada tkacka i przędzalni 
czą, która dała początek dzisiej 
szej wicikiej Łodzi przemysło- 
wej. 


Zakhamowany rozkwit 


Charakterystęczne są dane 
cyfrowe z r. 1837, które świad- 
czą, że w tym czasie Łódź li- 
czyła zaledwie 2 tysiące mie- 
szkańeów. Zaludnienie to już w 
r. 1914 osiągnęło swój szczył 
przedwojenny. Od tej chwili 
rozpoczyna się WYLUDNIE- 
INIE MIASTA WSKUTEK WY- 


Stoją od lewej: prezydent Godlew 
rminister Korsak, starosta Denys, 
bołowicz, dyr. biura aprow. 


DARZEŃ WOJENNYCH. 
wojnie natychmiast rezpoczyna 
się ponowny rozkwit miasta, 
które szybko osiąga liczbę zalu- 
dnienia z przed wojny, a na- 
stępnie rośnie niepowstrzyma- 
nie do dnia dzisiejszego. 


Produkeja przedwojenna Ło- 
dzi wzmagała się z roku na rok, 
osiągając w r. 1911 WARTOŚĆ 
1 MILIARDA RUBLI. Ale roz- 
wój materialny miasta nigdy 
nie szedł w parze z jego rozwo 
jem kulturalnym. Przyczyny te 
go są już dostatecznie znane. 
Za to właśnie moi poprzedniey 
burmistrze i prezydenci otrzy- 
mywali ordery carskie i rangi 
generalskie, a pieniądze z Ło- 
dzi płynęły do Petersburga i 
szły na roboty inwestycyjne w 
głębi Rosji. 


Bawełna uratowała 
Łódź 


Momentem zwrotnym w dzie 
jach miasta była wojna, za któ 
rą Łódź zapłaciła znacznie wię- 
cej, niż którekolwiek x miast 
w Polsce. A JEŻELI ZDOŁAŁA 
UNIKNĄĆ LOSU KALISZA, TO 


| cze poważne i trudne zadanie 
| przystosowania się do zupełnie 
zmienionych rynków zbytu. 1 
trzeba przyznać, że genialnie 
się do tych nowych warunków 
przystosowała. 


| Oprócz tych niezmiernie po- 
ważnych zadań, Łódź miała 
|przed sobą jeszcze do odrobie- 
inia OLBRZYMIA PRACĘ W 
' DZIEDZINIE SZKOLNICTWA, 
OPIEKI SPOŁECZNEJ, ZDRO- 
WOTNOŚCI PUBLICZNEJ. 
SZPITALNICTWA i t. d. 


P. prezydent kolejno charak. 
teryznie stan tych wszystkich 
działów tuż po wojnie i olbrzy- 
mią pracę, jaką kolejno samo- 
rządy łódzkie v tej dziedzinie 
dokonały, zaznaczając, że 
Lódź nie ma powodu wstydzić 


wice- 


ski, dyrektor dep. Firewicz, 
wojewoda Hanke-Nowak, inż. Ry- 
Igielski, inż, Lisowski. 


Poj brycznych. O tym doskonalej się dorobku dwnudziestoleiniego 


wiedzieli niemcy, którzy też 
podczas gwałtownych SUR 
Łodzi dali rozkaz: „A- zami 
pod Łodzia wydali rokaz: Na|Z ezego żyją łodzianie 
ŁÓDŹ. To uratowało Łódź, a-| Z kolei p. prezydent omawia 
le gdy niemcy wreszcie opano-| sprawy budżetowe miasta, cha- 
wali miasto, rozpoczęło się SY-. rakteryzując przy tym skład lu- 
STEMATYCZNE NISZCZENIE | dności naszego miasta. 62 pr. 
PRZEMYSŁU ŁÓDZKIEGO. , mieszkańców Łodzi żyje z prze- 
Rozpoczęto oczywiście od su-| mysłu, w czym zaledwie 5 do 
rowców, a następnie zabrano | 6 proc. inteligencji, a reszta to 
wszystkie towary, motory, a na robotnicy. Dalej 17 proc. mie- 
wet demontowano cenne maszy|szkańców żyje z handlu, w 
ny, zabierając części mosiężne; czym również jest snora część 
i inne metale. W tym okresie| pracowników fizycznych. Resz- 
zasługuje na szczególną uwagę, ła to jest 21 proc. — to inne za 
SOLIDARNA POWSZECHNA | wody. Otóż ta olbrzymia masa 
WALKA ŁODZIAN Z NAJEŹDŹ| proletariatu łódzkiego daje sto- 
CA. Wszyscy ratuią Łódź, zda-| sunkowo mało podatków, a vo- 
jąc sobie sprawę z tego, że niej trzebuje jaknajwiększej opieki 
idzie tu o tego, czy innego wła-|i świadczeń ze strony samorzą- 
ściciela fabryki, lecz że zni-| du. To zjawisko powoduje, że 
szczone warsztaty pracy stano-| BUDŻET ŁODZI, tego olbrzy- 
wią o przyszłości 1 pomyślno-| miego miasta, JEST BARDZO 
šei całej ludności. MAŁY w porównaniu z innymi 


miastami Polski. 
Odbudowa przemysłu | wynosi on 29 milionów, pod 


Uwieńczeniem tej wałki jest| czas gdy w tym samym roku 
11 listopad 1918 r. — rozbroje| bndżet Poznania wynosił 23 mi 
nie okupantów. Z tym momen- | liony, a Krakowa 20. Trudno 
tem Łódź zabiera się do odba-| jest w takich warunkach poró- 


okresu samorządu. 


ZAWDZIĘCZA TO BAWEŁ-|dowy przemysłu. W maju 1919| wnywać Łódź, będącą na dorob 


NIE. 

Już na kilka lat przed wybu- 
chem wojny przemysłowcy spo 
dziewali się jej wyhnchu i w 


tym celu gromadzili znaczne za, minów. Łódź ożyła, zatrudnia- 
który już niej jąc już w owym czasie 
mieścił się w składach, lecz był| robotników i pracowników. A 
pod) pamiętać musimy, że oprócz od 


pasy surowca, 


nawet przechowywany 


r. DYMIĄ JUŻ PIERWSZE KO/ ku, z tymi miastami. które ma- 
MINY, a w r. 1921 otoczył już| ją za sobą wiele dziesiątków 
Łódź dumny pióropusz dymów | lat planowej racjonalnej pracy. 


z wygasłych od szeregu lat Ma | z 
Praca — majątkiem 
miasta 


p. prezydent omawia 


82,000 
Dalej 


plendekami na podwórcach fa-| budowy przemysłu, miała żesz-| POTRZEBY INWESTYCYJNE 


MIASTA, uzasadniając ich res- 
towność w niedalekiej przyszło- 
ści i absolutną konieczność, a 
więc kanalizację, wodociągi, re- 
gulację miasta,  aprowizację, 
szkolnictwo, szpitalnictwo etc. 

Na zakończenie prez. Godlew 
ski powiedział: 


— Ale mamy jeszcze jedes 
wielki majątek. Jest nim SPO- 
ŁECZEŃSTWO ŁÓDZKIE. 


Łódź jest miastem wviatko- 
wym w Połsce. Zdała ona egza- 
min niejednokrotnie: w r. 1905, 
1914, w czasie wojny i no woj 
nie zdaje go stale. Jest mia- 
stem wytężonej pracy. Dla cha 
rakterystyki zaznacze ředvnie, 
że ŁÓDŹ PŁACI PODATEK 0- 
BROTOWY OD SUMY 3 MI- 
LIARDÓW ZŁ. ROCZNIE. Jest 
to wpływ bardzo poważny dla 
skarbu państwa. Pracą łodzian 
powstał ten wielki obiekt I ta 
praca, ten nasz wielki maiątek 
— nie zawiedzie nas nigdv. 

Piękne przemówienie p. pre- 
zydenta zebrani nasrodzili diw 
gotrwałymi oklaskami. 


Zwiedzanie Łodzi 


O godz, 10 min. 50 wycie 
ka mdała się w teren, zwiedza- 
jąc najważniejsze obiekty w 
mieście Í na peryferiach, Diw- 
żej zatrzymała się wycieczką w 
Domu - Pomniku Marszałka 
Piłsudskiego, gdzie witał ją w 
imienin komitetu i wyjaśnień 
udzielał p. starosta DENYS. Ns 
Placn Boernera zapoznał gości 
z planami robót regulacyjnych 
p. naczelnik inż. RYBOŁO- 
WICZ. Dalej wycieczka zwiedzi 
ła regulację rzeki Łódki, park 
ludowy, osiedłe im. Montwiłła 
Mireckiego, halę sportową gdzie 
zatrzymała się na śniadaniu. Po 
południu zwiedzono roboty dro 
gowe, kolonie ZUS., fabrykę 
Scheiblera i Grohmana, Budy 
Stokowskie, urządzenia miej- 
skie wydziału zdrowia. opieki 
społecznej Í oświaty i kultury. 

O godz. 6 min. 30 prezydent 
Godlewski podejmował uczestni 
ków wycieczki obiadem w Sali 
Malinowej Grand - Hotelu. po- 
czym o godz. 20 min. 33 goście 
warszawscy opuścili Łódź. 


(Dokończenie na str. 7-ej). 
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Lódź jest symbolem przyszłości 


Przemówienie wiceministra spraw wewnętrznych p. Korsaka 


Podczas obiadu zabrał głos 
ponownie p. prezydent Godlew 
ski, a następnie krótkie przemó 
wienie wygłosił mee. PA- 
WŁOWSKI. W odpowiedzi za- 
hral gios p. wiceminister KOR- 
SAK. który powiedział, ro na- 


stępuje: 

— Panie wojewodo. panie 
prezydencie, szanowni pano- 
wie! 


Pozwolę sobie w imieniu nas 
wszystkich, którzy przybyli do 
tego miasta pracy, do Łodzi, 
podziękować serdecznie, że da- 
no nam sposobność DOZNA- 
NIA TYLU MIŁYCH WRAŻEŃ, 
peczynienia tylu pożytecznych 
obserwacji. Nic pożyteczniejsze 
go ponad podpatrywanie życia 
we wszystkich jego przejawach. 
Tu uzewnętrzniają się wszyst- 
kie krańcowości tego miasta, 
które jest KONGLOMERATEM 


Tomaszów 


BANK LUDOWY W TOMASZO- 
WIE. 


Odbyłe się ogólne zebranie człon- 
kiw Banku Ludowego. Ze spraww 
zdania rocznego, wygłoszonego 
przez dyrektora p. B. Kurca wyni- 
ka, że liczba załatwianych przez 
Bank Ludowy odcinków inkaso- 
wych wynosi około 37.000 (w 1932 
raku 82.009). Wkłady oszczędnoś- 
ciowe wzrosły w stosunku do roku 
poprzedniego a zł. 11.000 i wyno- 
sya obecnie zł. 150.000. Zysk czysty 
osiągnięto za rok sprawozdawczy 
zł 8.00. Sumę te zdecydowano 
przelać na fundusz zasobowy, Któ- 
ry obecnie wynosi zł. 16,000, Przy 
czym kwoty nie w zupełności real- 
ue spisano na straty. Następnie 
stwierdzono, że Bank Ludowy. ma- 
ige dostateczne fundusze obrotowe 
nie wykorzystał całości przydziela- 
nych kredytów redyskontowych. Z 
przebiega ogólnego zebrania wy- 
wiioskować można o całkowitym 
zaufanin do władz banku ze strony 
ealonkć oraz uznaniu dia prezesa 
tej instytucji finansowej p. S, Ma- 
elszajna i dyrektora. B. Kurca, za 
poświęcenie swego czasu i pracy 
la dobra tej placówki bankowej. 
Trzeba zaznaczyć, że zasadniczy 
cel Hanku Ludowego polega na w 
irzymania i rozwoju drobnego han- 
dlu i rzemiosła, to jest umożliwie- 
ilu setkom zodziu egzystencji. Za- 
wWeniu temu jak dotycliczas naczel 
ue władze tego banku w zupełności 
*Htostaly, Siłą powyższych faktćw 
ogolne zebranie również na dalszy 


i 


PRZEDMIEŚĆ WOKOŁO NIE- 
SKRYSTALIZOWANEGO CEN- 
TRUM. Ze wszystkich uliczek 
wyziera nasza rzeczywistość, 
wyziera historia Łodzi, historia 
miasta, które z dwutysięeznej 
osady stało sie 600 - tysięczną 
naroślą na organiźmie polskiej 
wsi. Rzeczywistość la przema- 
wia do nas najsilniej. TO MIA- 
STO PRACY POWINNO BYĆ 
NIETYLKO MIASTEM WIEL- 
KIEJ BIEDY I NĘDZY, ALE 
MIASTEM SIŁY. 
się to. ce w Polsce jest najwię- 
ksze. W TYM MIEŚCIE WYKU 
WA SIĘ TO. CO JEST W POL 
SCE NAJWAŻNIEJSZE. Bogac 
twem naszym jest nasza praca. 
ŁÓDŹ JEST SYMBOLEM 
PRZYSZŁEJ NASZEJ WIEL- 
KOŚCI. NASZEJ PRZYSZŁO- 
ŚCI. W Łodzi wykuwa się taka 
droga naszej przyszłości, którą 
Polska pójdzie, by dźwignąć się 
wzwyż, jak to było zakreślone 
w ideałach i marzeniach wiel- 
kiego Twórcy współczesnej Pol 
ski i słowach jego Następcy. 

Zwracam się do was, kiero- 
wników Łodzi, niech nie opane 
wyje was depresja i zniechęec- 
nie, 


się od naszej pracy w stolicy i 


Wspóln 


Tu wyzwala! 


i niech wam nie onzdeją 
ręce. Rzadka meżemy oderwać 
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przyjechać do was, ale ZALI- 
CZAMY ŁÓDŹ DO NAJDROŻ- 
SZYCH NAM MIAST. 

Tu realizuje się Polska, która 
będzie. Za rozwój Łodzi, «a jej 
przyszłość, za pomyślność tej 
ziemiey łódzkiej. w ręce p. we- 
jewody i p. prezydenta wznoszę 
ten kielich. 

NP TEE WEW SE + YW 1471 ZAPEWE A RTRPOJ 


Przeszedł do adwokatury wielo- 
letni sędzia okręgowy śladczy Gu- 
staw Taubenschlag, znany w szero- 
kich sferach prawniczych i nauka 
wych Sędzia T. zdołał zaskarbić 
sobie w ciągu kilkunastu lat swej 
pracy sędziowskiej powszechny sza 
eunek i sympatię dzięki wyjątko- 
wej prawości charakteru, wysokiej 
kulturzc i kwalifikacjom zawodo- 
wym Jest docentem prawa admini- 
stracyjnego na Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, autorem szeregu komenta- 
rzy i prac teoretycznych z dziedzi- | 
ny administracji ogólnej i skarbo- i 
wej oraz prawa karno-adninistra- | 


p 


cyjnego, a przed laty sprawował 
urząd zastępcy starosty na powiat 
łódzki, Łtudz zyskuje w nowym i 
czlonkn palestry doskonałego zaaw | 
ce dziedziay administracyjnej nao- | 
gót zaniedbarcjj a wymagającej 


tak bardzo opieki prawnej. 


upiększający, który 

"No używany co dzień 
NY zapewni fani piękną i 
4 delikatna cerę. 


praca iegionowo-peowiacka 


Polske ofoczama od mschodu i zachodu wielkimi mocar- 
stwami musi być fals siina, by mie bać się żadnych ataków 


W dniu weżorajszym w sali fil 


harmonii odbyło się wspólne ze- 
branie organizacyjne P. O. W, i 


Zw. legionistów. Na zebranie ta 
przybył w charakterze nieoficjal 


nym min. ULRYCH, reprezenlu- 
jący komendę naczelną Związku 
legionistów. 


Zgromadzenie było poświęco- 
ne aktualnym zagadnieniom o- 
becnej chwili i rolf, jaką mają 


odegrać wspomniane organiza- 


leje w budowie mocarstwowej 


Polski. Na zgromadzenie przy- 
byli bawiący w Łodzi przedsta- 
wieiele władz centralnych z wi- 
ceministrem Korsakiem na czele 
W lażach zasiedli woj. Hauke - 


Nowak, pik. Bolesławicz. repre. | 


zeniujący dowódcę 


korpusu, 


(prez, Godlewski i więrprez. Pä- 


1 Zarząd główny P; O. W. repre- 
żeńnlował dyr. Janusz Rudnicki, 
zaś władze O.Z.N. szef sztabu 
tej organizacji pik, Wenda, 

Zebranie zagaił prezes Fornal 

ski. witając min. Ulrycha i wice- 
ministra Korsąka oraz szefa szla 
bu O.Z.N. płk. Wendę. p. woje- 
wodę, p. prezydenta oraz wszyst 
kich zebranych. Na przewodni- 
czącego powołano p, 5. Mallnow 
skiego. wiceprezesa związki le- | 

| gionistów. 


| 


mu staur do pracy gromadzenia 
w szeregach rucku państwowe- 
ya wszystkich roczników młode- 
go pokolenia. 

Powołując się na wskazania, 
zawarte w art. 76 konstytucji, 
który nakreśla drogę rozwojową 
Polski na długie dzieje, wiodące 
do podniesienia kultury, bogac- 
twa, dobrobytu, wezwał p. mini- 
| ster starych towarzyszy broni, a- 
by byli strażą przednią wielkie- 
|go ruchu narodowo - państwo- 
wego, którego wykładnikiem jest 


Przemówienie wego, k 

To” 14. Ni 
ministra Ulrycha W imieniu zarządu głównego 
| Po ukonstytuowaniu się pre- | Związku peowiaków przemówił 
zydium zabrał głos p. minister (dyr. Janusz Rudnicki, podkre- 
: Ulrych, , ślając, że dzisiejsze zebranie w 
Min. Ulrych, nawiązując doj Łodzi jest zapoczątkowaniem 


okres obrato p, 8, Mazelszajna ja- |pzek, dyrektor izby skarbowej dynamiki ruchu legionowo - pe: |ścisłej współpracy między peo- 
he prezesa i p. B, Kurca jako dy- | Rzaądkiewicz, insp, Elzesser-Nie- | owiackiego. nawoływał do tego, | wiakami a legionistami, którzy 
rektora. | dziełski. aby obóz legienowo - peowiacki! nie myślą być elementem wete- 


Mowa min. Kościałkowskiego 


ER 


eczeństwa pracy 


obradach bierze udział delegat ligi narodów 


Wczoraj rano w gali tow. higie- 
nicznego odbyło się uroczyste o- 


RLOTT, oraz specjalnie przybyły 
na kongres z Genewy dr. DAWID 


Mówca stwierdza, że słowa Wiel- | podjęło planową i szeroko zakrojo- 
kiego Marszałka stały się jakoby | ną akcję zwalczania wypadków 


twarcie ogćlno-polskiego kongresu | VAAGE, kierownik sekcji bezpie- | drogowskazem, który każe nam na- | przy pracy. Setki przedsiębiorstw 


bezpieczeństwa pracy, zorganizo 


czeństwa pracy w międzynarodo- 


wanego przez instywnt spraw spo- | wym biurze pracy przy lidze naro. 


łocznych pod hasłem: „Warsztat 
wytwórczy ośrodkiem kultury pra- 
cy”, 

P. Prczydenta NRzcozypospolitej, 
protektora kongresi, reprezento- 
wał. p. minister opieki społecznej, 
ROŚCIAŁKOWSKI. Poza tym przy 
byli wiceministrowie: komunikacji, 
BOBROWSKI, przemysiu i handlu 
ROSE i SOKOŁOWSKI, opieki spo 
tecznej dr. PIESTRZYŃSKI, przed 


dów. 

Obrady otworzył p. minister Koś- 
ciałkowski, ktćry m. in. zacytował 
w swej mowie słowa Warszałka Jó- 
zela Piłsudskiego o tym, że „Dzie- 
je ludzkie w całych tysiacieciach, 
wszystke, to, co nazywamy kuliti- 
rą, jest wlaściwie przetworem ludz- 
kiego żywiołu, czławieczej pracy. 
Człowiek jakoby ujarzmia żywioły, 


| żywioły. nie jego ręką wytworzo- 


stawiciele sfer przemysłu prywat- |ne i dumny jest z tego. A jednak 
nego, przedsiębiorstw państwowych jest żywioł nieboski, leez ludzki 1 


i miejskich, instytucji naukowych, 
prasy etc. 

Przy stole prozydialnym zasiedli 
m. in. główny inspektor pracy M, 


może dlatego człowiek tak mało 
ma szanuje. żywiołem tym jest pra 
ca ludzkich mózgów, praca ludz- 
kich sere i praca ludzkich mięśni”, 


reszcie szanować pracę i docenić | zorganizowało n siebie służbę bez 
jej znaczenie, Realizacja zasad bez- | pieczeństwa, Zadaniem obecnego 
pieczeństwa i higieny pracy w wy- | kongresu — mówił dalej przewod 
datnej mierze musi przyczynić się niczący — jest osiągnąć reznitaty 
do łagodzenia między kierownic- | praktyczne. Warsztat pracy winien 
twem warsztatów, a pracównikami, | być tak zorganizowany, aby każ- 
do rozwoju pierwiastka radości | demu pracownikowi dawał również 
pracy z ogólną korzyścią. Normali- | zadowolenie, wynikające r prze- 
zację tych zagadnień przeprowadzą świadczenia, że jego praca jest na- 
władze znów w oparciu o wspćlpra- | leżycie szanowana, bowiem stanowi 
ce czynnika obywatelskiego, epo- |riezbędne ogniwo w racjonalnym 
łecznego. funkcjonowaniu i rozwojn calego 

Następnie przemówił przewodni- | organizmu gospodarczego. społecz- 
|czący kongrosu, inż. J. JACKQOW- | nego i państwowego. 


SK twierdzając, że w e 
O HES lagn Obrady kongresu potrwają trzy 


| ostatnich lat zrozumienie idei bez- z r 
|pieczeństwa pracy w  rpołeczeń- | m ei w nich udział 600 del=- 
gatów. 


' stwie polskim zhacznie wzrosło. 


| Wiele już gałęzi przemysłowych 


—— 


| 


l 


w imię swego dawnego dynamiz- rańskim w państwie, lecz czym 


nikiem dalszej realnej pracy dla 
dobra państwa. = 


Rezolucja 
Przewodniczący 
czytał entuzjastycznie przyjętą 
następującą rezolucję: ra 
„Legioniści i peowiacy, : 
ni w dniu 9 kwietnia 1938 rokw 
w sali filharmonii w Lodzi, ma 
wspólnym ogólnym zebraniu © 
bydwu związków stwierdzają es 
następuje: 2 WOK 
Polska otoczona jest od wsche 
du i zachodu wielkimi mocar=- 
stwami, które bądź to czynami 
swoimi i śmiałością decyzji, bądń 
potęgującą się z dnia na dzień 
wewnętrzną siłą hezwzględnie f 
planowo rozwijanego szowinim- 
mu stają się dla naszego kraju 
groźnym niebezpieczeństwem. 
Wolność i niepodległość ma 
szą, zdobytą krwawym trudem 
polskiego żołnierza i geninszem 
Wodza Narodu, Józefa Piłsud- 
skiego, utrzymać możemy tylko 
wtedy, jeśll Polska wysiłkiem 
całego narodu podniesiona so- 
stanie do wyżyn potęgi, której 
nie złamią burze i ataki wrogów. 
W tym wysiłku nie może być 
miejsca na małostkowość i waś- 
nie polityczne, dzielące społe- 
czeństwo polskie na różne wza- 
jemnie zwalczające się grupy. — 
Cały naród musi się skupić pod 
jednym hasłem — budowy I mo- 
carstwowego rozwojn Polski — 
takiej Polski, aby zajęła przodn- 
jące miejsce wśród narodów ra- 
równo pod względem knitural- 
nym jak I materialnym. 
Legioniści i peowiacy, uznając 
te prawdy za wytyczne swej pra- 
cy ideowej, postanawiają skoor- 
dynować I połączyć wysiłki oby- 
dwuch związków w pracy dia 
państwa. r 
Na mównicę wstąpił z kolei 
sret sztabu O.Z.N. płk. Zygmunt 
Wenda, który w referacie swo- 
im rozwinął główne wytyczne 
programu O. Z. N., 
Zebranie zakończyło się od- 
śpiewaniem Pierwszej Brygady i 
krzykami na cześć p. Prezyden 
ia 4Marzzalka Śpiglego - Rydza. 
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Po długich, ciężkich cierpieniach zmarł dnia 8 kwietnia 1938 r. przeżywszy lat 69, $Ø 
nasz najukochańszy ojciec, mąż, teść i dziadek LE 


B. P. 
> Założycieł i Prezes Zarządu Spółki Akcyjnej 
| Bracia Zajberi w Łodzi 


Wyprowadzenie drogich nam Zwłok nastąpi w niedzielę, dnia 10 kwietnia 1938 r. >. 
o godz. 12-ej w poł. z domu żałoby przy ul. Piotrkowskiej 175, o czym zawiadamia po- | | sj 


została w nieutulonym żalu + 
RODZINA || 


Z wielkim bólem komunikujemy, że w dniu 8 kwietnia 1938 r. rozstał się z tym 
światem Założyciel i Prezes Zarządu naszej Spółki Akcyjnej 


ARON ŻAJBERT 


W Zmarłym tracimy kochanego opiekuna o wyjątkowych zaletach umysłu i charak- 
teru, nieodżałowanego kierownika, który całe swe życie poświęcił dla dobra firmy, przy- 
czyniając się dzięki wielkiemu doświadczeniu życiowemu i niespożytej energii wybitnie 
do rozwoju naszego przedsiębiorstwa. 


Wdzięczną pamięć o Nim zachowamy w sercach naszych na zawsze. 


Zarząd $półki Akcyjnej Przemysłu Włókienniczego 
BRACIA ZAJBERT w ŁODZI 


W dniu 8 kwietnia 1938 r. rozstał się z tym światem 


b.p. ARON ZAJBERT 


P- F i Prezes Zarządu Spółki Akcyjnej BRACIA ZAJBERT w Łodzi 


W Zmarłym tracimy wielce szanowanego przez nas zwierzchnika oraz opiekuna i człowieka o nieskazitelnym charakterze. 
Wdzięczną pamięć o Nim na zawsze zachowamy w naszych sercach. 


ZĘ | Urzętniey Biura Zarządu Spółki Akcyjnej BRACIA ZAJBERT w Łodzi E 


Dnia 8 kwietnia 1938 r. AB 


b. p. ARON ZAJBERT 


Założyciel i Prezes Zarządu Spółki Akcyjnej Przemysłu Włókienniczego BRACIA ZAJBERT w Łodzi 


W Zmarłym straciliśmy światłego szefa o niepospolitych zaletach serea i umysłu, któremu wszystkie nasze sprawy były zawsze bliskie 
i zrozumiałe, to też pamięć o Nim na zawsze w sercach naszych zachowamy. 


Niech Mu ziemia lekką bądzie. Administracja, Personel pO i Majstrowie Fabryki $p. Akc. BRACIA a w todz É 


* AT" 


W dnin 8 Kia | 1938 r. ERE się z TH światem Prezes Zarządu 


s: © 3 
Bi Zmarły był dla nas KG; przewodnikiem i troskliwym chlebodawcą. W sercach naszych nigdy o Nim nie zagaśnie wdzięczna pamięć. KE 


3 Niech Mu ziemia lekką będzie. ROBOTNICY 
Ko: Przemysłu Włókienniczego BRACIA ZAJBERT, Sp. Ake. w Łodzi 


Nr. 


10. rv.— „GŁOS PORANNY” — 1938 


Wiadomości ioja | 


DYŻURY APTEK, — Nocy dzi- 
siejszej dyżurują następujące apte- 
ki: Sadowskiej - Dancerowej, Zgier 
ska 63, W. Groszkowskiego, 11 Li- 
stepada 15, T. Karlina, Piłsudskie- 
go 54, R. Rembielińskiego, Andrze 
ja 28, J. Chądzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165, E. Millera, Piotrkowska 46 
G. Antoniewicza, Pabianicka 50, 
J. Unieszowskiego, Dąbrowska 24-a 


Nie plj mleka z nieznanych źródeł! 
Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
Łódź, ul. Gdańska 126/128, tel, 211-55 

poleca: 

MLEKO PEŁNE 
WOLNE OD PRYSZCZYCY 
wyjałowione w myśl Rozp. Min. Rol- 
nictwa z dn. 12. VI. 1928 r. (Dz. Ust. | 
R. P. Nr. 65 z 1928 r. poz. 597 i Nr. 111 

z 1932 r. poz, 922), 


Sklepy otwarte 
od godziny 13 — 18 


W myśl zarządzenia, wydane 
gö przez łódzkiego starostę 


grodzkiego, dr. H. Mostowskie-| ła delegacja łódzka, zasługują na 


go, w dnin dzisiejszym handel 
w mieście dopuszczalny jest w 
godzinach od 13 do i8-ej. 

W tygodniu przedświątecz- 
nym, £ į ed 11 b. m. do piąt- 
ku, dn. 15 b, m. włącznie przed 
siębiorstwa handlowe muga 
być otwarte o dwie godziny dłu 
żej, t į de godz. Z1-ejf, zaś w 


Łódź ma prawo domagać sie 


utworzenia wyższej uczelni, Ściśle związanej 
z życiem gospodarczym miasta 


Przedstawiciele izby przemy: | obszerniejsze omówienie zarów-| wiedzy, ale niewiele praktyki. 
słowo - handlowej i sfer prze-| no ze względu na aktualność jak 
mysłowych Łodzi, jak donosiliś-|i wagę poruszanego problemu. 


my, przyjęci byli przez p. mini- 
stra wyznań religijnych i oświe- 
cenia publicznego W. Święto- 
sławskiego, któremu przedłożyli 
projekt stworzenia w Łodzi wyż- 
szej szkoły handlowei 


W skład delegacji wchodzili | § 


pp. wiceprezes Fićdler, wicepre- 
zes Heriz, dyrektor 
prof. dr. Weigt. 
Pan minister, w odpowiedzi 
na argumenty przytoczone przez 
delegację, stwierdził , że Łódź 


ima prawo, a nawet obowiązek | $ 


troszczyć się © wyższe szkołnic- 
| two. Ustosunkowując się jaknaj- 
życzliwiej do postulatów społe- 
czeństwa łódzkiego, p. minister 
zakomunikował, że będzie po- 
pierał jego starania. 

Okręg łódzki ma prawo niewąt- 
pliwie do Korzystania z tych 
kwot, które wpłaca do skarbu 
państwa na szkolnictwo zawo- 
dowe w formie dodatku do świa- 


|dectw przemysłowych. 


Następnie p. minister, nawią- 
zując do przemówienia, które 
wygłosił w swoim czasie pod- 
czas poświęcenia kamienia wę- 
gielnego pod gmach Wolnej 
Wszechnicy Polskiej, że w przy- 
szłości powinna się ona usamo- 
dzielnić, podał myśl, czyby spo- 
łeczeństwo łódzkie nie rozważy- 
ło koncepcji ewentualnego utwo 
rzenia na okres przejściowy 
Wyższej Szkoły Handlowej przy 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, ja- 
ko a jednostki. 


‘Argumenty, którymi operowa- 


inż. Bajer, | $ 


j 2owsee miody 

pomimo wicku I wyczerpu 
jącej pracy, Ten człowiek 
zrozumiał, w jakiej mierze 
wpłynąć można na funkcje 
s$ ustroju, odżywiając się ra- 
s cjonainie. Dlatego od szere- 
gu lat pije codziennie 
Oromaltynę, Qyomaltyna bo- 
wiem wytwarza w organi- 
śmie źródła sił i sacrat, 
a przytym jest smaczna, fa- 
pad zed i nie 2b- 


ciąża żołądka. 
Przez Ovomaltynę — silny 
mimo podeszłego wieku. 


QvOMALIINF 


(Wyższe uczelnie w Polsce, a 
jest ich dużo, nastawione są w 
lwiej części na teorię, dają dużo 


Teatr i muzyka 


Przez dziurkę 
w kulisach 


Julian Tuwim pracuje obecnie nad 


sobote, dn. 16 b. m. czas han- | zaktnalizowaniem i przerobieniem zna 
diu skrócony zostaje do godzi- nej, doskonałej farsy Schónthana.„Por 


ny 18-ej. 


Pocta czynna 
od godziny 9 do 20 


Na łódzkiej poczcie ustano- 
wiony zostat następujący tok 
nrzędowania: 


Urząd pocztowy Łódź I przy 
ulicy Przejazd 38 czynny bę- 
dzie od godziny 9 do 20 tylko 
w działach nadawczych, za wy- 
jatkiem oddziału P. K. O, któ- 
ry dokonywać będzie wypłat, 
okienka Poste Restante, 


oraz 
które wydawać będzie listy» 
Dział skrytek abonentowych 


czynny będzie ad 7,40 do 10. 

W dniu dzisiejszym stażby 
doręczeń nie będzie, doręczane 
jedynie beda normalnie przesył 
ài possieszne, żywnościowe i 
przesyłki telegraficzne. 

We wszystkich urzędach fi- 
lialnych na terenie Łodzi, za 
wyjątkiem urzędu pocztowego 
Łódź X, kfórego lokal jest nic- 
czynny z powodu remontu, pra 
ca odbywać sie będzie jak w 
dni powszednie, z tym, że roz- 
pocznie się o godzinie 9 rano. 


wanie Sabinek“ na komedię muzyczną 
w rodzaju „Jadzia - wdowa”, 
Schönthan jest autorem scenicznej 
przeróbki z Dickensa, „Mała Dorrit“, 
która obecnie idzie w Warszawie. 


* 

W Łodzi bawi p. M. Mazo, były dy- 
rektor słynnej „Wileńskiej trupy“ o- 
raz znana artystka teatru p. E. Gol- 
denhberg. 

P. Mazo sprowadza do Łodzi żydow 
ski teatr ludowy dla młodzieży, który 
wystawi „Czarodziejkę* Goldfadena w 
, przeróbce I. Mangera, z Ding Halpern | 
w roli głównej, ti) 


TEATR POLSKI 
Dziś dwukrotnie o godz. 16 i 20.30 
wodewil „Królowa przedmieścia w a- 
j daptacji śpiewno - muzycznej i w in- 
scenizacji Leona Schillera. Tańce u- 
kładu Tacjany Wysockiej. 


TEATR KAMERAŁNY 
Dziś o 12-ej „Figle Skapena'* w abo- 
namencie szkolnym. O godz. 16-ej i o 
20.30 pożegnalne występy artystów war 
szawskich z Elną Gistedt i Olą Obar- 
ską na czele w komedii muzycznej 
„Zmieniam płeć“, 


TEATR POPULARNY lo 
Dziś o 16-ej premiera krotochwili 
| Franka i Hirszfelda „Interes z Ame- 


ryką*. 


TEATR W FILHARMONII 

Dzisiaj, w ostatnim dniu pobytu Pa- 
wła Bursteina i Liliany Lux w Łodzi, 
artyści amerykańscy wystąpią w fil- 
harmonii dwukrotnie: o godz. 16.30 
grana będzie operetka „Komediant“, 
zaś o godz. 21.30 program pożegnalny 
„Good by Lodz“, 

WYSTAWA ŁODZIANŃ W L P. S. 

Dzisiaj o godz. 12-ej uroczyste o- 
twarcie w obecności władz i przedsta- 
wicieli społeczeństwa wystawy zbio- 
rowej związku zawodowego polskich 
artystów - płastyków w Łodzi. Na ca- 
łość wystawy złoży się około 200 prac 
utalentowanych artystów - łodzian. 

* Instytut w parku Sienkiewicza o- 
twarty codziennie od godz. 11 — 20-ej. 
WYSTAWA OBRAZÓW 
Dzisiaj ostatni dzień wystawy J. Ba- 
dowera w sali Klubu towarzyskiego 
(Piotrkowska 78). Otwarta od 11—17. 
„KOT W BUTACH“ 

Dzisiaj w dalszym ciągu ciesząca 
się powodzeniem piękna bajka Julii 
Duszyńskiej „O raku nieboraku i 


pstrągu dziwolągu”. Początek przed- 
stawień o godz, 12-ej w poł. i 4-ej. 

Bilety do nabycia w kasie teatru 
(AL Kościuszki 57). 


pzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE;KATARZE 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA Í 
Staraniem oddziału łódzkiego P. C. 
K. dziś o godz. 12 m. 30 w sali BKC., 
przy ul. Piotrkowskiej 190 p. dr. Sta- 
nisław Więckowski wygłosi odczyt n. 


t. „O jaglicy". Wstęp bezpłatny. 


Izba przemysłowo - handlowa 
w Sosnowcu, niedawno zwróciła 
się do innych izb, wskazując słu- 
sznie, że rok rocznie 7 tysięcy 
absolwentów szkół zawodowych 
opuszcza uczelnie i pozostaje na 
bruku bez pracy, ponieważ, po- 
prostu, nie są do niej przygoto- 
wani. 

Z drugiej strony, każde przed- 
siębiorstwo handlowe to szkoła, 
która kszłałci praktycznie. Nie- 
rzadkie są i były wypadki, że 
chłopiec na posyłki, po wielu la- 
tach pracy i awansach pnie się 


i|po szczeblach kariery handlo- 


wej aż do stanowiska dyrektora 


||czy prokurenta. Ci chłopcy na 


posyłki, ci skromni urzędnicy z 


'|miernymi pensjami, to poważna 


konkurencja dla ludzi, którzy u- 
kończyli wyższy zakład nauko- 
wy. mają znaczny ząpas wiedzy, 
ale nie mają praktyki. Praktyka 
okazuje się cenniejszą, a już na- 
pewno zwycięża teorię, jeżeli po 
parta jest zadomowieniem się w 
danym przedsiębiorstwie. 

Jest więc pokaźna armia łu- 
dzi, ale jednocześnie brak takich 
którym można by powierzyć kie- 
rownicze stanowiska. © 

Dlatego właśnie w Łodzi po- 
wstał projekt stworzenia uczel- 
ni, ściśle związanej z życiem go- 
spodarczym miasta. Uczelni, któ 
ra wychowałaby i wykształciła 
zastęp dzielnych, teoretycznie i 
praktycznie przygotowanych pra 
cowników, odpowiedzialnych 
kierowników. 

Taki wyższy zakład mankowy 
nie może być przeznaczony dla 
bardzo szerokiego ogółu słucha- 
czy, bowiem niezbędny jest ści- 
sły kontakt z profesorami, Tyl- 
ko pod warunkiem utrzymania 
tej łączności między słuchaczem 
a profesorem, osiągnąć można 
zamierzone wyniki. Dlatego — 
naszym zdaniem — gdyby pro- 
jekt wyższej szkoły handlowej 
został w Łodzi zrealizowany, na 
co wskazują wszystkie znaki na 
niebie i ziemi, to należałoby 


przyjmując słuchaczy, przepre- 
wadzić bardzo ścisłą stlekcję. — 
Tylko naprawdę zdolni, napraw 
dę chętni powinni się znaleźć na 
sali wykładowej. Niechaj ich bę- 
dzie skromna garstka, ale niech 
będzie pewność, że praca da po- 
żądane wyniki. Niechaj ta uczel 
nia będzie nie marzycielstwem, 
a czymś realnym, konkretnym, 
jak realną i konkretną jest Łódź 
i jej praca. 

Niemniej poważną kwestią 
jest sprawa ohsady katedr profe 
sorskich. W imię wyłuszczonego 
wyżej poglądu, że kontakt mię- 
dzy profesorem a studentem jest 
konieczny, należy za wszelką ce- 
nę dążyć do tego, aby profesoro- 
wie przebywali stale w Łodzi, 2- 
by tu mieszkali, a nie tylko do- 
jeżdżali na wykłady, jak to się 
dzieje na Wszechnicy. I dlatego, 
naszym zdaniem, projekt połą- 
czenia Wszechnicy z projektowa 


niezbędnych ma stworzenie w- 
czelni w i 

Od roku 1924, £ j. od ch 
gdy odpowiednia ustawa o do 
tach do świadectw przemysło 
wych weszła w życie, Łódź wpłń 
ca do skarbu państwa z tego ty- 
tułu bardzo znaczne kwoty, w 
przybliżeniu od 100 do 150 ty-. 
sięcy złotych rocznie. Uzblerała 
się więc suma poważna, wystar- 
czająca całkowicie na wybudo- 
wanie i wyposażenie Szkoły Han 
dlowej. 

Istnieje jednak pewne „ale”. 
Oto, za wiedzą ministerstwa, fun 
dusze łódzkie zostały już w zna- 
cznej części zużyte lub zahipote- 
kowane i stąd owo zastrzeżenie 
p. min. Świętosławskiego, że mi- 

,nisterstwo najpierw będzie mu- 
siało zaspokoić zaciągnięte zo- 
bowiązania, a dopiero po tym 
przystąpi do zasilania projekto- 
wanej uczelni. | 

W każdym razie te sumy, któ- 
pe istnieją, wystarczą na począ- 
tek... (em) 


| Strajk fryzjerów rozszerzony 


Zatarg z personelem administracyjnym 


Zgodnie x uchwałą powzięią na 
onegdajszym walnym zebraniu fry- 
zjerów łódzkich, wczoraj strajk 
pracowników mniejszych zakładów 
został poparty przez zatrudnionych 
w większych zakładach. 

W ten sposób akcja strajkowa 
rozszerzyła się znacznie. W mieś- 
cie ukazały się lotne komisje straj- 
kowe, które zajęty posterunki przed 
zakładami. 

Tylko w nielicznych zakładach 
łódzkich praca odbywała się nor- 
malnie. W większości klientelę 
obsługiwali jedynie właściciele i 
praktykanci. 

W poniedziałek spodziewana jest 
ponowna konferencja w inspekcji 
pracy. 

+ 


W labryce wyrobów jedwabnych 
J. Krotoszyńskiego, która niedaw- 
no przeniesiona została do Pabia- 
nic, powstał zatarg z personelem 
administracyjnym na ile podwyżki 
płac, zwolnienia z pracy jednego z 
urzędników oraz stabilizacji wa- 
| runków. 


Na wczoraj zwołana zostałą w 
tej sprawie Konterencja w inspek- 
toracie pracy. Wobec nieustępliwe- 
go stanowiska dyrekcji fabryki, 
konferencja nie data rezultatu. W 
związku z tym, nie jest wykluczo- 
ne, że dojdzie do strajku pracowni- 
ków administracji. Akcję w ich 
imieniu prowadzi związek pracow- 
ników biurowych i handlowych. 


incydenty 
przed zakiadami 


W związku ze strajkiem fryzje 
rów wydarzyły się wczoraj przed 
poszczególnymi zakładami fry- 
zjerskimi  imcydenty między 
członkami komisji strajkowych. 
a nie solidaryzującymi się ze 
strajkiem pracownikami. 

W kilku zakładach fryzjer- 
skich na tym tle wybito szyby 
wystawowe. M. in. wybita zosta- 
ła szyba w salonie „Caryse-Salo- 
me", przy ul. Piotrkowskiej 76. 

Policja zatrzymała szereg 0- 
sób, które jutro odpowiadać bę- 
dą przed sądem starościńskim. 


Dnia 8 kwietnia r. b. zmarł po długich cierpieniach 


b. p ARON ZAJBERE 


10. IV. — ..GŁOS PORANNY" — 1938 


przemys'owiec i obywatel m. Łodzi 
Członek Rady Nadzorczej Banku Kupleck>-Kredytowego Sp. w Łodzi 


Pamięć o Zmarłym zachowamy na zawsze 


Ks. „o 
OREA T eH 


Kanni oraa 


PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim, którzy okazali nam tyle serca i życzliwości w ciężkieli chwilach 


oraz wzięli udział w oddaniu ostatniej posługi naszemu 


Š. F m. 


nieodżałowanemu 


a w szczegółności: Wielce Przewielebnemu Duchowieństwu, Katedralnemu Chóro- 
wi Sumowemu, Delegacji Stowarzyszenia Właścieieli Nieruchomości przy ul. Kąt- 
nej ze sztandarem, Urzędnikom i Robotnikom firmy „K. Walesak*, Urzędniśom 


i Robotnikom firmy „M. K. Borański*, Przyjaciołom, 


Krewnym i Znajomym 


oraz Ofiarodawcom wieńców, —składa serdeczne „Bóg zapłać“ 


Stroskana Rodzina. i 


go najdroższego 


4 


składają serdeczne „Bóg zapłać” 


Na ławie oskarżonych 
Fałszywe weksie i ukryty towar 


Dzieje pewnej fabryki w Łodzi przed sądem 
Cbarakterystyczną i malującą ! taży, wciągając do interesu, jako fi 


Wszystkim tym, którzy okazali nam ty!e współczucia z powodu zgonu nasze- 


b. b. Stefana Szymańskiego 


zona 


T% 


i sym. MH 


Wczoraj 
w Łedzi... 


— Jadwiga BIAŁKÓWNA (Janiny 6) 
w katedrze św, Stanisława Kostki ujęła 


Banku Kupiecko-Kredytowego 


„BĘ 


Tt" 


Wszystkim, którzy wzięli udział wod 
nassej najukochańszej 


Róży Weoelfówmy 


daniu ostatniej posługi 


a 
jak również wszystkim, którzy w ciężkich chwilach okazali nam 
wiele współczucia, a w szczególności pp. dr, dr. Kryszkowi i Mort- 
kowiczowi, serdeczne „Bóg zapłać“ składa RODZINA 
- ` RE ` "ZER EW ve r zi) 


PODZIĘKOWANIE, 
Wszystkim, którsy tak licznie przybyli i oddali nstatnią posługę SA 


é. p. Edwardowi Schiiizowi 


w szczególności ks. pastorowi Koluli za wzniosłe słowa, wypowie- 
dziane nad grobem, ks, pastorowi Wudlowi za słowa współczucia dla 
pozostałych w smutku, 18 Drużynie harcerskiej na czele z prezesem $% 
komisarzem Kowalczykiem, Delegacjom: Resursy Rzemieślniezej na 
czele z prezesem Raabe, Stowarzyszenia Ewangelików Polaków, Kole: 
gom Mistrzom Cechu Szczotkarzy, Stow. Handlowców Polskich na § 
czele z prez. Kałużnym, PP. Czeladziom zawodu szczotkarskiega oraz 
przyjaciołom i znajomym Zmarłego, tą drogą składa serdeczne Bóg 
zapłać, pozostała w smutku 


PODZIĘKOWANIE. 


(Wszystkim, którzy fak licznie wzięli udział w oddaniu osfat- 
niej posługi naszemu najukochańszemu 


B. P, 


lerzemu Nieszkercowi 


oraz wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy w tej ciężkiej 
dla nas chwili tyle życzliwości i współczucia nam okazali, skła- 


damy z głębi serca piynące podziękowanie. , 
RODZINA 


Pogrążona w głębokim smutku 


Głęboko wzruszony zgonem 


stosunki w pewnych sterach han- 
dlowych Łodzi sprawę rozpatrywał 
wczoraj sąd okręgowy. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
kupiec zo Lwowa IGNACY PUL- 
WER oraz jego wspćlnik łodzia- 
nia JAKUB GRONCKI, eskarżeni 
o puszczanie w obieg tałszywych 
weksli i ukrywanie majątku 
przed 

Tulwer, który po otrzymaniu po 
sagu ol teścia założył sobie we 
lwowi* przedsiębiorstwo, szybko 
Yhankrutował Wówczas postano- 
vit szukać szczęścia w Łodzi Zało- 
»yl wraz z Gronckim fabrykę tryko 


nansistę burtowuika H. Bociana. 
Jak długo Bocian dawał pienią- 
dze, iateres świstnie prosperował, 
po tym począł się chylić ku upad- 
kewi. W mieście pojawiły się pro- 
testy, a gdy wierzyciele uzyskali 
wytoki sądowe, okazało się, że to- 
waru na składzie nie ma, Na do- 
iniar złego weksle okazały się lal- 


Sprawa dotarła do sąda. Wozo 
raj sędzia ogłosił decyzję, iż z u- 
wagi na wielki materiał jak i was 
gę przestępstw, sprawa będzie od- 
dana trzycsobowemu  kompletowi 
sądzącemu. 


Rozprawa w domu... Cskarżonej 


która z powodu choroby nie może stawić się do sądu 


Mamy do zanotowania wypadek, 
dctąd bez precedensu w historii 
lódzkiego sądownictwa, Oto, w naj. | 


bliższym czasie odbędzie się roz- 
prawa sądowa W. mieszkaniu 
oskarżonej. 


BOLESŁAWA ROGOWSKA, aku 
szerka, oskarżona jest © dokona- 
nie niedozwolonej operacji. 

Ponieważ choroba przykuła ją | 
do łóżka, a rozprawa była już kil- i 


kakrotrie z tego powodu odracza- 
na, sąd postanowił przeprowadzić 
caly przewód sądowy w mieszka” 
niu oskarżonej. 

Rozprawa odbędzie się w naj- 
bliższych dniach, Do mieszkania 
Rogowskiej uda się cały komplet 
sądzący, prokurator, protokulant 
oraz obreńca oskarżonej aćw. Sach 
nowicz, 


Dzisiejsze audycje 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADIOWY 
R30 Muzyka poranna (płyty). 


15.00 Koncert muzyki religijnej. 

19.00 „Pokłon za zwycięstwo” — 
kompozycja słuchowiskowa z teks- 
téw Piotra Skargi. 


a a R 


na gorącym uczynku kradzieży 16-let- 
niego Józefa Wolfa  (Felsztyńskiego 
12), który z puszki z ofiarami wyjął 
50 groszy. 


— Złodzieje skradli wczoraj na Wod 
nym Rynku 5 kop jaj na szkodę Ma- 
rianny GOŹDZIK ze wsi Skrętów, ©- 
raz kosz z jajami na szkodę Marianny 
KĘDZIERSKIEJ z osady Barzenin, 


— Na stacji Łódź - Kaliska zatrzy- 
mano złodzieja Franciszka JASZCZU: | 
RA (AL I Maja 60), który usiłował do- 
konać kradzieży bawełny x wagonu 
kolejowego. 


— Wanda HIDLER (Kątna 17) w 
czasie robienia porządków  świątecz- 
nych w mieszkaniu, stojąc na drabi- 
nie, straciła równowagę i z wysokości 
2 metrów runęła na podłogę, pono- 
szącć śmierć ha miejscu, wskutek zła- | 
mania podstawy czaszki i wewnętrz- | 
nego krwotoku. 


W czasie 


Zuchwałe włamanie popełnione | 
zostało onegdaj w domu przy ul. 
Piotrkowskiej 132, W czwartek 
zmarł lokator iego domu p. Jerzy 
Hirszberg i onegdaj odbywał się 
jego pogrzeb. Żona zmarłego na 
czas pogrzebu pozostawiła w miesz 
kaniu matkę dozorcy. Staruszka jed 
Na ulicy Pomorskiej 27-letni y | "ak; jak ec poniej CERA 
HOFFAJER (Katna 27) jadąc pijany | 9Pawiając się pozostać SARA jad 
dorożką, wypadł na bruk i odniósł mieszkaniu zniarłego, opuściła je 
ciężkie obrażenia. ra pewien czas, 

— Na dworcu Lódź - Kaliska usiło- Skorzystali z tego złoczyńcy, 


wał odebrać sobie życie przez otrucie | którzy włamali się do mieszkania 


się denaturntem 51-letni Antoni KISZ- 
TELIŃSKI (Lipowa 63). wożny sądo |b. P. Hirszberga i skradli futro, 


wy. Przyczyna — rozstrój nerwowy. 
— W restauracji przy Bałuckim Ryn 
ku 7 zmarł nagle z nieustałonych na 
razie przyczyn mężczyzna, liczący 0- 
koło 55 lat, przy którym nie znalezio- 
nu żadnych dokumentów. (h 


Dnia 1 kwietnia b. r. zmarł w Łodzi 
|w wieku lat 75 ś. p. Edward Herman 
Schiitz, przemysłowiec i obywatel m. 
i Łodzi. 

Należał on do tych ludzi, o których 
pamięć na długo pozostaje, a wspom- 
nienie dla tych, którzy z nim współ- 
żyli i współpracowali będzie zawsze 
pełne szczerego uznania i szacunku, 

Już od samego zarania powstania 


Sąd starościński 


Z tytału stwierdzonego słanu anty 
sanitarnego posesji: > 
S. LICHTENSZTAJNA. własciciela 


Prezesa ARONA ZAJBERTA 


niezapomnianego mego b. saefa 
wyrażam Rodzinie moje najgłębsge współczucie 


Samuel Kacnelson 


pogrzebu 


okradli mieszkanie zmarłego 


garderobę, biżuterię, ogólnej war- 


| tości około 3000 zł, Niespostrzeżeni 


z łupem zbiegli. 

Gdy zrozpaczona żona powróciła 
z pogrzebu zastała mieszkanie ogo 
łocone. 

Policja wdrożyła energiczne do- 
chodzenie, zmierzające do ujęcia 
sprawców kradzieży, Aresztowany 
został zamieszkały w tymże domu 
kątem niejaki Kamiński, przy Któ- 
rym znaleziono narzędzia złodziej- 
skie. Kamiński podejrzany jest © 
współudział w kradzieży. (i) 
AWZYDEOYTEO | + "OPHRRE 


/ APELUSZE 
TENE 


meskie 
NAJWIĘKSZY WYBÓR 


UL. PIOTRKOWSKA 107 
Nowe władze 


1.00 Transmisja nabożeństwa. 

10.30 Muzyka (płyty). 

1130 Transmisja ze szkoły pracy 
społecznej w Cieszynie. 

12.03 Poranek symfoniczny z Ka- 
towie. 

1300 „Londyn miasto komfortu” 
— felieton., 

13.10 „Porygrynacja do Ziemi 
Świętej” Mikołaja Krzysztofa Ra- 
lziwiłła Siorotki (recytacja prozy). 

15.30 Muzyka obiadowa. 

1545 „Dzień powszedni Wiktusi 
Słodyczkówny” opówiadanie 
Rączaszkowej dla dzieci. 

16.05 Utwory M. Moszkowskiego. 

16.45 „Amor” — ponury cień Sa 
hary” — opowieść mówiona Jodko- 
Narkiewie?a. | 

17.00 „Na dalekich morzach” — 
andycja mtuzyczno-słowna. 

14.50 Chwila binra studiów. 


19.50 „Dbajmy o zdrowie przy 
pracy fizycznej” — wygłosi G, Ti- 
mofiejew. 

19.45 Łódzki kwartet Schrammla. 

20.40 Przegląd polityczny. 

21.15 Opowieść ©  Beethovenie: 
„Symfonia radości”, 

23.00 Muzyka salorowa (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE 
LONDYN (342). 

18.30 Uwertura „Faust” Wagnera, 
Koncert fortepianowy Deliusa i 
Symfonia O-dur Schumana. 

2130 Sonaty skrzypcowe Mozarta 
i Rubbry. 

SZTOKHOLM (426). 


— 


@ akt). 
BERO-MUENSTER (540). 
20.05 Kwintet z klarnetom Brahm 


sa 


domu, przy ul. Wólczańskiej 52 — na 
250 złotych. 

CH. KENIGSBERGA (Legionów 5/7) 
i e WEKSELMANA (Kilińskiego 43), 
właścicieli domu przy ul. Legionów 
517 — po 300 złotych grzywny. 

W. FRYDMANA  współwłaściciela 
domu, przy ul. Wolborskiej 36 — na 
100 złotych grzywny. 

S. JABŁONIA, współwłaściciela do- 
mu przy ul. Zamenhoffa 13/15 — na 
300 złotych grzywny. 

A RAWETA (Południowa 4) właści- 
ciela domu przy ulicy Piłsudskiego 17 
na 200 złotych grzywny, 2 administra- 
tora tego domu Z. BANDOSZA (Drew- 
nowska 7) — na 150 zł. grzywny. 

I. BIRNBAUM (Nowomiejska 27) i 
jego dwie córki — po 1 miesiącu bez- 
względnego aresztu, za to, iż w czasie 
| kontroli w ich sklepie, przy ul. Nowo- 


2035 „Parsifal” — opera Wagnera miejskiej 31/33 odmówili okazania 


świadectwa przemysłowego, jak rów: 
nież nie chcieli się wyłegitymować po- 
sterunkowema, wreszcie zachowywali 
się w sposób zakłócający spokój pu- 
bliczny. [1 


m W a nn „NN 


państwowości polskiej, bo w listopa- 
dzie 1918 r. é p. Edward Schütz wspól 
nie ze swą małżonką bierze jaknaj- 
czynniejszy udział w niesieniu pomo- 
cy żołnierzowi polskiemu. 

Szczęśliwy jestem — mawiał on — 3 ` 
że danem mi było doczekać tej oto | urzędniczej, 
chwili, kiedy mogę z polskim żołnie- | Ff gdzi. 
rzem mówić o Polsce i dzielić się zi Nowy zarząd ukonstytuował 
nim tym, co mam. > > 3 TA 

I soczywiście dom jego dla żołnie: | SIĘ w sposób nasiępujący: | 
rza polskiego był zawsze najmilszym | Prezes — p. Fetrusowa Józe- 
ogniskiem rodzinnym. W czasie inwa | fa, wiceprezes — p. Sałacińska 
zji bolszewickiej do A wi die Anna, skarbnik — p. Sterociń- 
rza, który gościnnie zawitał do jego aki sekretarz — p. Dąbrowska 


domu, mówił: — Pamiętaj, żołnierzu 3 

polski, a swoich rycerskich przod- | Lucyna, członkowie zarządu "a 
kach. Bóg, honor i wolna ojczyzna |p.p, Krzyżanowska, Markiewi- 
muszą być twoim hasłem bojowym. | cząwa, Musiał Lucjan, Dziech- 

Po wojnie widzimy ś. p. Edwarda iska 1 W śmiakowski 

Schiitza jako pioniera przemysłu ro- CINSKA W OZDI A eA j 
dzimego, pracującego zawsze z myślą Następnie omówiono sprawę 
o podniesieniu wartości produkcji pol | organizacji kelonii dla młodzie- 
skiej, a przez to i wartości gospodarki ży szkolnej w okresie ferii let 
Hi Rs którą tak | nich. podkreślając jednomyś!- 


Niechaj ziemia polska. i i SKA JA A 
nkochał lekką Mu będzie nie doniosłość tej akch. 


„Rodziny Urzędniczej* 


W ubiegłym tygodniu odbyło 
się zebranie konstytucyjne no- 
wowybranego zarządu Rodziny 
koła grodzkiego w 


GLOS SPORTOWY: 
“Kan 


ŁKS chce sprowadz 
Ajax z Holandii 


Zarząd ligi PZPN otrzymał 
ustatnio propozycję od znanego klu 
bu londyńskiego Westham United, 
który zawiadomił ligę, że mógłby 
grać w połowie maja w Polsce. W 
sprawie tej propozycji zarząd ligi 
odbędzie jeszcze konferencję z za- 
rządem PZPN. 

Nadeszła także propozycja 'od 
znanego klubu włoskiego „Roma”, 
który zawiadomił, że w końcu czer- 
wea mógiby rozegrać 3 mecze w 
Polsce. 

Holenderski klub Ajax z Amster 
damu wyraził gotowość na rozegra- 
nie w Polsce kilku meczów w poło 
wie czerwca, Dwa kluby polskie, 
mianowicie AKS i ŁKS zaintereso- 
wały się już tą propozycją. 

Urządzenie „dnia ligi” w maju 
koliduje nieco z terminami zawo- 
dów już zakoniraktowanych, a mią 
nowiec 18 maja repr. Śląska — 
Wolwerhampton Wanderers w Ka- 
towicach, 22 maja Polska — Irlan- 
dia w Warszawie, oraz 26 maja 
repr. Krakowa — Diables Rouges 
(nieoficjalna repr. Belgii). 

Na początek czerwca przybywa 
do Polski szwajcarska drużyna 
Lausanne Sports, która ma grać 
1.6 z Wartą, 5.6 z ŁKS, 6.6 z Polo- 
nią a 9,6 z kombinowanym zespo- 
łem AKS — Ruch. 

W dn. 29 maja gra repr. Śląska 
z Racing Club ze Strassburga. 


dydadnawyjazddoAmeryki 


LJ 
Sy 


SA 


Wśród mich czwórka polaków: Sobksowiak, 
Kozole, Czericek i Kolczyńsici 


Obsada eliminacji do bokser- 
skiej reprezentacji Europy 
przed wyjazdem do Ameryki 
nie jest jeszcze całkowicie usta- 
lona. Eliminacje te odbędą się 
w Berlinie w dniach 28 — 29 
kwietnia, a zatym na kilka dni 
przed wyjazdem da Ameryki, 
który nastąpi w dniu 3 maja. 

Bokserska reprezentacja Eu- 
ropy walczyć będzie w Amery- 
ce dwa razy, a mianowicie 18 
maja w Chicago i 24-go maja w 
Minneapolis. 

W chwili obecnej lista kandy 
datów do eliminacji wygląda na 


stępująco: 

w. musza—Podany (Węgry). 
Sobkowiak (Polska), Paesani 
(Włochy) i Lehtinen  (Finlan- 


dia) 

w. kogucia—Sergo (Włochy), 
Bandi (Węgry). Koziołek (POE 
ska) i jeszcze jeden zawodnik, 

w. piórkowa — Vicini (Wło- 
chy), Czertek (Polska), Kreuger 
(Szwecja), Sanders (Irlandia), 

w. lekka — Agreen (Szwecja), 
Niirnberg lub Heese (Niemcy), 
Smith (Irlandia), Henry (Fran- 
cja), 


w. półśrednia—Murach (Niem 


cyj, Kolezyński (Polska), Pet- 
terson (Dania), Giancy (Irlan- 
dia), 

w. średnia — Tiller (Norwe- 


gia), Zorzenone (Włochy), Cam- 
pe (Niemcy) i jeszcze jeden za- 
wodnik, 

w. półciężka—Vogt (Niemcy), 
Havalka (Czechosłowacja), 

w. ciężka — Tandberg (Szwe- 
cja), Runge (Niemcy) i jeszcze 
dwuch zawodników. 

Ostateczny skład gotów bę- 
dzie w przyszłym tygodniu, po 
niedzielnym meczu Węgry — 
Polska. 


Mecz tenisowy Polska--Niemcv 


rozegrany zostanie w dniach 22—24 bm. o puchar amb. Moltkego 


Polski związek lawn - tenisowy 
otrzymał od związku niemieckiego 
potwierdzenie terminu zawodów 
międzypaństwowych Polska 
Niemcy, które rozegrane zostaną 
na kortach Legii w dniach 22 — 24 
b. m. 

Program mieczu obejmować bę- 


żymy specjalną nagrodę honorową zupełnie do dyspozycji PZLT i przy , 


ufundował ambasador Rzeszy nie 
mieckiej w Warszawie von Moltke. 

Przygoiowaniem do meczu Pol- 
ska — Niemey będzie spotkanie klu 
bowe pomiędzy AIK Sztokholm 1 
WKS Legia, które odhędzie się na 
kortach Legii w dniach 17 — 19 b. 


„ Cracovia wyjeżdża w połowie ,dzie ostatecznie 7 spotkań, na co 'm. Mecz AIK — Legia obejmować 
lipca na tournee po Szwecji, obej- | również związek niemiecki wyrazil będzie 4 gry pojedyńcze i jedną 


mując pięć meczów w różnych mia- 
stach. 


Stolarski zasilił ŁKS! 


W dniu onegdajszym zdecy- 


swą zgodę. Rozegrane będą miano- 
wicie 4 gry pojedyńcze, jedna pod- 
wójna, jedna mieszana i jedna po- 
jedyńcza pań, 


Skład drużyny niemieckiej usta- ; 


dowane zostało ostatecznie przy | fony zostanie w przyszłym tygod- | 


stąpienie 


ŁKS. Stolarski podpisał zgłosze 
nie, które zostało potwierdzone 
przez PZPN. 

Niestety Stolarski nie będzie 
mógł grać dziś przeciwko War- 
szawiance i wystąpi dopiero w 
przyszłą niedzielę przeciwko 


reprezentacy jnego | pin. W każdym razie przybędzie do 
skrzydłowego Łodzi, b. gracza; Warszawy Henkel. 
Turystów i WKS. do ligowegw| Na mecz ten dia zwycięskiej dru- 


podwójna. Ze strony szwedzkiej 
wystąpią Schroeder i Vallen, a ze 
strony Legii — Tłoczyński i Spy- 
chała. 


BAWOROWSKI PRZYJEŻDŻA 
15 KWIETNIA DO WARSZAWY. 

PZLT otrzymał w czwartek list 
od Baworowskiego, że oddaje się 


Kio może mależeć 


do „elity polskich jeźdźców automobilowych" 


Statut „elity polskich jeźd?: 


węgierskiej drużynie Nemzetti. | ców automobilowych* został na 
SStolarski gra na pozycji Ie-| ostatniej konferencji międzyklu 


wego skrzydłowego. 


9 tys. osób 


bowej klubów automobilowvot: | sce przy czterech wzgl. p 


miejsce przy trzech sklasyfiko- 
wanych kierowcach w danej 


klasie, pierwsze lub drugie miej 
ierw- 


zmieniony i obecnie do elitv|sze, drugie lub trzecie miejsce 


wybrany może być automobili 


može pomieścić „Helenów“ | sta pad następującymi warun 


W związku z przygotowania- 
mi organizacyjnymi do meczu 


międzypaństwoweżo Polska — stym 


kami: 
a] jest członkiem rzeczywi- 
jeduego z zrzeszonych klo 


Francja w Łodzi, odbyła się wi | bów; 


zja boiska w Helenowie. Wizja 
wykazała, że po przeprowadze- 


b) posiada licencje sportową: 
c) zdobył sześciokrotnie jed- 


niu pewnych inwestycji, boisko |no z pierwszych pięciu miejse 
helenowskie całkowicie się na-|w ogólnej kilasyjikaeji w of- 


daje do przeprowadzenia tak 
poważnej imprezy. Boisko bę- 
dzie w stanie pomieścić około 
9 tysięcy widzów, 

SEEE KOREK 


cjalnych polskich Otwartych 
sportowych zawodach samocho 
dowych lub w poszczególnych 
klasach, o ile uzyskał pierwsze 


Obóz treningowy lekkoatletów 
przed meczem z Francją odbędzie się w Łodzi 
Komisja sportowa PZLA roz-| w Finlandii. 


patrywała na ostatnim posiedze 
niu sprawę propozycji związku 
norweskiego rozegrania zawo- 
dów Polska — Norwegia w dn, 
8 — 9 sierpnia w Oslo pod wa- 
runkiem, że rewanż odbedzie 
się w roku 1933 w Polsce. Snpra- 
wę decyzji odłożono aż do na- 
dejścia odpowiedzi od związku 
duńskiego. Zasadniczo jednak 
komisja sportowa wypowiedzia 
łą się przeciwko urządzaniu me 
czu rewanżowego w roku 1939 
w Połsce. Postanowiono nato- 
miast postawić zarządowi PZLA 
wniosek e zaproponowanie 
z*jazkowi fińskiemu rozegra- 
nią zawodów Polska Fłnlandia 
w roku 1939 w Polsce w r. 1940 


Na zaproszenie związku bel- 
gijskiego na zawody kltbu U- 
nion SŁ. Gilloise 11 — 12 czerw- 
ca w Brukseli postanowiono od 
powiedzieć odmownie. 

Zaproszenie związku angiel- 
skiego na zawody 1 sierpnia w 
Londynie załatwiono przychyl- 
nie z tym, że nazwiska dwuch 
zawodników, którzy mają star- 
tować w tych zawodach, poda- 
ne zostaną później. 

Przed meczem z Francją, któ- 
ry odbędzie się 18 — 19 czerw- 
ca w Warszawie, postanowiono 
urządzić obóz treningowy dla 
kandydatów do sztafety 4 x 100 
mir. w dniach od 1 = 17 czerw- 
ca w Łodzi. 


przy sześciu sklasyfikowanych 
kierowcach w danej klasie; 

d) wyróżnił się w zawodach 
międzynarodowych przez uzys- 
kanie miejsca na liście klasyfi- 
kaeyjnej za udział w raidach 
międzynarodowych w Polsce 
lub zagranieą: 

e) uzyskał szybkość 110 kim. 
na godzinę oficjalnie ustaloną i 
zatwierdzoną przez kom 
sportową Automobilklubu Pol- 
Ski. 

Do „elity* zakwalifikowano 


hędzie do Warszawy natychmiast 
po zlikwidowaniu wszystkich swo- 
ich spraw w Wiedniu około 15-go 
kwietnia, 


| Baworowski, który znajduje się 
obecnie w bardzo dobrej formie, 


chcialby wystąpić w naszej repre- | 


Warszawa chte zabrać 


Katowicom sztuczne 
lodowisko 


Przed kilku dniami bawił w 
Katowicach dr. Połakiewicz, b. 
prezes Polskiego związku hoke- 
jowego i kierowmik słynnej wy 
prawy naszych hokeistów do 
Stanów Zjednoczonych, która 
zakończyła się kompromitującą 
aferą. 

W Katowicach  pertraktował 
ort o zabranie maszyn sztuczne 
go lodowiska, które w najbliż- 
szym czasie powsłać ma w War 
szawie, Jak wiadomo, tor kato- 
wicki jest instytucją deficyta- 
wą, przez co jest poważnie ob- 
ciążony długami. „Działacze“ 
warszawscy chcą doprowadzić 
do ogłoszenia upadłości toru, 
w związku z czym maszyny ło- 
dowiska zostałyby wystawione 
na licytację. Ponieważ nabyw- 
ców ma tego rodzaju urządzenia 
trudno znależć, Warszawa ta- 
nim kosztem mogłaby otrzy- 
mać szłuczne lodowisko. 


Drugi po „Trędowatej" film 
ze złotej serji filmów polskich 


|zentacji w rozgrywkach o puchar EJ 


ı Davisa. Na przeszkodzie temu stoją 
jednak przepisy międzynarodowej 
federacji, które wymagają trzylet- 
niej przerwy dla tych zawodników, 
którzy walczyli w barwach innego 
państwa. 

Ze względu na wyjątkowe okolicz 
! ności tej sprawy, PZLT zwrócił się 
do międzynarodowej federacji z 
| prośbą o zezwolenie Raworowskie- 
mu na natychmiastowy udział? w 
rozgrywkach o puchar Davisa, De- 
cyzja międzynarodowej federacji 
jeszcze nie jest znana. 


Wielki Świąteczny 


, 


Program 


—— 


Z WOZOOA 1 OO OO OO Z LE 
Zwiedzajcie piękną Francję I 


Nowe przywileje dla turystów z Polski 


W frakcie rokowań handlowych pol 
sko - francuskich, które odbyły się nie 
dawno w Warszawie, parafowana zo- 
stała również umowa turystyczna. 

Nowa umowa turystyczna, wzomo- 
wana jest na umowie zeszłorocznej, 
ramy jej zostały jednak nieco rorazc- 
rzone. 


Ogólna suma przeznaczona na tury- 
stykę do Francji w sezonie bieżący, 
wynosi 8 milionów franków. Suma ta 
oddana zostanie do dyspozycji tury- 
stów polskich, udających się do Fran- 
ejl, w postaci czeków turystycznych, 
przy czym przydział czeków wyniesie 
od 500 do 1200 franków na osohę na 
tydzień pobytu we Francji. Ulgowe 

czne wydawane bę- 


turysty: 
ostatnio Witolda Rychtera. God| dą na okres do 2 miesięcy. Opłata za 
ność tę nadano poprzednio 10) paszport indywiduniny wynosić bę- 
kierowcom, a mianowicie: $. p.| dzie 40 złotych, opłata za paszport 


Paweł Bitschau, ś. p. Henryk pg ii iein re baase as Sy 
rycy br. Potocki, Karol hr. Ra-| turystycznych. Paszporty na wyjazd 
czyński, Janusz Regulski, Jan|" Sprawach handlowych będą wyda- 


Ripper, Wilhelm Ripper, Stani: | wane ka, oaszport mieslęczay w cs 


sław Szwarcstein i Jerzy Wi- |nie 80 zł). 
dawski. Nowa umowa (turystyczna z Francją 


Wyiaśnienie _ |Zeglujemy pod 


, Do małowniczych krajów Północy: 
Do zamieszczonego wczoraj wywia- Norwegii, Szwecji, Danii i Finlandii 
du z p. Rębalskim, kierownikiem ak-| prowadzą trasy tegorocznych wycie- 


cji piłkarskiej ŁKS., wkradły się błędy | czek morskich na statkach transatlan- | Sy W: 


korektorskie.  Zniekształcenin uległy |tyckich: „Piłsudski*, „Batory“ i „Ko- 
niektóre nazwiska graczy. Z Gałeckie- | ściuszko”. Gdy u nas dokuczają letnie 


go chochlik zrobił Osieckiego, z Flie- | upały, łagodny klimat skandynawski 
gla — Fiszela i z braci Pegzów — Pie-' zapewnia znakomity, zdrowy wypo- 
ców. (Red.) czynek w kryształowo czystym powie- 
SE |= Piękne wesołe miasta: Kopenha- 
AT iori 7 3 ga. Sztokholm, Oslo, Bergen, Helsinki 
„Milion dzieci dożywić harmonizują z malowniezością krajo- 
Į odziać! To najpiiniei- czę) x Para życiem (raza 
„|wej ludności. Skandynawia w lecie — 

Sze zadanie społeczeń to raj dla turystów. Międzynarodowa 
stwa turystyka daje tam sobie rendez-Yons: 


WYCIECZKA DO LONDYNU 


odjazd 30.-IV. od zł. 


375.— 


Paszporty indywidualne 


Zapisy i inf.rmacje: Wagons-Lits||Cook, Piotrkowska 68. tel. 170-70. 


która wejdzie w życie z dniem 1-ge 
czerwca, umożliwi w tym roku 
stom polskim poznanie I zwiedzenie 
łego pięknego kraju na bardzo dogod- 
nych warunkach, gdyż oprócz pasz- 
portów migowych turyści korzystać 
będą z dużych zniżek na kolejach. 
Do parlamentu francuskiego wpły- 
nal ostatnio projekt ustanowienia f. 
zw. „Carte de Voyage Touristique“, 
odpowiadającej w swym założenin le- 
gitymacji, wydawanej w r. ub. 5 o- 
kazji Wystawy Międzynarodowej. 
Karta ta w cenie 30 franków sprze+ 
dawana byłaby cudzoziemcom, udają- 
cym się do Francji, którzy na jej pod 
satwie, przy minimum 6 dniach poby 
tu, mzyskiwaliby 40 proc., zniżkę na 
kolejach francuskich i te w każdej kla 
sie, we wszystkich rodzajach pocią- 
gów i bez względu na długość prze- 


jazdu. 

Automobilistom karta dawalaby rów 
nież prawo do zniżki przy zakupie 
benzyny (0,60 proc. na litrze, maksi- 
mum 600 litrów), przy czym karnet za 
wierający odnośne bony, wydawany 
byłby nietylko w Paryżn, ale I w 
większych miastach madgranicznych 
oras w portach francuskich, 


wśród luksusowych statków enropej- 
skich i amerykańskich znajdują się i 
nasze transatlantyki. Tylokrotnie opi- 
ane, cieszące się dobrą sławą na 
obu półkulach, nowoczesne, znakomi- 
cie wyekwipowane, w okresie letnim 
na pokładach swych gromadzą tury- 
stów polskich, którzy po zawarciu z 
nimi znajomości, darzą je zawsze sytt- 
patią i życzliwością. Oto okazja, aby 
Poznać naraz obydwa nasze nowoczes- 
ne motorowce: pierwsza wycieczka te- 
goroczna do Kopenhagi w maju prze- 
widuje wyjazd na m/s „Batory*, przy- 
jazd na m/s „Piłsudski* do Gdyni! — 
W programie wycieczek znajdujemy 
dłuższą wypoczynkową podróż na Fior 
dy Norwegii i krótkie wypady do Ko- 
penhagi i Helsinek oraz jedną wyciecz- 
kę do stolic Skandynawii, Niewielka 
ilość morskich wycieczek i ich trady- 
cyjna frekwencja dyktują jaknajszyb- 
sze zarezerwowanie kabiny na statku 
w biurach „Gdynia - Ameryka Linie 
Żeglngowe" lub też w Biurach Po- 
dróży. 


KTO WYGRAŁ NA LOTERII? 
TABELA NIEURZĘDOWA 70001 361 426s 755 80ls 14 931ts! 75 756 1190384 140 242 S8s 167 546 878710 17004s 303s 18s hbs 4089 724s 58 10.060 zł. — 23884 114547 


690 714 370s 79, 59s 918s 33 96 18015 43s 6U0s 86 436 65 
875s 91s 72044s 160 80 349 50 583s 97 120065 91 192s 297 487 543 49 634j840 78 12934 510 835s 58, 

656s 65s 734s 48s 98s 866 73161s 609 | 712s 824s 58 87 914 48 79 121322 37 80| 20048 129 319 628 Zli22s 52 851 9U 
43 74070 114 430 514 654 730 807s ,96 439 573 816s 6bs 942 89s 122104 201 |G3s 95 22002 4938 528 23239s 675 944 


(BEZ GWARANCJI) 71458 46 54s 78s 95s 570s 643s 52 94 
150.000 zł. — 20711 


25.000 zł. — 14069 66621 


154725 147080 
6.000 zł. — 78502 15412 


15.000 zł. — 7615 112484 


750438 79s 164 312 565 04 406 574 93s | 475 427 877 94s 99s 964 123056 121s S3s 24269 404s 853 65 25135 360 6415 


609s 769 93 849s 925s 86S 76179 227 |278 385s 413 S5ls 52s 124089 199 793 
337s 57 603s 5 748 835s 77070 250 315 | 3838 62 965s 75 125002 18 149 2933 399 
552 82s 78166 72 294 499 549s 808 | 487 627 828 126103 77 258 364 449 s 


10.000 zł. — 27366 117182 
137900 
5.000 zł. — 45754 30376 47228 


51950 143792 78785 751 773 808s. 824 964s 86 128052s 105 7 364 423s 
2.000 zł. — 18138 18428 15761 80146s 67 439 53 87 520 619s 46 66 | 38 78 602 755 877 129064s 83 135 535 

15140 68028 72537  123045|7695 823 76 90 930 38 99 81082s 286 (85 529 767 87s 935 485, 

144954 99 450s 604s 47s 740 906s 8 38s 821785 | 130079s 2065s 27 50 4385 87s 5668 


1.000 zł. — 9407 19052 30410 
60024 61563 93341 98571 119669 
181228 142187 149821. 

500 zł. — 11087 14525 31502 
54219 49502 50224 50923 52950 
61597 66260 79290 81603 82593 
84384 113079 115667 130776 
131543 156089 159698. 


Wielkie wygrane III kl. 


„90.000 


na Nr. 
132532 


| 26204 635 27211 28045 269 380 993 
29161 465s 718 30s 952s. 
30162 804 929 31086 270 876 32088 


79140 68 78 380 403s 13 500s 17 90s |522 52 672 127151 50 358 63s 467 506s |562 724s 855 33025 300s 56s 26 436 602 


8s 34030 5is 94 266 385s 405 62 864 
35162 522 940s 36023s 54s 228 348 457 
46s 588 971 37131s 235s 566s 659 74s 
713 911is 33s 38313 39129 406 28 558 
711 9368, 

40104: 565 655 735s 813 981 768 
41283 554 602s 14s 787s 809 934s 421868 
488s 809 98s 43031 620 44664s 724s 
838s 45043 291 546 88s 723s 976s 461895 
338s 670s 47562 48276 596 651 826s 929 
62s 49023s 507 796 977. 

50028 400s 614 48 91s 756 Sis 877 
905s 51092 346s 87 794 839 52241s 92 
736 58 969s 53799s 947 54099s 475 98 
612s 794s 954 55519 34 849 56233 97s 


14s 51s 479 3082s 129 46s 62 442 7055 
GO 946s 1336 506s 717 815 5089s 748 
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Junk już donosił „Glos Poranny*, 
ubiegią niedzieię odbyło się 
otwarcie deiegalury łódzkiej min. 
przem f hanciu dla spraw włókien 
niezych. ; 

Urnezystońć zaszczyciłi swą obec 
nością pp. wićenrin, dr. A. Rosc, 
wiecmin. M. Wiersz Kowalski, 
wojewoda Hauke Nowak i przed- 
stawicicie sfer gospodarczych. 

W loku dyskusji, która rozwinę- 
ła się nad zagadnieniem reorgani- 
zacji przemysłu, po szeregu wy- 
wodów zabrał gios dr. Henryk Ber- 
kowicz, dyrektor zwiszku przemy- 
słu włókienniczego w P. P., precy- 
zując stanowisko włókiennictwa w 
ndaiesieniu do projektowanej re- 
formy. 

Przemówienie 
Lrzmiąło nast.: 
— Słosunek przemysłu łódz- 

kiego do koncepcji utworzenia 
w Łodzi delegatury minister- 
stwa przemysłu i handlu był po 
czątkowo niewątpliwie nacecho 
wany nieufnością; pomysł trak- 
towany był jako eksperyment, 
który w najlepszym razie stwo- 
rzy pomiędzy przemysłem a mi 
nisterstwem _jeszeze jedną in- 
stancję, Trzyraiesięczna prakty- 
ka sprawiła jednak przemysłowi 
najmilsze rozczarowanie, okaza 
ło się bowiem. że delegatura nie 
jest czynnikiem  przewiekania 
decyzji. ale jest właśnie czynni- 
kiem znakomicie skracającym 
odległość pomiędzy Warszawą a 
Łodzią, czynnikiem. który przez 
fizyczne nie jaka zbliżenie do mi- 
nisterstwa przemysłu i handlu 
łódzkich zakładów  przemysło- 
wych, ich codziennej pracy, ich 
codziennych trosk © ciągłość 
produkcji raczej pogłębia zdol- 
ność obserwacyjną ministerstwa 
i ułatwia podejmowanie objek- 
tywnych decyzji. 

Nie chciałbym być gołosłow- 
nym, na szczęście jednak mam 
możność zilustrowania tego co 
pówiedziałeni dwoma konkret- 
nymi przykłądami, jednym z 
dziedziny polityki surowcowej, 
a drugim — z dziedziny polity- 
ki socjalnej. Mam na myśli za- 
gadnienie kotonizacji, ponad 
którym oddawna już unosiła się 
lansowana przez sfery rolnicze, 
a kto wie, czy nie podzielana 
ongi przez ministerstwo prze- 
jmiysłu i handlu legenda o rze- 
komej złej woli przemysłu łódz 
kiego Otóż wolno mi, przy- 
puszczam, stwierdzić, że dzięki 
wytężonej obserwacji, jaką mini 
slerstwa w osobie swego delega 
ta rozłoczyło nad żmudnymi wy 
siłkami kotonizacyjnymi licz- 
nych zakładów łódzkich — le- 
genda ta należy do przeszłości. 
a przynajmniej w naszym resor 
cie, resorcie przemysłu i handlu, 
nie znajduje żadnego oparcia. 
Słyszałem z ust najzupełniej 
miarodajncj osobistości z mini- 
sterstwa przemysłu i handlu o- 
świadczenie. że „przemysł łódz- 
ki, godząc się na specjalne opła 
ty i premiowanie zużycia koto- 
niny w wysokości 1 zł. od kilo- 
grama, dof? dowód jak najlep- 
szej woli; jeżeli mimo to kon- 
sumeja kotoniny wzrasta bar- 
dzo powoli, to rzuca to wpraw- 
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dziedzinie tak skomplikowanej 
a zarazem doniosłej, jak dzie- 
dzina zatargów socjalnych, sta- 
nowisko przemysłu, jego głębo 
ka froska o ciągłość pracy, o u- 
nikanie zakłóceń w obrębie mu 
rów fabrycznych, o utrzymanie 
kosztów produkcji w twardych 
ramach narzuconych przez szezu 
pie możliwości konsumcyjne 
społeczeństwa, znajdzie większe 
niż dotąd oparcie i zrozumienie 
w ministerstwie, znajdzie moc- 
niejszą, niż dotąd obronę w roz- 
mowach międzyresortowych, na 
kreślających ogólną linię polity- 
ki rządu w odniesieniu do po- 
szczególnych konfliktów. 
Resumując stwierdzić mogę, że 
z chwilą uruchomienia delega- 
tury ministerstwa przemysłu i 
handlu, dzisiejsze formy, w ja- 
kich wyraża się administracja 
przemysłowa, dzisiejsze formy 
kontaktu pomiędzy przemy- 
słem a ministerstwem, a zara- 
zem dzisiejsze formy nadzoru 
nad interwencjonistyczną dzia- 
falnością zrzeszeń _gospodar- 
czych o charakterze kartelo- 
wym czy innym, odpowiadają 
najzupełniej interesom przemy- 
słu i jego możliwości rozwojo- 
wych, o tyle, o ile są one zależ- 
ne od polityki gospodarczej pań- 
stwa, I trudno się dziwić w tych 
warunkach, że przemysł znowu 
ze sceptycyzmem, z nieufnością, 
obserwuje polemikę prasową na 
temat przymusowych związków 
przemysłowych, czy — jak kto 
woli — samorządu branżowego. 
Skoro zaś ocena działalności de- 
legatury ministerstwa przemy 
słu i handlu jest w obrębie prze 
mysłu łódzkiego w sensie pozy- 
tywnyra na ogół jednolita, chciał 
bym skorzystać z dzisiejszej spo- 
sobności, aby w tym gronie w 
obecności obu pp. ministrów 
przemyśleć głośno 
NOWE KONCEPCJE, 

jakie wysuwane są w dziedzinie 
form organizacyjnych przemy- 


słu. 
NOWY PROGRAM — 
Miałem sposobność odbycia 
szeregu wyczerpujących roz- 
mów ma ten temat na terenie 
ministerstwa, to też mogę zda- 
je się. z dużym objektywizmem 
zreferować intencje, jakimi kie 
rowało się ministerstwo, wszczy 
nając dyskusję na temat projek 
towanej reformy: 
SUROW- 


- wii 
c 
I. Przede wszystkim więc mi- 


nisterstwo wychodzi z założe- 


o 


nia, że najostrzejszy i najgroź-|sprawnienia funkcji 


niejszy dla naszej przyszłości 
gospodarczej instrument inter- 
wencjonizmu państwowego, ja- 
kim jest 
REGLAMENTACJA 
COWA, 
oddana jest w ręce instytuch o 
charakterze kartelowym, które 
pełniąc swe funkcje w imieniu 
państwa, kierować się mogą 
zbyt ciasnym, 
punktem widzenia Zdaniem mi 
nisterstwa nie ulega wąipliwoś- 
ci, że sytuacja ta, będąc przed- 
miotem często słusznej krytyki 
pewnych elementów skłonnych 
dążyć do uprzemysłowienia kra 
ju na 
zawodnej drodze wzmożonego 
interwencjonizmu i etatyzma, 
inie da się żadną miarą utrzy- 
mać. Reforma może iść bądź w 
kierunku życzeń zwolenników 
totalizmu gospodarczego po 
przez 
CAŁKOWITE PODDANIE 
WSZYSTKICH KARTELI POD 
BEZWZGLĘDNĄ KOMENDĘ 
URZĘDNIKÓW PAŃSTWO- 
WYCH, 
bądź też w innym kierunku. — 
Do tego właśnie zmierzać ma 


SUROW- 


projekt ustawy o samorządo- 
wych związkach przemysľło- 
wych. 


REORGANIZACJA IZB. 
Fi. Równocześnie wskazu- 


ministerstwa, studia nad ewen- 
tualnym powołaniem do życia 
samorządu branżowego przyję- 
te zostały przez część opinii ja- 
ko wyraz dążenia ministerstwa 
przemysłu i handlu do 
rozszerzenia zakresu inferwen- 
cjonizmu państwowego; 
przeciwnie, żaden projekt nie 
zawierał ani jednej litery, która 
by rozszerzała zakres interwen- 
cjonizmn. Prace zmierzały je- 
dymie do odpowiedniego n- 
interwen- 


jednostronnym, 


cjonistycznych w ich  dzisiej- 
szvm zakresie oraz do przenie- 
sienia ich z terenu urzędowego. 
obecnie często niedysponujące- 
go dostatecznym aparatem per-, 
sonalnym, a zwłaszcza z terenu 
nie dającego według opinii mi- 
nisterstwa rękojmi dostatecznie 
szerokiego ujmowania spraw, 
jakim są kartele, na odpowied- 
nio zorganizowany teren samo- 
rządowy, obejmujący nie tylko 
jedną ściśle zainteresowaną fa- 
zę produkcji, lecz kilka faz pro 
„dukcyjnych, nprz.: przędzalni- 
ctwo, tkactwo i wykończalni- 
ctwo, albo też hutnictwo i prze- 
nrysł metalowy przetwórczy. 


BEZ KOMISARZY. 

IV. Tak pojętym organizmom 
możnaby, oczywiście pod nor- 
malnym i nadzo- 
rem ze strony państwa, pozo- 
stawić należytą swobodę dzia- 
łamia T we i 
hez narzucania im komisarzy z 
prawem veta w każdej snrawie 
i bez nuzależniania całej pracy 
od decyzji zatwierdzającej mi- 
nisterstwa. Nie jest więc tak — 
zdaniem ministerstwa |- jak 
ktoś powiedział w żartobliwym 
projekcie ustawy © przymmuso- 
wych związkach rodzinnych, że 
„przysługiwać im mają wszel- 
kie prawa, prócz możliwości n- 
chwalania wmiósków i wybiera- 
nia własnych organów“. Mini- 
sterstwo podkreśla zresztą, że 
jego intencje wypływają już 
chyba z samego faktu zrzecze- 
nia się ma rzecz tego rodzaju 


które dziś w 


Ministerstwo przypuszerz, że 
przy odpowiedniej reorganizacji 
możnaby lepsze efekty uzyskać 
BEZ DODATKOWYCH OPŁAT 


ŁÓDŹ MÓWI: „NIE“ 

Tak oto wyglądają, jeżeli się 
nie mylę, koncepcje minister- 
stwa przemysłu i handlu. Jak 
się do tych koncepcji odnosi 
przemysł okręgu łódzkiego, do- 
wiemy się prawdopodobnie w 
toku dzisiejszej dyskusji. Jeżeli 
jednak chodzi o tę gałąź prze- 


Zmiana klucza przydziału bawełny? 


Wiceminister Rose stwierdza konieczność zmian w organizacji przemysłu 


W odpowiedzi na wywody 
przedstawicieli sfer gospodar- 
czych i na ich prośbę, zahrał głos 

P. WICEMINISTER ROSE, 

(aby ztesumować niejako wyni- 
ki dyskusji i przedstawić poglą 
dy rządu na projekty kół oficjal 


' nego aparatu wykonawczego. — 
|Wpływa to na chaotyczne kształ 
! towanie się interwencjonizmu, 
co osłabia tempo uprzemysłowie 
nia i odstrasza kapitały od lokat 
przemysłowych. Trzeba więc 
pomyśleć o ograniczeniu inter- 


dzie bardzo znamienne światło nych w dziedzinie organizacji wencjonizmu, © jego racjonal- 


na sam problem, ale wyklucza 
zarazem przypisywanie złych in 
tencji przemysłowi”. 

Jeżeli istnienie delegatury i jej 
codzienny bliski kontakt z prze 
mysłem wyjaśniły w tej mierze 
atmosferę — a wolno pfzypu 
szezać, że tak właśnie było — 
to tym samym wolna mieć na- 
dzieję. że i we wszystkich in- 
nych dziedzinach polityki go- 
spodarczej istnienie delegatury 
ministerstwa przemysłu i han- 
diu zdziała, że decyzje minister 
stwa przemysłu i handlu będą 
raczej przyspieszone, niż prze- 
wleczone, raczej bardziej, niż 
mniej pogłębione. a tym samym 
bardziej obiektywne i bardziej 
racjonalne, 

Wierzę też 


przemysłu. 

Przemówienie wicemin, Rose- 
go w ogólnym zarysie podkreśla- 
| fo te momenty, które na łamach 
„Głesu Porannego* zawarliśmy 
w szeregu jego wypowiedzi, a 
zwłaszcza w wygłoszonym ostat- 
nio odczycie. Było to wycienio- 
wanie i uwypuklenie niektórych 


momentów, dotyczących inter- 
wencjoniznu we włókiennie- 
twie. 


Mówiąc o liberaliźmie prze- 
mysłu łódzkiego, p. wiceminister 
Rose podkreślił, że reglamenta- 
jeja inicjowana była częstokroć 
przez przemysł, co nie jest zresz- 
tą zjawiskiem specyficznie pol- 
skim. Zjawiskiem specyficznie 
polskim natomiast jest rozgałę- 


nym kształtowaniu. 
„Zastanawiam się też — o- 
świadczył m. in. wiceminister 


KLUCZ PRZYDZIAŁU BA- 
WEŁNY, 
ustanowiony w 1935 r., odpo- 


wiada 
ISTOTNYM POTRZEBOM 
ROZWOJOWYM PRZEMY- 
SŁU BAWEŁNIANEGO 
i czy wskutek tego może być 
traktowany trwale jako klucz 
najlepszy, choć oparty był na 
ówczesnym stanie posiada- 
nia bez uwzględnienia możli- 
wości rozwojowych i nowych 
walorów technicznych po- 
szczególnych zakładów? 
Dla tych wszystkich względów 


specjalną komisję do badania 
interwencjonizmu i opracowa- 
nia środków zaradczych. W ko- 
misji reprezentowane są sfery 
gospodarcze, a przewodnictwo 
jej spoczywa w ręku prezesa Zw. 
izb przemysłowo - handlowych. 
Będzie ona miała możność zha- 
dania gruntownego całego pro- 
hlemu. 


Przemówienie swe zakończył 
w sposóh następujący: 


„Resumując, stwierdzam: 
nisterstwo nie forsuje obecnie 
żadnej konkretnej formy reor- 
ganizacji lub reformy, — stwier- | 
dza natomiast, że obecny stan: 
na odcinku t. zw. „interwencjo- | 
nizmu przemysłowego“ jest wy- | 
soce szkodliwy, a tym samym 
szuka środków zaradczych. Do 
czasu zakończenia prac komisji 
p. prezesa Klarnera prace na te- 
renie ministerstwa zostały z na- 
tury rzeczy przerwane. Dalszy 
przebieg zależy od wartości prze- 
dłożonych wniosków.“ 


głęboko. że i w|ziona reglamentacja bez niezbędi min. Roman powołał do życia 


mysłu, czy tę organizację, któ- 
rą mam zaszczyt reprezento- 
wać, to 


STOSUNEK JEJ DO PROJEK- 
TOWANEJ REFORMY JEST 
NEGATYWNY 


z przyczyn najzupełniej prak- 
tycznej natury. Wymienię je w 
najbardziej lapidarrym skrócie: 

1. Daliśmy wyraz poglądowi. 
że dzisiejsze formy organizacji 
przemysłu i kontaktu pomiędzy 
przemysłem a rządem po utwo- 
rzeniu delegatury czymią zadość 
wszelkim- w tej mierze potrze- 
bom; po cóż więc — przynaj- 
mniej w odniesieniu do włókien 
nictwa — szukać form nowych, 
tym bardziej, że zrodzić się mu- 
szą z nader skomplikowanej re- 
formy, 


sięgające] głęboko w życie orga 
nizącyjne przemysłu? 
2. Nie sądzimy, aby projekto- 
wana reforma mogla w sposób 
istotny wpłynąć na 


TEMPO  UPRZEMYSŁOWIE- 
NIA KRAJU; 
niedorozwój przemysłowy kra- 
ju ma przecież przyczyny dużo 
głębsze, niż te czy inne usterki 
w aparacie interwencyjnym. — 
Nie sądzimy też, aby projekto- 
wana reforma mogła wpłynąć 
na te czy inne wybujałości in- 
terwencjonizmu, które przecież 
nie są zależne od organów wy- 
konawczych, bez względm na 
to, czy nimi będą urzędy pań- 
stwowe, kartele prywatne, czy 
też związki samorządowe; wy- 
bujałości te można msunąć je- 

dynie przez | 

OGRANICZENIE INTERWEŃ 
CJONIZMU, 

6 ile na to pozwolą warunki w 

wnętrzne, a zwłaszcza sytuacja 

dewizowa państwa. 


$. Pomijamy arsumenty ery- 
sto-teoretyczne, w myśl któ- 
rych nie należy ani parcelować. 
ami przelewać na zainteresowa- 
ne grupy gospodarcze roli arbi- 
tra, jaką państwo musi spełniać. 
rozstrzygając przez własne ofi- 
cjalne organa sprzeczność inte- 
rosów tychże grup. Ale nawet 
przy najbardziej życiowym i 
praktycznym podejściu do za- 
gadnienia uważamy, że błęd- 
nym jest przekonanie, iż zespo- 
lenie w samorządowym związ- 
ku przemysłowym kolejnych 
faz produkcji (przędzalnictwa i 
tkactwa, lub hutimictwa i prze- 
twórstwa metalowego) stwo- 
rzyć może dogodne warunki do 
uzgadniania interesów i usuwa- 
nia tą drogą faktów egoizmri 
"rupowego; przeciwnie, można 
ZGÓRY WYKLUCZYĆ OSIĄGA- 

NIE KOMPROMISÓW 

i przewidzieć stałe odwoływanie 
się do rozstrzygającej decyzji 
rządu; w tych warunkach pożą- 
dane jest raczej, aby rola arbi- 
tra, jaką w dobie nadmiernego 
interwencjonizmu stale spełniać 
musi państwo, nie była zawoa- 
lawana pozorami samorządu. 


GIEŁDA ŁÓDZKA 
Ns wczorajszym zebraniu giełdo 
wym w Łodzi. notowano: 
Trans. Sprzedaż Kupno 
Inw. I em. 81.00 
Inw, II em. 80,00 


Wewnętrzna 64.75 64.50 
Konwersyjna 69.50 69.00 
Dolarówka 41.75  415€ 
Konsolidacyjna 6650 66.00 
Bank Polski 113,25 112.76 


Tendencja utrzymana. 
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G-dniowy kurs 


„Jak prowadzić pensjonat” 
WODNA 40, 
w Szkola Gospodarcrej "Ser 177.73 
rozpoczyna się dnia 21 kwietnia bir. 
+€POPYPFTFFTFFSGOFĘFOTT 
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GRZYM JAROSEAWSKI 


Piotrkowska f 
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(PASKI 
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j! 


í WĘŚKIE 


NIEPRZEMAKALNE PŁASZCZ 
Ka aZ żdy 


się. 


że "AE 2a >. 2 AN 


Nowa Greta Garbo 


płomienna Szwedka 


Zarah imę 


w najnowszym i najwspanialszym arcydziele prod. światowej 


Łódź podwodna H. 6. 


Na ulicach wyłowiono 70 osób 


W związku z uruchomieniem | zatrzymany uprawia żebraninę z nę 
zbiorni dla żebraków, z polecenia | dzy, otrzymuje on odpowiednią po- 
władz starościńskim patrole poli- | moc, natomiast zawodowi żebracy 
wi | cyjne dokonują codziennie obław | klerowani sa do sadu  starościń: 

j na żebraków w śródmieściu. skiego dla ukarania. 
s| Zatrzymani żebracy są kierowani | W ostatnich dniach wylowieno 
BES do zbiorni, gdzie odbywa się bada- | ra ulicach Łodzi około 70 żebra 
ĘĄ nie W wypadku stwierdzenia, iż | ków. (1) 


| OYKTY: DESZCZUŁKI POSADZKOWE 


pwodukcji Jasóu Państwowych = 
LP 


NAJLEPSZA JAKOŚĆ! WSZELKIE 


PAGED 


Oddział; Łóćź, Narutowicza 47, tel. 272-75 


WASTE 


OBIADY 
m MOFI M 


Podczas Świąt Wielkanocnych 


Zz05 3 wydaj e 
Arakg i | 
EUROPA $ PES | J. Sariyni). Legionów 6 | ag yii pe 
E aż BE a Telefon 107-65. j na wigonię oraz Strelchg 
zę rz KA m | łani DOSAdE: e 
e A W r. gł. Dolores Bel Rio i Richard Dia |— pr | zd CASE 
nm Anan EAE EDET zdjęć | Dr. med of. sub, „Grempelmajster”. 


3 “ dla dzieci 
„$więcone a dzieci 
Obkdarowanych zostanie 18.000 dzieci ` 
W wydziale opieki społecznej | roku obdarowanych zostanie przez 
zarządu m. Łodzi odbyło rię posie- | miejski komitet pomocy 18000 
dzenie, na ktićrym omawiana była | drieci. 
sprawa zorganizowania  „Święco- Niezależnie od tego dowiadujemy 


nega” dla na jbiedniejszej dziatwy | się, że gromadzone «4 fundusze 
ne zęszczającej do szkół powsrech- | celem zorganizowania święconegć 
nysh m. dla dzieci rodziców biednych. któ- 


~ 
PA 


Po zapoznaniu się z materialem |rzy jednak nie korzystają 
przedstawionym przez radę szkol- | ey stałej komitetu. 


ną m. Lodzi zdecydowano, iż w b. 


pomo: 


NA ŚWIĘTA 


„Zjednoczeni (ukiernicy' 


Łódź, Narutowicza 31, tel. 247-57 
„ Piotrkowska 191, tel. 264-25 
polecają: Sękacze, mazurki, torty, baby, makowce, placki I (. p. 
WYROBY WŁASNE. 


Duty wybór zajęcy, baranków 1 jaj ozdobnych. 


X 


Zarząd Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy „OSTATNIA WZAJEMNA 
PQSŁUGA CHESED - WEEMES* w Łodzi prosi WP. o łaskawe przybycie na 


NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 


członków Stowarzyszenia, odbyć się mające w lokalu własnym, nl. Piotr- 
kowska nr. 90, w niedzielę, dnia 24 kwietnia r, b., o godz. 16-ej w pierwszym 
terminie, względnie tegoż dnia o godz. 17-ej w drugim terminie (3 28 Statu- 
Iv), z następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie Zebrania i wybór przewodniczącego, asesorów i sekretarza, 

2) Sprawa czasowego zawieszenia działalności zapomogowei na wypadek 
śmierci członków Stowarzyszenia, 

3) Wolne wnioski. 


Okazyjna sprzedaż i kupno 


MO TORÓW 


Elektrycznych nowych i używanych 
Warsztaty reperacyjne 
Uzwajanie molorów i dynamoma- 
szyn, — Instalacje elektryczne siły. 
świalia i sygnalizacji wykonywa 


Mauryy RAK 


Sp. z ogr. odp. 
CEGIELNIANA 19, TEL. 214-11 
99 FABRYKA 


SALE LUSTER 


«ilińskieo 78, tel, 1538-37 

poleca TREMA, LUSTRA, wszelkie- 
j| go rodzaju za gotówkę i na dogo- 
| dnych warunkach. 


41-893 


Przedsi. Inżyn. Elektra - Mechan, | 


Trzy spotkania 
Gdzie? Kiedy? Z kim? 


Wiosna wciąż zawodzi, więc 
niedzielę oczywiście spędzimy w 
mieście. Spotkamy się w połud- 
nie na ul. Zachodniej. Pójdzie- 
my na poranek do „Casanovy*. 


Akuszer Ginekolog 
LEGIONÓW 1f, tel. 115-27 | 


przyjmuje od g.5 -10 rano 1 4 —8 wiecz , 


przyjmuje od 4 6 do wiecs. 


r 
Zgierska 72, tel. 278-68 
mieszk, 151-87 
niezamożnych od 6 do 9 wiees. 


Naświetlania. 


— 


Wkróteć będzie uruchomione 


Będziemy tańczyć do obiadu rajpi | — —- ——— — 
przy dźwiękach najlepszej oesie, MANATININ TEOFILÓW Do akt. Nr. Km. 634 | 58 
stry jazzowej Fr. Witkowskiego. s OBWIESZCZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rew. 12-go zamieszkały w Łodzi, prsy 
ul, Gdańskiej 67 
na zasadzie art 602 K, P. C, ogłasm, 

że w dniu 20 kwietnia 1958 roku 


(pod Łodzią) 


dla nerwowo | psychicznie chorych, 
reskonwalescentów 


Po obiedzie należy nieco wy- 
począć. O piątej czekają nas no- 
we atrakcje. Któż nie słysza 
jeszcze o czarującym śpiewaku | _ 
argentyńskim, Manuelu Bianco? 
Ujrzymy go dziś na fiye'ie w „Ca 
sanovie''! 

A wieczorem — najweselsze 


i niedorozwiniętych dzieci |o godz. 12 w Łodzi przy ul. 


inronnacja Łódź telef, 151-89 


Gdańskiej 42 
D | odbędzie się publiczna licytacja rue 
R | chomości 
oszacowanych na łączną sumę 

zł 1250. 


Gabinet Nas moipki 


zakończenie niedzieli. Spotka- leczniczej | toaletowa! $ zje 
my sie poraz trzeci w „Cas É Wla mianowicie: maszyny do pisania, 
Ls" eP w „Gaszna Z. SEWALIA £ tą radioodbiornika, żyrandole 
s T- a i mebli 
BAŁ BĘOODOPIĘDĘYGSYODOGOORE dypiom zpiwsropigc, A które można oglądać w dniu 
j licytacji w miejscu sprzedaży, w 


na letnie przecho- 


wanie przyjmuje 


FUTRA len Mody Męskiej 


Leonard ketman 


Łódź, Przejazd 6. Telefon 168-90, 


#1 czasie wyżej oznaczonym. 


Usuwanie woikich Łódź, dn, 30.3. 1938 c. 


dofektów cery. Ę 
Usuwanie bezpowrotnie i bez f | Komornik (—) St. Gastńskh 
śladów szpecących włosów, jj | Sprawa fm H: Schutt %2 Co. p-ko 
progone 10—2 i usa wiecz I-mie „Surowpoł” Józef Birencwajg 


| 


i 
a 2 
Doktór ; aJi 
AL Leśniewicz Pa RICK Ui. 
è LEKARZ - STOMATOLOG chor. wewnętrzne 
CHIRURG Toe 
Andrzeja 2, telef. 216-66) i Ç 1.4 przeprowadził się na ul. 
Sha a er w leeznicy lek. specjalistów zachodnia za 
dia Tel. 272-30. — Przyjm. 6—8 w 


LEKARZ - DENTYSTA 


| SRRKZOWSKA 45. 


PRZETARG. 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg nie- 
ograniczony na dzierżawę roczną kuchni i urzą- 
|| dzenie bufetu w Rzeźni Miejskiej pr. 2 przy ul. 
Łagiewnickiej nr. 63. 

Wzór ofert i warunki ogólne przetargu ©- 
trzymać można w Wydziale Gospodarczym Za- 
rządu Miejskiego w Łodzi, ul. Zawadzka nr. 11, 
front, III piętro, pokój 59. 

Oferty składać należy w tymże Wydziale do 
godz. 11 rano dnia 20 kwietnia 1938 roku do 
skrzynki nr. 3, gdzie w wymienionym terminie 
nastąpi otwarcie ofert przy współudziale ofe- 
rentów. 

Łódź, dnia 9 kwietnia 1938 r. 

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 
oz EŃ 


Do sprzedania Nowy Dom 
iw śródmieściu z dużym ogrodem. Roczny do- 


"chód 20 tys. złotych. Oferty sub. „Nowy Dom“ 
do biura ogłoszeń S. Fuchsa, Łódź, ml. Piotr- 


kowska nr. 87. 


=~ mee 


Bez ada: a leczenie żylaków. 


na Święta 
Wina Palestyńskie 
„Karmel“ Jitr 5,90 
„Węgierskie, 5,50 


| 


Wyborowe miody od 3,00 


Śliwowiea Fejsgchowa 
oras Macs krajowa, makaroniki, herbatniki 
migdałowe, cukry i delikatesy 


poleca sWAICTU AL" 


„AŚ mie 64, tel. 142- 23. 


Wiśniowa- Góra 


Pensjonat MARII HEIMANOWEJ 
dawniej pani LICHTENFELDOWEJ 
czynny — 

Przyjmuje się zamówienia na Święta. 
Telefon Wiśniowa-Góra 6. w Łodsi 120-84 


| 


| 


Nr. 95 
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Materiały 


najprzedniejszej jakoś 


ci 


JANKO 


ah — mh — 


Fabryka Suxna Bielsko 


Sorzedaż dstasiczna Łódź, Pi0ŻT10W3iA 6 


Piotrkows%3 88 


kk 


BUCHALTERII włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza za 25 
zł. Skrócony kurs w ciągu 1 mie- 


siąca zł. 15. Pisania na maszynie 
5 zł, Udzielam również korespon 
dencji, arytmetyki handlowej i 
stenografii. Kilińskiego 50, po- 


przeczna oficyna. I piętro. Za- 
prowadzam księgi i sporządzam 
bilanse. 


ŁACINY, polskiego, historii udzie: 
la dyplomowana nauczycielka gi- 
nnazjalna. Przygotowuje do ma- 
tury. TeL 193-64. 


m ð r 
ANGIELSKI hebrajski, korespon- 
dencja, judaistyka, konfirmaācja, 
przedmioty ogólne (korepetycje). 
Tel. 187-59, Kamienna 10, m. & od 
9—10, 2—3. 


-a 
BA Kupno i sprzedaż. ĘĄ 


OGRODOWE MEBLE poszukiwane, 
wytrzymałe na deszcz: 2 ławki, 4 
fotele ewent, 2 krzesła, stćł możli- 
wie okrągły. Oferty sub „Okazja”. 


DOGI rasowe, szczęnięta, sprzedam. 
v—1l i 2—4 telefon 142-05. 


rz a 


FORTEPIAN czarny, krótki b. ta- 
nio do sprzedamia. Kopernika 49, 
m, 8, 


"u | 


GOSPODARSTWO rolne 20-morgo- 
we (ziemia orna, łąka, las, rzecz- 
ka). zabudowania, willa, jednocześ- 
nie piękne letnisko, za Zgierzem :— 
sprzedam lub zamienię na dom pod- 
miejski. Wiadomość: telefon 161-17 
godziny 10—11. 


—o—= 


10 DZIAŁEK zalesionych w Sokol- 
uikach sprzedam z powodu wyjaz- 
du częściowo albo razem. Wiado- 
449—2 


DC SPRZEDANIA: 1 zespćł przę 
dzaini, wilk, szarpacz, 1 centryfu- 
ga, maszyny wykończalnicze, szpul 
maszyny, trajbmaszyny. Informacji 
udziela: J. $zternfeld, Tomaszów. 
499—3 


inosć tel. 126-46. 


św. Arfoniego nr. 5, 


— 


MOTOCYKLE _tajprzedniejszych 
raaiek Ariel, BSA, Velocette, FN, 
riodele 1938 oraz słynne setki dwu- 
cechowe James i Carlton bez pra: 
wa jazdy i podatku, Zamiana me: 
tocykli Dogodne warunki splat. 
ccn Leszczyński, Łódź, Piotrkow 
ska 175, tel 205,06. 37—6 


POWIEK. 3 pokoje z kuchnią z wy- 
godami na dogodnych warunkach 
dą sprzedania. Wyspiańskiego 19a. 
Karolew. 


10-TYGODNIOWY terier angieiski 
do sprzedania. Ogladać od 9 do 5. 
Żeromskiego 102, m, 9. 


—— =- — 


KILKA bielskich dywanów ręcz 
nych do sprzedania okazyjnie. „Dy- 
wan”, Zawadzka 1. 


KOWER kupię dla 10 cioletniego 
chłopca. Ogrodowa 9, tel. 212-57, 
Halpern. 

RESZTKI okazyjnie na ubrania, 
suknie, kostiumy, palta itp. Xien- 
kiewicza 29, poprz. of., parter. 


ma m w D ma i a mr ANO 


OKAZYJNIE do sprzedania kredens 
orzechowy, serwantka, stół okrąg- 
ły. 5 krzeseł, 1 fotol. Sienkiewicza 
rr. 52, m. 21. 


DO SPRZEDANIA dom z dużym | 
ogrodem owocowym, warzywnym i 
kwiatowym. Wiadomość na miej. 
scu w Kaletniku, przystanek Żako- 
wice. Dobrowolski, 


OE ER W Z 0 "DO WYNAJĘCIA duży frontowy 
Lokale pokcj balkonowy. Piramowicza 8, 
KO aan m. 5. Oglądać można 10—2, 4—6, 


4 POKOJE z kuchnią, hall, cen-|nq WYNAJĘCIA od zaraz 3 poko- | 


tralne ogrzewanie, w eleganckim, 
nowoczesnym domu vis a vis par- 
ku Staszica, ul. Magistracka 36. 


je z wygodami 2 pietro. Wiadomość 
Sienkiewicza 29, tel. 220-59 i 204-68 


Co podarować majmiiszym na nadchodzące świeta? 


W naszych bogato zeopatrzonych działach wszyscy znaleść mogą gustowny p ezent za każd i I 
Zwracamy specjalną uwagę Sz. Klienteli na nasz bogato zaopatrzony dział P karów Wid A skich AAVA nod i iez 
- dotąd najwyższej jakości oras na sorzedaź resztek, braków í SERINGA. DOCENT Pe 
Uskuteczniamy wysyłkę paczek do Rosji Sowieckiej na podstawie specjalnej umowy z przedstawicielstwem Z. S. R. R. — Informacje na miejscu 


00% OGŁOSZENIA DROBNE %%e 
EEE 


a) 


DYWANY perskie krajowe, reczne 
i maszynowe naprawia Artystycz- 
ny Zakład naprawy uszkodzonych 


dywanćw H. Milgrom, Kilińskiego 
nr. 18, tel 192-46, 1347—5 


PRZEPRASZAM p. J. G. za mimo- 


HM Posady Q 


5 Informacje telef. 12437 
PRAKTYKANT rolny (izr.), kawa- 


SALA duża z pokojem ala stowa- | woli wyrządzoną mu krzywdę i o- 
rzyszenia, biura lub fabryki natych- ; fiarują na Towarzystwo Przeciw- 


A OE O O 
2 


ler, z pierwszorzędnymi raferencja- 
mi poszukiwany. Oferty do admin. 
„Głosu Por.” sub „Majątek. 


= 


PIEI ĘGNIARKA - żydćwka z kwa 
liikacjami, z pierwszorzędnymi re- 
ferencjani dc niemowłęcia pcszuki- 
wana. Zgłoszenia tel. 222-31, od 


=== tó 
2— 4. 320—2 


POSZUKIWANY majster - dzie- 
wiarz, który potrafi kierować try- 
kotarnia, posiadającą powyżej 50 
inaszyn dziewiarskich i kilka ma- | 
szyn draparskich. Do jego czyn- 
tassi będzie należało również re- 
perowanie i utrzymywanie maszyn 
w należytym porządku. Szczegóło- 
we oferty z podaniem wynagrodze- 
nia kierować do admin, pod .,Prze- 
mysl, 210—3 


a a m 


| 


Í 


WYKWALIFIKOWANY kotoniarz 
(izraelita), pierwszorzędne referer- 
cje, 12 lat praktyki, poszukuje pra- 
cy, najchętniej na fusmaszynie lub 
jednolitej. Łaskawe oferty sub „Wy 
kwalifikowany”. 


JASNY, duży pokćj, bardzo ladnie 
umeblowany ze wszystkimi wygo- 
dami i kontaktem telefonicznym, 
wejście z klatki schodowej do wy- 
najęcia. Nawrot 41, m. 4, tel. 112-27 


ie PRZEPROWADZKI 


w WOZACH MEBLO- 
| WYCH: SAMOCHODAMI 


£OLIDNIE I 


A 
USKUTECZNIA TANIO s22xawo 


C. HARTWIG å: 


Piotrkowska 86. tel. 273-50. 


POSZUKIWANY lokal fabryczny, 
parter, ok 1000 mtr. kw., centralne 
ogrzewanie. w okclicach Bałut, Sta 
reg: Miasta lub śreamieścia, Ofer- 
ty de Tow. Ort. Wólezańska 27. 
199—2 


DUŻY pokćj umoblowany lub bez 
wszelkie wygody, telefon da wyna- 


jęcia. Śródmiejska 16, m. 7. 


NIEKRĘPUJĄCY pokój z telef. 
od zaraz do wynajęcia. Wiadomość; 
Orla 23-12, 


ZNANE i 


AKWIZYŁOR wprowadzony W| 
przedsiębiorstwach _ budowlanych, ' 
dla. sprzedaży materiałów izolacyj- 
nych, poszukiwany. Zgłoszenia do 
administracji pod „A. W. 10”, 


— — 


»—— 


MŁODA inteligentna panienka wia- 
dająca biegle francuskim poszukn- 
je jakiejkolwiek posady. Chętnie 
do dziecka, Tel. 2038-77, od godz. 
12 do H. 

FACHOWIEC damskiej branży wie 
kienniczej na stanowisku poszukuje 
'wspóliika z kapitałem 25.000 zł. 
àla fabrykzeji. Oferty sub „Spółka” 
do admina. pisma. 


PANNA do Zletniego dziecka, 
skromna. poszukiwana. Oferty sub 
„„Karoł” do admin. „„Giosu Poran- 
noga”, Piotrkowska 740. 


| 


— | 


PRZYJWĘ jakąkolwiek posadę biu 
rewą; znam Huchalterię i piszę bie- | 
gle na maszynie. Wymagania | 
skromne. Referencje pierwszorzęd- 
ne, Oferty sub „Pracowity”, 

PANNA z dobrą prezencją z banży 
perluroeryjńej z praktyką poszvku- 
jo posady za skromnym wynagro- | 
dzemieru, Oferty sub ,Pracowita `. 


PIELĘGNIARKĄ z 5-letnią prakty 
ką szpitalną i ambulatoryjną poszt- 
kuje posady asystentki. Wymaga: 
nia skromne. Oferty sub „„Asystent- 
ka, 


WÓZKI DZIECIĘCE 
ŁÓŻKA METALOWE 
MATERACE 


J.B.WOŁKOWYSKI 


NARUTOWICZA 11 ret.1357-70 
REPERACJE i LAKIEROWANIE 


DOSKONAŁE 


Rí 3 
z 25477 


-| POKÓJ 


JKA” 


POKÓJ e!cg. umeblowany z wszel- 
kimi wygodzmi, z telefonem, od za- 
raz de oddania, Orbach, Zawadzka 
nr. 29. tei. 185-70 
DWA MIESZKANIA 4-pokojowe z 
wszelkimi wygodami, suche i sło- 
neczne. naprzeciw skweru, w domu 
PKO przy ul. Narutowicza 45, TI i 
III piętro, posiadające 2 balkony 
do wynajęcia od 1 maja i 1 lipca 
r. b. Wiadomość u dozorey, tel, 
159.86. 


4 POKOJE z knelinią. przedpoko- 
jem i wszelkimi wygodami do wy- 
najecia ód 1 lipca r. b. Legionów 
ur. 16. Wiadomość u dozorcy. 


DO WYNAJĘCIA 1 ewent. 2 poko 
jt frontowe na 2 piętrze z mebla- 
ai lub bez. Wiadomość: Zawadzka 
nr. 19, m. 7, od 2—3 po poł. 


uj zako gad jom onaum 


| LUKSUSOWE 3-pokojowe mieszka 


nie, holl, centralne ogrzewanie, 
wszelkie nowoczesne wygody i-u- 
rządzenia do wynajęcia w nowym 
domu Sienkiewicza 51. Wiadomość. 
tel, 13-555, 


SKLEPY do wynajęcia natychmiast 
oraz mieszkanie 3 pokojowe od 1.7. 
Narutowieza 44. 520—3 
POKÓJ umeblowany z wszelkimi 
wygodami i telefonem do wynaję- 
cia. Zachadnia 64, fr., m. 7. 


--. ma a a zw wn 


umeblowany słoneczny, 
z oddzielnym wejściem, wszelkim! 
wygodami dla Pana. Sienkiewicza 
nr, 40, m. 10. Tel. 23517. 


i Z AZ M NK M -æ 


POKÓJ umeblowany, niekrepujące 
wejście z używalrością hollu, tele- 
fonu i wszelkimi wygodami odnaj- 
mę ¿d zaraz. Legionów 44, m, 2. 


z 


miast do wynajęcia. Wygody. Pod- 
leśna 20. 


3 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy 
| gody — niedrogie komorne. Wia- 
domość: Al. I Maja 37, lub od 4—5 
tei. 265-68. 

OD ZARAZ odnajmę 2 pokoje od- 
1twiednie na biuro lub kancelarię 
adwokacką. Front, I-sze piętro, Ge- 
gielniana 10 


1 POKÓJ dla pojedyńiczej osoby, 

centralne ogrzewanie, wygody, od 

gospodarza. Wiadomość: tel. 265-758 
; od 4 — Bej. 


NIEDROGI, słoneczny, czysty po- 
kój z telefonem i wygodami od 
zaraz do oddania. Piotrkowska 80, 
m. 24. 


gruźlicze zł. 5—, J. S. 
GRZELAK Kazimiera zgubiła 
książeczkę Ubezpieczalni Społecz- 
nej w Łodzi. 


ZAGINĄŁ weksel na zł. 300.— 2 
wystawienia p. H. Kozakiewicza ną 
zlecenie p. R. Kobona pł. dn. 10.9 
1938 w Łodzi, ul, Piotrkowska 53, 
ktćry niniejszym unieważniam. Ła- 
skawego znalazcę proszę © zwrot. 
„Adres: M. Lewenterg, Śródmiejska 
"ur, 29; 


|uzobY inżynier - elektryk lub 
| technik z kapitałem lub bez poszu- 
|kiwany do budowy małych motor- 
'kćw elektrycznych. Szczegółowe 


DO WYNAJĘCIA pokćj front, I pię | Fuksa, Piotrkowska 87, 


tro, z telef. Nawiot 17, m. 10. 
2-POKOJOWE mieszkanie z kuch- 
nią, wszelkie wygody, I piętro na- 
tychmiast do wynajęcia: również 
8-pokoje z kuchnia od 1 lipca na 
I-szym piętrze. 11 Listopada 37a. 
POKÓJ ładnie umeblowany z nie- 
krępującym wejściem do wynaję- 
nia. Śródmiejska 39-43. 

POWAŻNA instytucja poszukuje po 
koju z poczekalnią na I piętrze, na 
Piotrkowskiej od Śrćdmiejskiej do 
6-g0 Sierpnia (lub przyległe ulice). 
Oferty dó „Głosa” sub ..Biuro”, 
ODNAJMĘ pokój umeblowany fron 
towy, słoneczny, niekrępujący, wy- 
gody, z utrzymaniem lub bez. Plac 
Dąbrowskiego 1. m. 29. 


POKÓJ ładnie umeblowany, tele- 
fon, wygody do oddania, Legionów 
nr. 17, I p. m. 11. 


5CIODOKOJOWE z _ wygodami 
miezzkanie, ul. 


Żeromskiego nr. 
17-19, do 


wskaże. 


mn 


3 Różne E 


RUTYNOWANY buchalter - bilan- 
| sista, b. urzędnik skarbowy pro- 
wadzi księgowość wg. wymogów 
urzedów, sporządza bilanse. Zgło 
szenia dc adininistracji pod „Z. B. 
3 

m A WK PY | EYE PATI 
BUCHALTER na stanowisku ma 
wolne godziny. Wymagania b. 

sieromue. Oferty sub „Zdolny”. 
5032 


Oo eo 


Leczmic 
dia Psów 


lekarza weterynarii A. M. Reicha 
Gdańska 117-a 
(róg Zamenhofa) tel. 175-77, czynna 


Strzyżenie psów. 1 


POSZUKUJĘ na bipotekę od 15 do 
25.000 zł. Oddam w dzierżawę lub 
administrację dom. Oferty „S.”. 
———n i A 

Et- 


Draelane nła, pie. 


clanti I fkaniny po- 
leca firma 


x 


4 


PRZ AA RUDOLF JUNG 


Wólczsńska 151 tel. 125-97 


Łódź, 
Rok założenia 1894, 


wyrajęcia. Dozorca 
i 


__ telferty „Masowa produkcja” do 
5.0001 -— pożyczki poszukuję na 


Ićłtora roku, zabezpieczenie hipo- 
teczne, Zgłoszenia „Głosu Poran- 
ny” sub „A. B. 34”, 


E  uzórowiska 


WŁODZIMIERZÓW. Pensjonat „Zet: 
fia” czynny w święta. Informacje. 
Łódź, Mielezarskiego 4 — Szajn. 


Miło spędzisz całe święta 


w Pensjonacie 

M. Radoszyckiego w 

w KOLUMNIE ul. PAŃSKA 2, tel. 32 
Willa skanalizowana, pokoje z bieżącą 
wodą, Kuchnia rytualna, Zamówienia 
oraz Informacje w Łodzi, tel. 174-31. 


a 


KRYNICA. Pensjonat „Adria” pod 
zarządem T. Rubinsztajnowej, czyn 
ny w tym roku już w święta wiel- 
kanocne od dnia 8-go kwietnia, 
317 —4 


KRYNICA. Nowobudujący się kom 
fortowy pensjonat, tuż przy No- 
wych Łazienkach, o 30 pokojach i 
parcela budowlana do sprzedania. 
Zgłoszenia: „Krynica” Biuro Ogło- 
szeń Stattera, Kraków. 209—2 


Zakład = T 

Madeiarski Jey Romański 

PRZENIESIONY na uł. Żwirki 5 (Ka- 

rola), tel 264-53. Wykonuje modele 

drzewne do wszelkich odlewów po- 
dług wzorów i rysunków. 


1 m m 


mma 


PENSJONAT Baumberga przenies 
siony do Kolumny w willi p. 5z0z3- 
cińskiego, tel. 31. z. na 
święta przyjmuje telef. 178-27. 
533—8 


ZAPEWNE ZEE LEK" 
PENSJONAT „Zacisze Leśne” A. 
Szykier - ŻEłtkierowej w Zakrze- 
wie, czynny od 12.go kwietnia. 
Przyjmuje zamówienia na święta 
Wielkanocne, Tel. 275.24. 


WIŚNIOWA GÓRA. Willa Zalema- 
na przy lesie. Pensjonat „Grand”, 
telef. 12, przyjmuje zamówienia na 
święta telefonicznie lub na miejscn. 
1451—3 


KOLUMNA. Pensjonat  „Maria”, 
tel. 17, przyjmuje zamówienia na 
święta Wielkanocne. 496—2 


PENSJONAT Żelazowej w Kolum- 
nie, ul. Wileńska, tel. 18, przyjmu- 
je zamówienia na Święta Wielka- 
nocne. 494—2 


10 
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O MR 
=> GAP (38b 
a ESS . > z u . s 
= — N Do wielkiego sprzątania używajcie 
<= = UON E ES znanych ze swej 
N A BRZ SSS, dobroci wyrobów GRYPA, PRZEZIĘSIENIE 
Ap 4' oo RU Ę S o ; 
PO ej CEE 
T (im : | 3 Zakladów 
= LEMAJJ EA WAZA Polskiej Sp. Ake. Doktór Medycyny 
AR 0 4 j Y i 46: Lt P + i je speejallata | | 


ghoróh kobiecych I akaszerli 


Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


Ėt —— 


Dr. med. 


L. NITECKI 


NA MASZYNOWA i mąka RY swej 15, od szeregu lat s jali 
. NA tel. 265-58 peojallsta chorób skórnych, 
Ti FAT TE Filia: M. Jelin, Pietrkowska 24, tel. 173-46 | 9 9YSZ0YCh | moczopłelowych 
i Nawrot 32, front I piętro 
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Pościg w mikrosko 


MARSYLIANKA 


Bięćdziesięciolecie irancuskicćśo hymnu narodowego 


W 1888 roku rewolucyjna „pieśń 
marsylczyków”, czyli marsylianka, 
została ogłoszona jako hymn naro- 
dowy Francji. A więc w tym roku 
Francja święcić będzie pćłwiekuwy 
jubileusz swego hymnu narodówe- 
s0, W związku z tym chcemy przy- 
pomaleć ciekawą historię tego 
hymnu. 


Przed przystąpieniem do historii 
pochodzenia tego hymnu, należy 
raznaczyć, że — nie bacząc na wiel 
kie powodzenie tej początkowo wo- 
jennej pieśni i jej popularności w 
czasach rewolucji, rząd rewolu- 
cyjny nie tę pieśń podniósł do god- 
ności hymnu rewolucyjnego, a 
pieśń GOSSECA, napisaną do słów 
WOLTERA: „Chór wolnośc?”. 


lo rewolucji, w epoce napoleoń- 
skiej_i restauracji, marsylianka 20: 
staja eałkjem zapomniana, Dopiero 
ua barykadach w 1848 roku zmar- 
iwychwstala, aby znów zginąc w 
latach drugiego cesarstwa na orsa 
do komuny 1870 roku. Niepopułar- 
uość komury pogrzebała marsylian 
kę na całych dziesięć lat. T dopiero 
po 1680 roku pieśń ta znów ożyla, 
głosząc już swe pretensje do „tro- 
nu”, jako hymn narodowy. 


Pretensje te szybko wywslczyły 
sobie ogólne uznanie. Lecz realiza- 
cja była bardzo trudna. Okazało się 
le wio, że w rzeczywistości ist- 
nieje mie jedna, a cały szereg 
„marsylianek”, t. j. różnych warian 
tów tej pieśni, Każda prowincjonal- 
na orkiestra wojskowa grała swoją 
własną „regionalną, marsyliankę”. 
Dopiero w roku 1886 sławny póź- 
niej generał BOULANGER, wów- 
czas minister wojny, ogłosił „kon- 
kurs marsylianek” wśród wojsko- 
wych orkiestr Francji. Jury pod 
przewodnictwem kompozytora THO 
MASA, miało wybrać najlepszy wa- 
riant tej pieśni. 


Pierwszy konkurs nie dal żad- 
nych rezultatów. W następnym ro- 
ku odbył się drugi konkurs, do ju- 
rv którego weszli jeszcze dwaj 


sławni kompozytorzy francuscy. 
MASSENET i DELIBES. Ale 1 ten 
kcukurs mie rozwiązał zadania. 


W-wczas sprawą została powierzo- 
na samym kompozytorom, kterzy 
wchodzili w skład jury. Mieli oni 
vstanowić muzyczny „tekst pieś- 
ni i rczpisać ją na orkiestrę. Dopie- 
ro w 1587 roku obecna marsylian- 
ka została po raz pierwszy wyko- 
nana w paryskim konserwatorium 
przez orkiestrę republikańskiej 
owardii, a następnie — po nieznacz 
nych poprawkach — została osta- 
|ecznie ustanowiona oficjalna par- 
tyturu hymnu. W roku 1888, na 
podstawie specjalnego dekretu pre: 
zydenta, marsylianka została ogło- 
szona jako narodowy hymn Fran- 
cik 
$ 


Wielckrofnie zastanawiano się 


nad tym, czy marsylianka była w 
całości oryginalnym utworem RO- 
GERA DE L'ISLE, czy też skorzy- 
stał on tylko z cudzego motywu i 
opracował go. 


Całkiem zrozumiałe jest, że za- 
gadnienis to interesowało francu- 
zów, dumnych ze swego „„genialne- 
go kompozytora” i uważających 
jego utwór za narodowe arcydzieło. 
Lecz. jak na złość, „plotki? doko- 
ła marsylianki i jej twórcy nie u- 
stawały, podchodząc — po części 
-— z Niemiec.. W obronie Rogera 
de l'Islo występowali kilkakrotnie 
rajwięksi dziennikarze  franenscy. 
W 1865 roku pojawiła się „„mono- 
gralia”, napisana przez potomka 
zmiarłego kompozytora, pod tytu- 


ilem PETA A o pochodzeniu „Mar. 
- syliauki”, 


— zdawało się — 
rozbiła. rage na zawsze wszelkie 6 
skarżenia... 


I nagie, już po „Kanonizacji” 
Kompezytora i jego pieśni, jako na- 
rodowego hymnu Francji, jak 
grom z jasnego nieba, pojawił się 
w solidnym dzienniku angielskim 
„Revne of XIX century”, artykuł, 
w którym niemiecki autor, KAROL 
BLIND, wyjaśniał „osobliwe pocho- 
dzenie marsylianki”, dowodzac, że 
prawdziwą ojczyzną francuskiego 
z: narodowego są... Niemcy, 
że Roger de l'Isle jest tylko .,zręcz 
nym plagiatorem”, którego należy 
wreszcie pozbawić kradzionych lau 
rów.. Wyzwanie zostało rzucone w 
tak ostrej formie, że wywołało pc- 
żar pclemiki w całej prasie fran- 
euskiej. 


Francuzi naturalnie nie mogą na- 
wet dopuścić myśli o tym, aby na- 
tchniona pieśń, objawienie ich ga- 
lijiskigo muzykalnego geniuszu i 
ducha wojennego, zwycięsko oży- 
wiającógo ich zawsze w chwili nie: 
bezpieczeństwa, grożącega ojczyć- 
nie, pieśń, która każdy francuz w 
niemowlęctwie wyssysa z mlekiem 
matki, — aby ta pieśń, będąca już 
narodowym hymnem ich kraju. o- 
kazała się i pochodzeniem i du- 
chem... niemiecką, 


Jednak przed rozpatrzeniem ar- 
tyknłu Blinda, który narobił tyle 
tałasn. podamy krótkie historycz- 
ne sprawozdanie faktycznych oko- 
liczności, w których zrodziła się 
przyszła „marsylianka”, 


$ 


W początkach wielkiej rewolucjł 
JYZEF ROGER DE L'ISLE (1760 
-—1856) służył w stopniu kapitana 
w wojskach inżynieryjnych, stacjo- 
nowanych w Strasburgu. Już wów- 
czas cieszył się òn sławą kompozy- 
tora, jednocześnie pisał wiersze do 
własnych melodii. Kiedy wybuchła 
wojna, w 1792 roku, mer miasta 
Strashurga, urządzając bal poże: 
gnalny dla oficerów, opuszczają- 
cych miasto, zaproponował kapita 


nowi de PIsie, aby napisał marsz, 
przy dźwiękach ktćrego garnizon 
wyszcdłby z miasta. Myśl ta podo- 
bała się młodemu. kapitanowi I 
przez całą nóc chodził na obron- 
nych wałach miasta, nastrejając 
się na wojennego ducha, wśród ar 
mat i żołnierzy... O świcie wrócił 
do domu, chwycił w ręce ukochana 
wiolonczelę i  płomienny motyw. 
ktćry zrodził się w jego duszy na 
wałach obronnych, worzyobleka się 
w kształt muzyczny i płomienuo 
skrzydlate słowa. Rano gotowe 
jest „wojeuna pieśń reńskiej armii” 
— jak początkowo nazwał Roger 
de l'Islo swój utwór. Gra ją orkie- 
stra wojskowa, a żołnierze i lnd- 
ność miasta przyjmują z entuzja: - 
mem wspaniałą pieśń.. Ochotnicy 
strasburscy pierwsi poszł w bój z 
tą pieśnią na ustach. 


Dopiero w '$zerwew owego roku 
pieśń ta doszła do Marsylii, skąd z 
marsylskimi żołnierzami przybyła 
de Paryża. A z Paryża, serca Fran 
sji, rozeszła się po całym kraju, 
wzbudzając wszędzie ducha bojo- 
wego, nie tylko w armii, ale i w 
masach ludowych... 


Być może , że najlepszym dowo 
dem pochodzenia tej pieśni jest jej 
niezwykły wpływ na francuzćw. 


W żołnierzach wzbudzała ona ta- 
ki zapał bojowy. że cały szereg 
francuskich generałów przypisywa- 
ło piesni tej główną rolę w różnych 
zwycięstwach. 


Duch pieśni de ITsle jest bez- 
względnie francuski, gdyż francuzi 
kochają ją całą duszą, czując w 
niej żywą legendę swej sławy wo- 
jeunej, muzyczne ucieleśnienie, ży- 
jacego w nich umiłowania wò} 
ności... 


Tak mówią francuz, 


„Marsylianka” nie może być nie- 
wiecka, gdyż niemcy... nienawidzą 
jej. GOETHE mówił, że ta pieśń 
„pozbawiła Życia wiele tysięcy 
niemcćw”, — dodając  jadowicie, 
że jest to „jedyny hymn narodo- 
wy, w którym nie zostaje wspom- 
niane itiię boże”... To samo po 
twierdził i drugi niemiecki poeta, 
KLOPSTOCK, który po wojnie 
rzekł osobiście do Rogera do VIsłe 
w Hamburgu, że jego „pean zabił 
30.000 niemieckich żołnierzy”. 


* 


„Żwwistni niemcy” dawno już 
zaczęli opowiadać, że de l'Isle za 
czerpnął swćj motyw od HOLZMA- 
NA. Blina daje szczegółcwy To 
biór wszystkich tych podejrzeń, ty- 
czących się „plagiatu”. Okazuje 
się. że wśród „plotkarzy” znajdują 
się nie tylko niemcy, ale i francu- 
zi, Naprz. znany w swoim czasie 

yk muzyczny. CASTILE 
BLASS, twierdził kategorycznie w 


1652 roku, że melodia marsylianki 
jest niemiecką kantatą religijną, 
przywieziono do Francji i często 
wykonywana jeszcze w 1782 roku 
na koncertach u pani DE MON- 
TESSOU w Paryżu... Autor marszy 
lianki mógł słyszeć gdziekolwiek 
jej . prototyp” 10 lat przed napisa 
niem hymnu.. 


lecz wkrćtee sam wydawca 
dziennika, w którym pisał Blass. 
cświadczył w swej gazecie, że cała 
ta historia nie miała żadnych fak- 
tyczaych podstaw i była napisana 
ot „tak sobie'! 


Po śmierci tej legendy zjawila 
się druga. Jest nia sławna „wersja 
Helzmana”. Zobaczmy, na czym o 
na polega. 


W 176 roku Kapełmisirz księci: 
Palatynttu, HOLZMAN, napisal 
natchniony bymn. Hymn ten prze 
dostał się do Alzacji, skąd przeni 
krął dó szkćł duchownych w pól 
rvcnej Francji. W 41787 roku kie 
rownik jednego z chórów kościel 
nych, ə departamencie Calais miał 
ten hymn i chćr go śpiewał, Motyw 
jego mćgł zapisać de ITsle, a na- 
stępnie, po zmianie tempa, przero- 
bić go na wojencą pieśń... Jeden z 


historyków muzyki twierdził na- 
wet. że widział urywek sławnej me- 
lodii w archiwach kościelnych 
Meersburgu. 


Nowa, tym razem czysto niemiec 
ka plotka”, groziła poważnie sła. 
wie francuskiego Orfeusza.. Wów- 
czas archiwariusz paryskiego kon- 
serwatoriuma udał się do Palatyna- 
tu, aby na miejscu sprawdzić shi- 
chy, podrywające sławę narodowe- 
uc bohatera Francji. Przeszukał 
siarannie wszystkie archiwa w 
Weersburgu, ale nigdzie nie znalazł 
nawet śladów  hoelzmanowskiego 
hymnu. Trudno było przypuszczać, 
zby motyw. który w swoim czasie 
spiewało tyle chćrów kościełnych i 
który wywarł później taki szalony 
wpływ, mógł przepaść bez śladu... 


Złośliwa upadła sama 


przez się... 


legenda 


Lecz Blind się nie poddał, Przy- 
toczył nową, trzecią wersję. „pla- 
viatu”, 


Znany historyk, JOHANN 
SCHERR (znów niemiec!) opowia 
dał o takim przypadku. Jako chłop 
czyk mieszkał we wsi Zuab i śpie 
wał w miejscowym chórze kościola 
katolickiego. Tam nauczył się śpie- 
wać pewną kantatę na Boże Naro 
dzenie, która mu się bardzo podo 
bała. Tę pieśń śpiewał czesto i po 


za kościołem. Pewnego razu, gdy 
wychodził «= kościoła, śpiewając 


kantate. podszedł do niego jakiś 
francuski żołnierz, który zapytał: 


— Dlaczego w Niemczech pieśni 
kościelne 
francuskiej marsylianki? 


oparte są na motywach ` 


Chłopczyk nie potrafił odpowie 
dzieć na to pytanie i po powrocie 
do domu zwrócił się o wyjaśnienie 
do ojca, który nigdy nie słyszał 
francuskiego hymnu. 


— To niemożliwe — odparł oj 
cice, — Motyw naszej pieśni jest 
zrywkięm bardzo starej mszy nie 
mieckiej. 


Na podstawie tego opowiadania 
scherra, Blind twierdzi, że kościel- 
na kantata z tej starej mszy mogła 
być przerobiona przez Rogera de 
l'Isle na wojenny hymn; należała 
tylko zmienić tempo 7. maestoso ni 
allegro... 


RU 


Naturalnie, - nie można odrzuwiś 
tego rodzaju przekształcenia pieśni 
kościelnej na wojenną tak samo, 
jak nie można odrzucać, przeksgteł- 
uęń odwrotnego rodzaju, Mo$ra 
tylko wspomnieć, że cały szereg 
pieśni myśliwskich i świeckich go 
stał uświęcony przez LUTRA, któ- 
ry przekształcił je w kościelne pie 
ma 


— Nie widzę powodu — oświzd- 
czył mądrze śmiały reformator i w 
tej dziedzinie — dla którego miell- 
byśmy pozostawić wszystkie dobre 
motywy diabłu, a nie ofiarować ich 
Bogu?! 


Historia zna cały szereg innych 
pouczających wypadków w tej dzie 
dzinie. 


Być może, że Roger de l'Isle sty- 
szał w dzieciństwie oddzielnie elc- 
menty swego utworu, W muzyce, 
tak samo, jak w literaturze, istnie- 
je caly szereg „osobliwych moty- 
wów”, które unoszą się w powie- 
trzu i wciskają się w nasze dusze 
już w kołysce, „nad. którą matka 
lub niania nuca swe pieśni miłości, 
te najbardziej święte, najbardziej 
religijne „kantaty” na świecie... W 
te pieśni matki często wpłatają sie 
motywy. słyszane w kościele... 


I te pieśni, głębiej. niż wszystkie 
inne. zapadają w duszę dziecka. i 
pozostają tara na cale życie, © 
twórców, kompozytorów, ta poe- 
tyczna muzyka jest naturalnie naf- 
silniejsza i najaktywniejsza. T po- 
wraca ona w zasianych w ich dn. 
szy ziarnach, — w nowych kombl- 
racjach, — w postaci nowych obra 
zćw muzycznych. nowych kompo 
zycji... 


'Tak prawdopodotnie było I z Ro- 
«erem de l'Isle... Wszystkie „złośł- 
we legendy” o nim, jako o „zręcz- 
rym  plagiatorze”, upadły same 
przez się, jako hezpodstawne, nic 
rzucając nawet oienia na legendę © 
vim, jako o twórcy pieśni, która 
rozpłomienia serea ogniem bojo 
wym już od półtora wieku, 
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Podręczniki do nauki historii 
opisują bohaterskie postacie 
dawnych wojowników. Głoszą 
ich sławę podania ludowe, mó- 
wi o nich w superlatywach po- 
ezja, 
stawiac nie tępienie wroga, lecz 

wielkość ducha, 

znajdującą swój wyraz w boha- 
terstwie. Dawni bohaterowie 
wydają nam się olbrzymami 
ducha. Ich siła i męstwo budzą 
w nas podziw i szacunek. Nie 
znajdujemy w obecnych cza- 
sach nikogo, ktoby mógł im do- 
równać, być godnym rywalem 
LEONIDASA lub HEKTORA. 
Co może być wspólnego pomię- 
dzy legionistą cezara, a dzisiej- 

szym Szeregowcem, 
który niedawno jeszcze był pa- 
stuchem, czy szewcem? 

A jednak ten pastuch i szewc, 
którzy zamienili narzędzie pra- 
cy na karabin, niemniej godni 
są sławy, niż starożytni bohate- 
rowie. 

Nowoczesna wojna wymaga tyle 
heroizmu, 

że bohaterskie czyny, opiewane 

przez dzieje, bledną wobec wy- 

czynów nowoczesnego wojowni 

ka. 

Przede wszystkim 
opisy dawnych bohaterskich 
działań są często przesadzone. 
Czyta się nie raz, iż zwycięskie 
wojska położyły trupem tylu 
wrogów, iż brodziły w ich krwi 
po kolana. 

Przesada w opisach dawnych 
wojennych wyczynów przeszka 
dza podziwiać obecne, które 
wydają się prozaiczne, podczas 
ydy tamte tchną romantyczną 
niezwykłością. Lecz 
brak poetyckiego patosu w opi- 

sach obecnych bojów 
nie zmniejsza ich bohaterskie- 
go charakteru. Są nie mniej 
wielkie, niż te, które zapamięta 
ła historia. 

Wielkim był wyczyn wojowni 
ka, który pierwszy wdarł się na 
mur, na którym stali zbrojni 
wrogowie, skąd sypały się ka- 


mienne pociski i lała gorąca smo 

la. Nie mniejszym jednak jest 

wyczyn - żołnierza, 
do ataku pod 


biegnącego 
gradem kal. 


Bohaterstwem jest podpełznąć 
do słonia bojowego, aby mu 
przeciąć pęciny u nóg, wiedząc, 
że słoń dźwiga kilku celnych 
łuczntków. Lecz nie-mniejszym 
heroizmem jest 

iŚć z bombą w ręku na tank. 
Odwagą jest uderzać w zbroi na 
ząkuty w żelazo -hufiec nieprzy 
jacielski. Lecz więcej może też 
odwagi wymaga » 
walka powietrzna z loinikiem- 

wrogiem, 
gdy najlżejsze uszkodzenie sa- 
molotu grozi śŚmiałkowi nie- 
chybną Śmiercią. 

Wyczyny dzisiejszych żołnie- 
rzy - bohaterów pozostaną nie- 
znane, nikt ich nie oceni. 

Statystyka strat wymieni obo- > 
jętnie imiona i poda suche cyfry 
Nikt nie wygłosił hymnów na 
cześć garści chińczyków w dziel 
nicy Czapci, którzy nie chcieli 
zejść z posterunku, chociaż he- 
roizm ich nie ustępował boha- 
terskości batalionu gwardii na- 
poleońskiej, który nie chciał się 
poddać pod Waterloo. Hugo nie 
szczędził tym gwardzistom po- 
chwał, chociaż odmówili podda 
nia się po walce, trwającej wszy 
stkiego jeden dzień, podczas 
gdy 
chińczycy z Czapeci nie ehcieli 
ustąpić po kilku dniach mężnej 

obrony. 

Pieśń o Nibelungach zawiera o- 
pis walki pomiędzy mściciela- 
mi śmierci Zygfryda, a Hage- 
nem z towarzyszami. Ta walka 
jest szeregiem pojedynków. Każ 
dy z nich to śmiertelny bój, wy 
magający wielkiego moralnego 
wysiłku, krótkotrwałego jednak. 
Jakże inaczej wygląda bój nówa 
czesny, w którym 
każdy z uczestników znajduje 
się w największym niebezpie- 
czeństwie nie tylko w ciągu go- 

dzin, lecz dni i tygodni. 

Moralny wysiłek jest tu mniej 
może intensywny, lecz tysiąc 
krotnie dłuższy. 

Dawniejsze bitwy rzadko trwa- 
ły dłużej, niż dzień. 
niebezpieczeństwo zaś podczas 
starcia zagrażało nie wszystkim 
uczestnikom bezpośrednio i nie 
jednakowo długo. Wynalezienie 


Wojna zrodzi potworną psychoze 
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broni palnej spolęgowało siłę na 
prężenia nerwów, lecz nie prze- 
dłużyło znacznie czasu irwania” 
bojów. 

Nawet „bitwy narodów”, jak Ba 


rodino, Austerlitz, Waterloo 
trwały stosunkowo krótko 
i suma psychologicznych prze- 


żyć wojowników nigdy nie była 
tak wielka, jak obecnie, kiedy 
wstępne  estrzeliwanie nitprzy- 
jacielskich pozycji przez artyle- 

rię trwa czasami tygodnie. 
Można stanowczo twierdzić, że 
uczestnicy wojny trojańskiej po 
stradaliby zmysły, gdyby zmu- 
szeni byli walczyć w warunkach 
w jakich walczą obecnie szare 
masy „nieznanych żołnierzy”. 
Nie postradaliby zmysłów z po- 
wodu braku sił, lecz dlatego. iż 
siły te były przystosowane do 
ówczesnych warunków, do sie- 
lankowej epoki, kiedy żyeie nie 
wyćwiczyło jeszeze ludzi do zna 
szenia szalonego tempa wyda- 
rzeń, 

Przykład Abisynii 
potwierdza słuszność tego zało- 
ženia; wojska jej załamały się 
moralnie przed faktycznym po 
biciem przez włoc” w. Heroizm 
abisyńczyków, jak starożytnych 
wojowników, mógł z łatwością 
zdobyć się na rzucenie wyzwa- 
nia śmierci, lecz 

nie potrafił znosić na dłuższa 
metę jej lodowego tchnienia. 
Dawne bohaterstwo było wybu- 
chem, obetne polega na wytrwa 
niu. Heróizmu ostatniego typu 
wymaga się obecnie 

nietylko od wojska, lecz rów- 

nież od całej ludności. 

Dawniej bezpośrednie niebezpie 
czeństwo zagrażało ludności je- 
dynie w wypadku, gdy wrogowi 
udało się przerwać linię obrony 
i dotrzeć do danej miejscowoś- 
ci. Wtedy zagrożona ludność 
chwytała za broń. powiększając 
liczbę obrońców. Konflikt nie 
czekał długo na rozwiązanie. O- 
becnie ani wojsko, ani trudności 
terenowe, ani nawet _ odległość 
od teatru wojny nie mogą obro- 
nić ludności przed najwyższym 
niebezpieczeństwem, Odczuli to 
mieszkańcy chińskich miast, 
które uległy lub mogą ulec 


bombardowaniu przez eskadry 
lotnicze. 

Pomimo że skutki ataków po- 
wietrznych nie są tak okropne, 
jak' przepowiadały teoretyczne 
obliczenia, wymagają jednak od 
ludności panowania nad nerwa- 
mi w stopniu, jakiego dawniej 
nawet nie wyobrażano sobie. 
Pełne nieopisanej grozy sceny 
przed francuską koncesją w 
Szanghaju, gdzie zagrody kol- 
czasłe i 

nieubłagana postawa wojska i 
władz broniły dostępu dziesiąt- 
kom tysięcy oszalałych z przera 

żenia chińczyków, 

malują wymownie sytuację cy- 
wilnej ludności podezas nowo- 
czesnej wojny. 

"W starożytności zwycięzcy wy 
cinali w pień podbity lud. lub 
czynili go niewolnikami. W oba 
wie wiee takich wyników wojny 
nerwy ludności wysławiane były 
na ciężkie próby. W ciągu na- 
stępnych stuleci jednak 
wojny stały się „sentym?ntalny- 

mi* 
i dlatego mniej okropnymi dła 


_hezbronnej ludnaści. Obeenie 


wracamy Go czasów barbarzyń- 
stwa. 
Nie wycina się wprawdzie obec- 
nie ludności, nie czyni się z niej 
niewolników, lecz 
wzrosło niepomiernie okrucień- 
stwo metod wojowania. 
Nikt jie- moźe już powiedzieć: 
— Do nas nie dojdzie wróg! 
Jeśli nie dojdzie, to doleci i 
posieje śmierć i zniszczenie. 
Dawniej ludności, zamieszkałej 
na tyłach teatru wojny, groziły 
w najgorszym wypadku złe wie 
ści, obecnie zagraża śmierć nie 
w mniejszym stopniu, niż woj- 
sku na czołowych pozycjach. 
Nawet oblężenie, będące daw- 
niej najtrudniejszą z sytuacij, 
na jakie mogła być narażona 
ludność miast, nie było tak o0- 
kropne, 
jak obecnie położenie ludności 
w strefie. działań wojennych. 
Dawniej podczas oblężenia tra- 
pił mieszkańców brak żywnoś- 
cii choroby, lecz ograniczone 
było niebezpieczeństwo operacji 
wojennych, 


wobec ograniczonych środków 
niszczenia, 


jakimi rozporządzali oblegający. 
Obecnie weźmy 
np. Madryt — 


ludność mniej cierpi z powodu 
głodu i chorób, niż gdyby woj- 
na toczyła się przed kilkuset la- 
ty, lecz życiu jej zagraża sto- 
kroć większe niebezpieczeństwo. 
Ciężka artyleria i lotnictwo sze- 
rzą bez porównania większe zni 
szczenie, niż średniowieczne ka- 
tapulty i armaty, Nietylko o- 
kropniejszy w skutkach jest o- 
becnie wystrzał, lecz 


wzrosła również potwornie licz- 
ba oddanych strzałów, 


Jeżeli zaś dodamy działanie ga- 
zów lub jedynie trwogę przed 
nimi, to nietrudno będzie wyo- 
brazić sobie 


bezmiar nerwowego wyczerpa- 
nia mieszkańeów obleganego 0- 
beenie miasta. 
Zdawało się po wielkiej wojnie, 
że następne będą niemożliwe, 
nie dlatego, że dyplomacja sta- 
nie się szczerą, a narody złagod- 
nieją, lecz z powodu postępów 
techniki, która uniemożliwi woj 
nę. Miało się wrażenie, że lotnic 
two, gazy i tanki nie dopuszczą 
uczestnictwa ludzi w operacjach 
wojennych. Były to mrzonktł. 
Technika wojenna skompliko” 
wała nieco procedurę, lecz nie 


- zdusiła wcale wojny. 


Armie przystosowały się dy no- 
wych warunków, 

co nie było dla nich wielką trud- 

nością. Lecz przystosowanie się 

ludności do wojny jest daleko 

trudniejsze, niemożliwe prawie. 


Przesadą byłoby twierdzenią 
iż nowoczesna wojna grozi wy- 
tępieniem całej ludności krają. 
Lecz można słusznie twierdzić, 
iż niszczy ją częściowo, 
wyczerpuje zaś bezwzględnie [ej 

nerwy i pcha do nagminnej 

psychozy. 
Jeżeli świałowa wojna zrodziła 
potworną psychozę komunizmu, 
to nowa zrodzi coś bardziej pœ 
twornego. 


E. Messner. 


Na prawo; Największy okręt wojenny na Świecie, pancernik angielski „Hood“ © pojemności 46 tys. tonn, Na lewo; Nieco mniejszy pancernik amerykański 
„Tennessee“, Pośrodku u góry: Amunicja dla wielkiego pancernika 
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Sztuka jest odmianą nauki 


Obydwie spaja służba dla dobra człowieka 


szluką jest to. co rozraduwuje 
nhuszą duszę” mówi TRAVEN w 
«wojej pięknej powieści „Baweł 
na i krew". A HEINE na pyta- 
nie: eg jesl najszczytniejsze w 
zluce, odpowiada sobie: „To. 
cy we wszvstkich objawach ży- 

iu jest największe, mianowicie: 
"wiegdoma siebie wolność du- 
cha” Uczony teoretyk sztuki 
powiada, że ..sztuka jest fumk- 
cią natury ludzkiej. polegającą 
na tym, że człowiek przy porno- 
ey sztuki wyraża swoje życie 
wewnętrzne, osiągając przyjem 
ność, rozkosz i poczucie swobo- 
dy“ (HOERNES). Znakomity ar 
tysta FLAUBERT powiada tak: 
„Na czym polega sztuka? Jest 
ło słowo pozbawione sensu, w 
którym to słowie umieszczamy 
całą naszą pychę, a która pęka 
nam w reku, gdy je naciskamy*. 

Są i tacy, którzy twierdzą, że 
sztuka jest funkcją organizmu 
społecznego i ma dla jego zacho 
wania i rozwoju olbrzymie zna- 
czenie (GUYAN) — ale z defimi- 
cją sztuki jest podobnie, jak z 
definicją nauki; tam, gdzie ma 
my mnóstwo zdań słusznych, a- 
le różnych, a nawet sprzecz- 
nych pnay sobą — tam żad 
ne zdanie nie jest słuszne,.. 

Dlatego też za PLATONEM 

y sobie, że „sztuka io 
trudna rzecz“. Jeśli wielu mędr- 
ców i uczonych, między nimi: 
KANT, SCHILLER, SCHOPEN- 
HAUER, DARWIN. SPENCER 
+ ideały piękna upatrywali w 
fantazji, to jeśli mawet z HEN- 
RYKIEM MANNEM powiemy, 
że „naszą jest tylko tęsknota za 
pięknem“ —, wydaje nam się, że 
najlepiej w sprawie „piekna“ 
powtórzyć za DUEREREM: „CO 
to jest piękno tego nie wiem“, 

Zostawmy więc te zagadnie- 
nia na uboczu i nie zagłębiaj- 
my się nawet w rodowód sztu- 
ki Na pytanie „Skąd pochodzi 
sztuka?”, padają najrozmaitsze 
odpowiedzi. edług naszego 
stanowiska rzecz ujmując, są- 
dzimy. że sztuka wyrasta nie tyl 
ký z tęsknoty za pięknem, nie 
tylko z uczuć religijnych, ani 
lylko z pobudek  praktyczno - 
utylitarnych, lub tytko z walki, 
lub w walce klas — jak to gło- 
szą jedni. Wydaje się, że sztuka 
nie zrodziła się tylko w walce 
a byt, ani z doboru płciowego 
Jedynie; pochodzenia sztuki nie 
można wytłumaczyć li tylko ist 
nieniem czynników ekonomiez- 
nych, czy fizjologicznych i psy- 
chicznych w życiu jednostki luh 
grup ludzkich — jak zdają się 
iwierdzić inni. Mówiąc po mic- 
kiewiczowsku wydaje się, iż 
sztuka pochodzi z tego, z czego 
wyrasta „cały człowiek. mały 
świalek' —— czyli z całokształtu 
życia. a jeśli trudno odpowie- 
dzieć na to. co się na ten cało 
kształt życia składa, rozsądnie 
bedzie rodowód sztuki pozosta- 
wić na stronie. 

ĄLE CZYM SIĘ SZTUKA ZAJ- 
MUJE? 

Powiada w swej „Poetyce* 
ARYSTOTELES, że poezja wy- 
rosła z naturalnej skłonności 
rzłowieka do naśladowania 
przyrody i z wrodzonego czło- 
wiekowi poczucia rytmu i har- 
maii, Za poglądem  Stagiryly 
idąc dalej powiemy od siebie, 
że nie tylko poezja, nie tylko 
rzeźbą i architektura. nie tylko 
lufiee i muzyka i malarstwo — 
ale wogóle każdy rodzaj sztuki 
zajmuje się wprost, lub pośred- 
nio, naśladowaniem rzeczywis- 
iości, Malarz i poeta, muzyk i 
rzeźbiarz —- Wszyscy oni na ly- 
iączne sposoby wyrażają w 


swych dziełach mniejsze, lub 
większe fragmenty, czy też wy- 
cinki otaczającego ich świata i 
życia, gdyż artyści — jak i my 
wszyscy — muszą i mogą się o- 
bracać li tylko w granicach naj- 
szerzej pojętej rzeczywistości, 
którą mądrość grecka dla wy- 
rażania swego zachwytu nad 
panującą w niej doskonałą har- 
monią — nazwała kosmosem. 

Można i należy się zgodzić na 
ło, że artyści—pracownicy sztu- 
ki — przekształcają, przesadza- 
ją. wyolbrzymiają i deformują 
zjawiska świata rzeczywistego, 
ale pomijając to faktem pozo 
staje, że przedmiotem pracy ať- 
tysty jest rzeczywistość, 

I tutaj przypomnijmy sobie, 
cośmy mówili e przedmiocie 
nauki. Widzieliśmy, że nauka 
zajmuje się niczym innym, jak 
uchwvceniem rzeczywistości! 
Wszelkie teorie naukowe dążą 
przede wszystkim do uchwyce- 
mia i wytłumaczenia zjawisk, za 
chodzących w tejże samej rze- 
czywistości, która jest przedmio 
tem twórczości artystycznej. 

A więc mamy pierwszy punkt 
styczności, pierwszy w spa- 
jający naukę i sztukę, przez i- 
dentyczność tej rzeczywisłości, 
którą jest tych dwn dziedzin 
wspólnym przedmiotem. - 

Ale miłośnicy sztuki, zazdroś 
nie  strzegąc  pierwszeństwą 
swych muz, mówią, że sztuka 


jest bog p 
pełniejszą i zmienniejszą w u- 
chwycenin zjawisk, niż nauka, 
Mówią, iż istnieje zasadnicza 
różnica stopnia i złożoności spo 
sobów wyrażania rzeczywistoś- 
ci przez naukę i sztukę x 

A wiee — zawoła esteta—ież 
jest możliwości i sposobów w o- 
pisach wschodów i zachodów 
słońca i szmerów strumyka, i 
rozmaitych kołysań wichru, i 
pieszczot fal, i szeptów nie tył 
ko rozmodlonych łanów żyta |-— 
ale i stęsknionej pary kochan- 
ków. Język poety musi być gięt 
ki i powiedzieć wszystko, co 
pomyśli głowa, aby 

-„Czasem był jak piorum fas- 

ny, prędki, 
A czasem smutny, jak pieśń 


stepowa 
A czasem jako skarga Nimfy 
miękki, 
A czasem piękny, jak aniołów 
mowa. 
Aby przeleciał wszystko du- 
cha skrzydłem — mówi SŁO- 
WACKI o języku poety. CY- 
PRIAN NORWID w zachwycie 
nad poezją, powiada, iż „poezja 
ma architekturę rozsądku śwe- 
goi rzeźbę profilu wiersza i ma 
larstwo światło - cienia, i mu- 
zykę powoju słów, i taniec po- 
wtarzanych i odbijanych strof, 
i światło, i ciepło wewnętrzne- 
go sumienia — pieśni w czasie, 


i ogień... i tu z kopułą obejmu- 
Jącą  wszechstworzenie łączy 
się”! 


Tak samo powie malarz a 
swej palecie, że na niej muszą 
grać wszystkie barwy świata— 
Muzyk będzie nas przekonywał. 
że on musi ze swego instrumen- 
łu wydobyć dźwięki i głosy lu- 
dzi i zwierząt, i płacz. i śmiech, 
i radości okrzyki. i bólów jęki, 
burzy łoskoły, i wichrów świs- 
lanie. wie mówiące już o trelach 


słowika, umi o wieczornej modli + 


twie  rozkołysanych drzew i 
zbóż. A rzeźbiarz doda, że jego 
martwa na pozór bryła marmu- 
ru, 
rać: spokój i grę namiętności. i 
rozkoszy żądzę palącą i cierpień 
piekło które człowieka trapi 
tu na ziemi 


czy kamienia, musi -zawie- . 


Takie oto bogactwo form ar- 
tystycznej twórczości przeciyę- 
stawia się pracy naukowej, któ- 
ra ponoć potrafi tylko zakuć rze 
czywistość w suche formuły, 
lub ubiera bogaty świat zjawisk 
w mundur praw, zapięty na 
wszystkie guziki, a w dodatku 
obliczony na wyrost! 


Lecz spójrzmy uważniej, a 
głębiej. Przecież nauka jeśli coś 
mierzy — to mierzy i wzdłuż i 
wszerz, naukos i wgłąb, i wzwyż 
i w dół, i przestrzennie, i czaso- 
wo, względnie i bezwzględnie i 
jeszcze jakoś na różne sposoby 
inaczej. Jeśli nauka coś bada, to 
bada: własności fizyczne i che- 
miczne, i własności elektryczne, 
i magnetyczne, po tym hada ge- 
netycznie i rozwojowo, syntety- 
cznie i analitycznie, historycz- 
nie i filozoficznie, etycznie i spo 
łecznie, z ogólnych i szczegól- 
nych, specjalnych punktów wi- 
dzenia, i z wielu innych jeszcze 
stron, nie dających się zgóry 
przewidzieć. 


Jak poeta bogatą gamą słów 
i myśli pisze poemat o polnym 
kwiatku, z którego rozchylo- 
nych płatków złoty promyk 
słofńica scałowuje skroploną w 
czystych perłach ożywczą rosę 
poranku — tak samo uczony bo 
tanik pisze swój poemat o tym- 
że samym kwiatku, o jego prę- 
cikąch i słupkach i fantastycz- 
nych  włókienkach, o korzen- 
kach misternych, pijących soki 
z ziemi, o drobniutkich pyłkach 
i cudownie delikatnej sieci ka- 
malików, rozprowadzających so 
ki po rozsianych w całym dzi- 
wacznym gmachu kwiatka ka- 
mórkach. 

A po tym ktoś mny pisze e 
pos wielki o Kkołozsałnej pracy. 
o wstrzązających przewrotach 
i burzach, jakie zachodzą w cie 
le kwiatka; czarowny bard pi- 
sze pieśni chemicznymi symbo- 
lami pierwiastków í ich meta- 
morfoz, zachodzących w rose 
spowitych, a pokrytych cienint- 
kimi włoskami płatkach polne- 
go kwiatka. 


A jeszcze ktoś inny wyczaro- 
wuje długą i bajeczną historię 
o tym, jak to kiedyś w jakiś nie 
odgadniony sposób zawędrowa- 
ło na naszą ziemię tajemnicze 
życie, jak to życie zapłodniło 
swoim tchnieniem pra-wieków 
istnienia rośliny i zwierzęta; na 
pisze ów zasuszony mól książko 
wy baśń fantastyczną o tym 
pra-pra-dziadku naszego kwiat- 
ka polnego, jak płynął i wędro- 
wal po świecie, brał udział w 
wielkich rewolucjach warstw 
geologicznych, aż nareszcie — 
w jakimś tam punkcie tułaczki 
osiadł, zrodził, wydał i wyhodo- 
wał połomstwo, z którego nasz 
polny kwiatek tak pięknie za- 
chwyca poetę i daje mu na- 
tchnienie twórczej radości 


I poeta i uczony piszą swoje 
baśni, pieśni i poematy, ale róż- 
nią się tym. że w poemacie u- 
czonego fantastyczność i cudow 
ność pomysłów. które są i u po- 
ety., myśli i zdania są piękne a 
harmonijnie powiązane w zwar 
tą. jedną, logiczną całość, opar- 
tą na drobiazgowej obserwacji 
faktów i na krystalicznie przej- 
rzystym rusztowaniu  razumo- 
wań szczegółowych a subtel- 
nych... 

Otóż nie, wchodząc juź w roz- 
trząsania zągadnień  różnorod- 
ności i bogactwa form w nauce 
- mając to, cośmy powiedzieli. 
na oku — śmiało odpowiemy 


wiernym strażnikom enót muz 
sztuki i ich wielbicielom, że nau 
ka, jak i sztuka, na tysiączne 
sposoby, nie mniej fantastycz- 
nie i pięknie, a czarownie ujmu 
je tę samą, złudną w konkret- 
ności rzeczywistość, którą przed 
oczyma ma artysta. 


Ale to nie wszystko! Wydaje 
się, iż zarówno artysta, jak i u- 
czony. mimo bogactwa i różno- 
rodńości w uchwyceniu rzeczy- 
wistości — nie umieją jednak 
i nie dają prawdziwego obrazu 
tej rzeczywistości. Jedni i dru- 
dzy, mówiąc albo za mało, albo 
za dużo — tym samym prze- 
kszłałcają prawdę. Albowiem 
jest ta rzeczywistość, jak morze 
rozległe: uczony i artysta, prze- 
chodząc ze swoimi wiadrami i 
wypełniając je po brzegi, nie 
mogą przecież twierdzić, iż całe 
to morze mieści się w ich wia- 
drach, choćby nawet te wiadra 
w morzu zatopili! ; 


Przypominając o tym, że rze- 
czywistość, jako wspólny przed 
miot nauki i sztuki, jest pierw- 
szym punktem stycznym tych 
dwuch dziedzin wypadnie zkolei 
dodać i drugi węzeł, który te 
sfery pracy ludzkiej łączy, któ- 
Ea to węzłem jest identycz- 

ność stopnia I złożoności sposo- 
bów traktowania przez naukę i 
sztukę swegó wspólnego przed- 
miotu. 


Cryż na podstawie powyższe- 
go da się wysnuć wniosek, if 
nauka jest sztfnką, a sztuka nan 
ką? 


Zanini do tego przejdziemy 
musimy rozpatrzyć ewentualny 
poważny zarzut. Powiedzą nam, 
iż tylko pod względem cech ze- 
wanętrznych, ilościowych i for- 
malnych nauka ma wspólne 
punkty ze sztuką, natomiast ist- 
nieje zasadnicza różnica pomię- 
dzy tymi dziedzinami, mianowi 
cie ta, że twórczość artystyczna 
jest inną jakościowo twórczoś- 
cią, niż twórczość naukowa. 


Jest to zarzut istotny i dlate- 
go zastanówmy się nad nim u- 
ważnie. Przede wszystkim zwra 
ca na siebie uwagę samo zagad- 
nienie „twórczości, Jak i co ma 
leży pod pojęciem „twórczość“ 
rozumieć — jest fajemnicą i ta- 
jemmicą zostanie nadal, jeśli je- 
dni powiedzą, iż twórczość jest 
to „krzyk człowieka, który z0- 
baczył Boga“, a inni odpowie- 
dzą na to w tym stylu, iż jest 
to tchnienie jakiejś siły tajem- 
nięzej ete. 

Głęboki myśliciel i uczony G» 
SIMMEL powiada, że „Są w na 
szej istocie siły, które mają po- 
trzebę promieniowania, prze- 
kształeania się i objektywowa- 
mia się niejako, aby dojść mo- 
gły do swej najwyższej potęgi 
działania: musimy je umieścić 
w pewnym oddaleniu od nas, a- 
by mogły działać na nas z naj- 
większą siłą, a złudzenie, jakie: 
mu się oddajemy co do ich po- 
chodzenia, jest o tyle użyteczne. 
że nie zakłóca ich akcji". — 
W związku z tym może istotnie 
twórczość polega na promienio- 
waniu, ma wyrzucaniu z siebie 
jakichś ukrytych wewnątrz sił? 
W każdym razie nie rozstrzyg: 
nie to powyższego zarzutu. Lu- 
dzie jeśli mówią. że twórczość 
artystyczna jest czymś innym. 
niż twórczość naukowa, myśli 
często w ten sposób, że wór- 
czość artystyczna to coś innego. 
niż czynność wyuczona. umie jęł 
na, nabyfa w technicznym ćwi- 
czeniu ciągłym. Twórczość ar- 


tystyczna to jest coś innego, niż 
wykonywanie czegoś, czego sit 
trzeba nauczyć. praca artysty. 
to nie rzemiosło, gdyż rzemieśi 
nik pracuje systematycznie, wt 
dług zgóry opracowanego pli- 
nu, natomiast czynność twórcza 
nie znosi więzów. jest żywioło- 
wa, samorzutna, anarchiczna i 
swohodna! 


Gorkij mówi ustami chłopca 
włóczęgi: „Długie wiersze będ 
nkładał.. To przecież nie trud- 
no, Człowiek idzie i widzi: las- 
lasy, niebo — niebiosa. Pola — 
wola! Same się wiersze składa- 
jal“ Albo mówi się, że „w szłu- 
ce wszystko zależy od duszy ar- 
tysty* (STRUVE), chcąc przez 
to zaznaczyć, że w nauce uczo- 
ny jest jeszcze związany czymś 
zewnętrznym, innym, niź jego 
dusza, 

Zagadnienie, czy sztuka jest 
szczególną „twórczością“, czy 
teź nie, jest ciągle dyskutowane 
i nawef wśród artystów są zda- 
nia rozbieżne. Jedni, jak np. 
Valery powiadają, że kumszt po 
etycki polega na cierpliwej a 
mozolnej technice. na ważeniu 
każdego słowa, na nieliczenin 
na żadne tajemnicze g irracjo- 
nalne natchnienie. HENRYK 
MANN w swej powieści „Diana“ 
powiada przez usta artysty-ma- 
larza: „Jakiż ze mnie artysta: 
I jaki robotnik! Dla mnie nie 
istnieje wyczekiwanie na na- 
strój iinne głupstwa. Nie mam 
na to czasu, poprostu maluję... 
Tworzę całą pełniąl Nie zmam 
jakichś tęsknych pragnień, jak 
ten tam głupiec. U mnie wszyst- 
ko jest rzeczywistością. Zacime 
tylko ręce, a juž je ezuję. pełne 
potężnego. muskularnego, syto 
zabarwionego ciała. | zarar » 
tvm na płótno. Tyr niema sprze- 
ciwu“, (str. 218). Godzi się przy 
pomnieć, iż Sokrates w dialogi 
PLATONA p. t „Gorglacz* mó- 
wi tak: „Otóż, proszę cię, gdy- 
hy ktoś poezji całej odjął mejlo- 
dię i rytm, i miarę, to czy zosła- 
nie z niej coś więcej, jak tylku 
słowa“ (str. 116). Są i tacy, któ- 
rzy — jak np. zmarły niedawno 
akademik BREMOND —walczą 
o pogląd, że istnieje tylko z ma- 
tchnienia zrodzona poezja czys- 
ta! 

U nas BOY - ŻELEŃSKI w 
przedmowie do tłumaczenia Bal 
zaca „Ojciec Goriot“, powiada: 
„Jeżeli poezją nazwiemy ten 
pierwiastek boskiego  szaleń- 
stwa, którego tylko drobna 
cząstka wyraża się w mowie 
wiązanej. a którego olbrzymie 
ilości spałają się w czynie: łe 
iskrę, która błyszczy zarówno 
w oku nalchnionego pisarza, 
jak w oku gracza śledzącego 0- 
stainie obroty kulki na rme- 
Elea 


Otóż do iej wiązanki dodać 
należy rozważania znakomitego 
historyka sztuki R. HAMMANA. 
który w pracy p, t. „Kunst und 
Kónnen* (Sztuka i umiejętność) 
wysuwa pogląd, że „szłuka po- 
chodzi z umiejętności. Gdy się 
jednak umie, nie jest to żadna 
sztuka... W sziuce jest, jak u cza 
rodzieja: ten, który trick zna i 
umie. ten nie będzie już przez 
magika oczarowany . 


Me nie mnóżmy w tej spra- 
wie głosów! W kwestii twórcza 
ści artystycznej — jako przeei- 
wieństwo twórczości wyuczonej. 
umiejętnej etc. — nie ma jedno- 
znacznego rozwiązania. Skłania 
jąc się ku poglądom Goethego. 


— — 


(Dokończenie na str. 4-cj). 
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DRUGI BRZEG LITERATURY 


Nowa książka pisarza-więżnia Sergiusza Piaseckiego 


W czasach zacierania się gra 
nic najróżnorodniejszych pojęć, 
w czasach barbarzyńskiego na- 
ogół przewartościowywania war 
tości moralnych, etycznych, po- 
lilycznych, społecznych i este- 
tycznych, również pojęcie lite- 
ratury uległo znacznemu przei- 
nączeniu. W epoce najbardziej 
nieoczekiwanych przemian i 
hajbardziej fantastycznych zja- 
wisk — literaturze przypadło w 
udziale ciężkie i odpowiedzial- 
ne brzemię realizmu i autentyz 
inu. Z jednej strony mamy więc 
do czynienia z reporłażem—mo- 
stem, wiodącym nas od dzien- 
nikarstwa do literatury, z dru- 
giej zaś — z inwazją laików, 
którzy literaturze składają w da 
rze nowe, nieznane środowisko, 
poznane nie jako objekt ściśle 
literackiej, a więc już potrosze 
deformującej rzeczywistość ob- 
serwacji, ale jako własne ludz- 
kie doświadczenia. Reportaż 
jest mimo wszystko, również 
literaturą. — Natomiast w tym 
drugim wypadku, i trzeba o 
tym pamiętać w czasach, gdy 


Sztuka 


(Dokończenie ze str. 3-ej). 
odpowiadamy na powyższy za- 
rzut słowami poety: 

„Trzeba być jeno rzetelnym 
w swym tworze 
I gdy dopiero w umiaru 


godzinie 
Talent i pilność z sztuką wraz 
się spłynie 
Natura w sercu wolna żyć 
može...“ 


Ale istnieje możliwość innego 
zrozumienia pojęcia twórczości. 
Powiada się ogólnikowo, że ar- 
tysta tworząc widzi i dalej i głę- 
biej, niż sięga, to, co ma przed 
oczyma. Artysta niby za pleca- 
mi rzeczywistości widzi jeszcze 
i to, co zjawiskom i obrazom na 
daje ruch, kształt, barwę i for- 
mę, pęd i rytm — słowem arty- 
sta tak jakoś ujmuje inaczej 
swój przedmiot, że dzięki dzia- 
łalności artystycznej, po prze- 
kształceniu układu zjawisk w 
procesie twórczym, otrzymuje- 
my układ nowy, który jest 
czymś innym, i który zawiera w 
sobie coś więcej, pewien plus 
pewną nowość w stosunku do 
całokształtu układu, poprzedza- 
jącego proces twórczy. 

Otóż kwestia tego „plusu“, 
tej nowej „całości*, otrzymanej 
w rezultacie twórczości arty- 
stycznej powinna być na dro 
dze ściślejszych rozważań pod- 
dana krytyce. Ale nie będziemy 
tego tutaj robili. Co więcej, go- 
dząc się pozornie, że tą „całość 
wieksza istnieje, można wyka- 
zać. iż twórczość naukowa tak 
samo się przedstawia. 

Na terenie nauk  empirycz- 
nych uczony, tworząe teorię, 
ma przed oczyma cały szereg zja 
wisk, przy czym te zjawiska są 
popląlune, fakty w  chaotycz- 
nym splocie krzyżują się wza- 
jemnie. Uczony musi fakty i zja 
wiska posegregować, przejrzeć i 
powiązać w jednolity zgodny 
łańcuch. w którym jedno ogni- 
wo będzie się łączyło z nasłęp- 
nym, kolejno następujące: 

Do tego szeregu zjawisk musi 
uczony znałeźć rację, prawo ta- 
kie, na podstawie którego moż- 
na będzie wyłłomaczyć sobie pu- 
rządek zachodzenia tych zja- 
wisk i rację ieh istnienia. Pomię 


dzy zaobserwowaniem faktów, 
zjawisk, a doh'eranym tuma- 
czeniem ich, prawem — Jest 


„powieści* kelnerów, 
kabaretowych, czy przemytni- 
ków, uzyskują znacznie więk- 
szy rezonans, niż dzieła praw- 
dziwie literackie, dzieła sztuki, 
w tym drugim wypadku mamy 
do czynienia z czymś  pośred- 
nim między pamiętnikiem pry- 
walnym laika, a dziełem lite- 
rackim, 

Sergiusz Piasecki miał chy- 
ba największy rozgłos z pośród 
tego rodzaju pisarzy w Polsce. 
Złożyły się na to zarówno sen- 
sacyjne szczegóły dziejów ufor- 
imowania się jego twórczości, 
jak i niezaprzeczone walory 
pierwszej jego książki „Kochan 
ka wielkiej niedźwiedzicy*. To 
był przecież naprawdę solidny 
kawałek literackiej roboty. Nie 
nudne ględzenie (jak w „Prze- 
praszam, że żyje“ Wisławskie- 
go), nie mozolne usprawiedii- 
wianie samego siebie, niepo- 
trzebna zabawa w statystykę i 
moralizatorstwo. A jakże cieka- 
we środowisko! Nie mieszczań- 
ski niemal żywot Urke - Nachal 
nika, ale egzotyzm jakiegoś Ma- 


przepaść, głęboka, ciemna 
otchłań. Uczony musi we włas- 
nym tworzeniu znaleźć tyle siły 
i tyle światła, by dokonać trafne 
go skoku nad tą przepaścią, któ- 
ra dzieli zjawiska od tłumaczą- 
cych je praw. Otóż to wynajdy- 
wanie praw rozwoju i zachodze 
nia zjawisk — to jest ów szczyt- 
ny „plus“ twórczości naukowej 
na terenie nauk empirycznych. 


tancerek 


Na terenie nauk apriorycz- 
nych ustala się z góry prawa, 
reguły, aksjomaty, które niezro- 
dzone z doświadczenia, a tylko 
za jakimś nagłym umysłu sko- 
kiem w otchłań zjawisk — wtła 
czają życie w uregulowane ko- 
ryto i jaknajbardziej nieokieł- 
znane zjawiska ujmują w cugle 
i wędzidła prawidłowego porząd 
ku przyrodzonego następstwa 
zdarzeń... Czyż nie jest „plu- 
sem*, nowością — zatrzymanie 
biegu słońca i wydanie rozkazu 
ziemi, by swą wieczną rozpocze- 
ła tułaczkę? 

Nie wchodzimy w szczegóły. 
Stwierdzamy tylko, iż. zarzut, 
jakoby twórczość artystyczna by 
ła jakościowo inną, różną od 
twórczości naukowej — i ten za 
rzut utrzymać się nie da. Czyż 
więc na podstawie tych: trzech 
punktów stycznych pomiędzy 
Sztuką i nauką: identyczność 
przedmiotu, jednakowa złożo- 
ność i rozmaitość traktowania 
tego przedmiotu oraz identycz- 
ny charakter „twórczości“ — 
czyż na podstawie tego da się za 
przeczyć, iż nauka jest sztuką, a 
sztuka nauką? 

Będąc u kresu naszych roz- 
ważań, wysuwamy tezę, że sztu- 
ka jest sui generis nauką. A mó- 
wimy „sui generis* -dlatego, że 
pewna różnica pomiędzy tymi 
dziedzinami istnieje. Tę różnicę 
skłonni jesteśmy widzieć na te- 
renie zadań, na terenie zakre- 
sów celów, jakim i sztuka i nau 
ka służą. Albowiem tak sztuka 
jak i nauka są złączone ze sobą 
nietylko wspólnością odległego 
pochodzenia, nietylko podobień 
stwem składowych cech i ele- 
mentów — ale przede .wszyst- 
kim złączone są wspólnością 
służby: spaja je służha dła do- 
bra człowieka. 

Człowiek chce i musi wie- 
dzieć, jak świat jest urządzony, 


ya czy Coopera — egzotyzm bli 
ski, w czasie i przestrzeni, a 
przecież lak oszałamiająco nit- 
spodziewany. Ta pierwsza jego 
książka była czymś więcej, niż 
dokumentem autentycznym, niż 
opisem nowego, nieznanego lite 
raturze środowiska. To było 
już niemal dzieło sztuki. I dla- 
lego sukces. „Kochanka był w 
pełni usprawiedliwiony. Z wiel- 
ką obawą czekaliśmy na dalsze 
tomy Piaseckiego. Wprawdzie 
bogate i dziwne koleje jego ży- 
cia dały mu materiału aż nadto 
— ale przykłady innych tego 
rodzaju „karier“ literackich wy 
kazały ich kruchość i krótko- 
trwałość, Nic zresztą dziwnego. 
Wczorajszy złodziej, czy prze- 
mytnik, staje się nagle pisa- 
rzem - literalem. Jakżeż nie ma 
to uderzyć do głowy, wykoleić 
i zmanierować? Nie ustrzegł się 
Urke - Nachalnik, a gdy czyta- 
my teraz nową, drugą  zkolei 
książkę Piaseckiego „Piąty c- 
tap“ — musimy stwierdzić, że 
i on poszedł w ślady swego li- 
terackiego poprzednika, 


człowiek nieustannie dąży do 
wyłłumaczenia sobie zjawisk i 
tajemnic przyrody — bo to mu 
nietylko daje zadowolenie wie- 
dzy, ale to mu przynosi władczą 
siłę i moc wydźwignięcia się z 
nędzy życia ku lepszemu byto- 
waniu! Nauka ludzką niedolę 
leczy, a człowiek ukojenie w 
niej znajdzie. 

Człowiek zakuwa w posągi 
przeszłości ślady, w pieśniach 
topi swe smutki, w wierszach i 
strofach radość zamyka, prze- 
życia — w tańcu; człowiek u- 
trwala, ryje w kamieniu i mår- 
murze, wykuwa w bronzie i me- 
talu to, co go wiecznie gnębi i 
to, co mu wiecznie pracę i ucisk 
łagodzi — bo to wszystko daje 
mu chęć do walki o życie, w wal 
ce o byt pomaga, a ból, smutek 
i zwątpienie rozprasza. Tak. na- 
uka od nędzy i cierpień człowie- 


DROGOCENNY POSĄG 


Stało się tak właśnie dłatego, 
że Piaseckiemu zachciało się 
laurów pisarza, że dowiedział 
się o istnieniu literatury i lite- 
rałów i zapragnął ich naślado- 
wąć. „Piąty etap“ — to niewątl- 
pliwie znów świeży fragment 
nieznanego nam środowiska. — 
Bohater to już nie przemytnik 
— to już funkcjonariusz - wy- 
wiadowca wojskowy. — Znów 
przemierza niezliczoną ilość ra- 
zy granicę (a każda taka po- 
dróż opisana jest „na nowo“, i- 
naczej — i to jest też jedno ze 
zwycięstw Piaseckiego, jako pi- 
sarza), znów jest poza nawia 
sem społeczeństwa, zdany na 
siebie i swój rewolwer znów i- 
gra z życiem, niby wspaniałe, 
anarchiczne zwierzę. Poznajemy 
go przy „robocie, choć o samej 
robocie ani słowa, przy wódce i 
kobietach, po tej i tamtej stro- 
nie „kordonu. 

Gdybyż Piasecki poprzestał 
na tym. Mielibyśmy wtedy w 
raku książkę, pulsującą krwią, 
nabrzmiałą barwa. zapachem, 
nie książkę, a żywą istołę. Ale 


K i 
ka uwalnia, a sztuka go od tego 
brudu, w jakim się ludzkie ży- 


cie gnieździ, wyrywa i wszczepia 
weń tęsknotę piękna! 


Nie ma prawdziwego uczone- 
go ani prawdziwego artysty, któ 
rzyby nie byli ludźmi! Słusznie 
mówi Maeterlinck, iż „ci, co wie 
dzą, nie wiedzą nic, jeśli nie u- 
mieją kochać, gdyż - prawdzi- 
wym mędrcem nie jest ten, kto 
wie, ale kto sięgając wiedzą jak- 
najdalej, najgłębiej kocha ludzi. 
Wiedzieć a nie kochać znaczy 
spoglądać w ciemń'. Zastosuj- 
my to i do prawdziwego arty- 
sty, a wówezas okaże się, że na- 
uka tylko w złączeniu ze sztuką 
trwale wypełniając swe zada- 
nia, osiągną swój cel, który po- 
lega na: stworzeniu zadowolone- 
go ze swej pracy człowieka!!! 


Mgr. Ilja Epsztejn. 


Na otwartej w Sztokholmie wysta wie belgijskiej umieszczono jeden 
drogocenny eksponat, a mianowicie miniaturę posągu króla Alberta I. 
wysadzonego diamentami wartości 100. milienów koron szwedzkich 
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stało się inaczej. Piasecki mora- 
lizuje. Dużo, o wiele, wiele za 
dużo jest w tej książce mora- 
łów, prób syntezy, publicystyki 
— niemal ideologii. A przecież 
zbyt dobrze znamy jej bohate- 

Ta, a zarazem i autora, aby to 
nas mogło przekonać, lub bódaj 
interesować. — Fakty, obrazy. 
przeżycia, nawet przemyślenia, 
ale zawodowe — a nie jakże 
często maiwne i niepotrzebne 
moralizatorstwo. Niechby Pia- 
secki pozostawił zadumę nad lo 
sami świala i ustrojami państw 
innym, a sam uraczył nas mo- 
ceną porcją autentycznych prze- 
żyć. Ale z tym jeszcze pół biedy. 
Gorzej, że Piasecki, który czy- 
taf zapewne Dos Passosa, poza- 
zdrościł mu jego literackich wa 
wrzynów i wprowadził do swe- 
go „Piątego etapu* kompozycyj 
ne walory wielkiego pisarza a- 
mierykańskiego, oczywiście w. 
karykaturze mimowolnej. Wy- 
gląda to mniej więcej tak: 

Bohater „Piątego ełapu* z tru 
dem przepływa wezbraną rze- 
czkę graniczną. Autor przerywa 
narrację i w kilku kilkunasto= 
wierszowych notatkach podaje 
czytelnikowi do wiadomości, że 
jednocześnie w więzieniu so- 
wieckim, jakiś inny, dla samej 
fabuły najzupełniej obojętny 
wywiadowca, umiera z pragnie- 
nia, jednocześnie zaś w Londy- 
nie strażacy gaszą za pomocą 
strumieni wody wietki požar i 
t. d. Gdy bohater jest głodny — 
to dowiadujemy się, że w Am©"- 
ryce jakaś „gwiazda“ kąpie się 
w mleku, a w [Paryżu biorący 
udział w konkursie wytrzyma- 
tości pożerają dziesiątki eias- 
tek. Te wstawki właśnie dlate- 
go, że nic nie mają wzpółneco 
z akcją powieści, robią wraże 
nie niemal humorystyczne, 
choć w rzeczywistości mają wy- 
tworzyć za pomocą jaskrawego 
kontrastu atmosferę ponurą. 

I jeszcze jedno: autor okrasił 
swą powieść wielką ilością ey- 
tatów. Są to znów rzeczy w tym 
wypadku najzupełniej obojętne 
i zbędne — a zakres kultury li- 
terackiej i oczytania Piaseckie- 
go interesuje nas przecież bar- 
dzo mało. U pisarza zawodowe- 
go proces formowania się twór- 
czej osobowości jest zwykle ta- 
ki: debiut jest mocno autobio- 
graficzny, aż rażący przeładowa 
niem autentyzmem, brakiem w- 
miaru i umiejętności wyboru, 
czyli brakiem kompozycji Lte- 
rackiej. Te walory zdobywa 
młody, początkujący pisarz do- 
piero później, gdy nauczy się 
wybierać z przeżyć własnych to, 
co jest istotne i potrzebne, z na- 
stępnie deformować i nagimać 
rzeczywistość do potrzeb arty- 
stycznych czy ideologoicznych. 
U pisarzy typu Piaseckiego, na- 
zwijmy ich pisarzami laikami, 
proces ten winien bvć niemal 
odwrotny. Od wyzwolenia się z 
źle pojętej i powierzchownej li- 
terackości ku pełnemu anutenty. 
kowi. Pierwszy utwór Piaseckie 
go był dowodem zwycięstwa 
nad wszelką literackością, byż 
dokumentem  arcyciekawym i 
umiejętnie wymijającym wszel- 
ką, źle pojmowaną „ogładą li- 
teracką“. Ale zwycięstwu temu 
zagraża dzisiaj wielki wróg au- 
tentyku - maniera, literacki gry 
mas. Jeśli Piasecki pragnie za- 
chować w literaturze stanowi- 
sko odosobnione, wprawdzie i 
potrosze pozaliterackie, ale za- 
szczytne, niechaj przestanie kle 
nać pacierz za nania... literatu- 
rą. — Jego wyprawa na drugi 
brzeg... literatury nie udała się. 
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KTO CZYTA I DLACZEGO? 


Języki, ceny i ideologie: granice tworzenia się publiczności literackiej — Ciekawi i niemrawi, dzieci i stare 
panny—Niezdolni nordycy i zdolni bruneci—Piękne i brzydkie kobiety—Zarobki pisarzy. Wojny i rewolucje 


Literature badać można roz- 
maicie, — Układając i badając 
dzieła i autorów chronologicz- 
mie. w związku z epoką, przy- 
patrując się życia psychiczne- 
mu autorów i odbiorców, a wre 
szcie również badając literatu- 
rę z punktu widzenia socjolo- 
gicznego, czyli w związku z 
Ilwórcami i konsumentami lite- 
ratury, jako grupą społeczną.— 
Tworzenie bowiem oraz liczne 
uczestniczenie w życiu literac- 
kim jest zarówno procesem hi- 
storycznym, jak psychologicz- 
uym, jak wreszcie również fak- 
tem społecznym. Oczywiście: 
każde takie badanie, traktowa- 
ne z oddzielna, jest jednostron- 
ne i daje nam, w swoim zakre- 
sie całą, ale wogóle tylko cząst- 
kową prawdę o literaturze. Ta 
też przy takim wdrapywanim 
się po jednym zhoezu literac- 
kiej góry, nie wolno zapominać 
o tym, że to zbocze nie jest całą 
górą, a tylko jej fragmentem. 

Mamy w polskiej literaturze 
szereg bardzo ciekawych syntez 
historyczno literackich. Jeśli 
zoś chodzi oich wartości artvsty 
czne — a dla laika jest to bar- 
dzo ważne — nrzoduje niewąt- 
niwie BRUEKNER. Być może 
fachowiec znajdzie tam msterki, 
ale dla laika ważniejszą jest 
rzeczą, że otrzymał nie nudny 
podręcznik, ale dzieło pulsują- 
ce żywą krwią artyzmu. Rów- 
nież psychologiczne  „taterni- 
ctwo* literackie może się po- 
szczyci zdobyczą ważką. Jest 
nig praca prof. M. SOBESKIE- 
GO. I to uczonemu przyszedł r 
pomocą prawdziwie mtałentowa 
ny pisarz. Obecnie mamy do zs 
notowania nową nozycję: pierw 
szy tom „Socjologii literatury” 
prof, JANA ST. BYSTRONIA p. 
t. „Pnbłiemrość literacka“, — 
I znów mamy przed sobą dzieło, 
choć naukowe, a jednak żywe 
i dobrze napisane, a więc tak sa 
mo, jak poprzednio wymienio- 
ne, dostępne dla laików. 

Publiczność literacka — w 
znaczeniu, jakie nadaje temu o- 
kreśleniu prof. Bystroń—to nie- 
tylko ci, którzy w życiu literac- 
kim biorą bierny udział. 

Nie tylko czytelnicy, ale i pi- 
Sarze składają się razem na tę 
grupę społeczną. 

Jakie więc są granice tworze- 
nia siẹ tej grupy? 

Okazuje się, że literatura roz 
wijała się nieraz jednocześnie 
dwutorowo, jeśli chodzi o stro- 
ng językową. W walce dwu je- 
żyków, języka kultowego — ta- 
cina, klasyczna greka, czy chiń 
sezyzna lub hebrajski — i jẹ- 
syka narodowego. Zwycięstwo 
języka narodowego, które nastę 
bowało nieraz bardzo późno, 
wpłynęło znakomicie na rozsze 
rzenie się granic publiczności li 
lerackiej, 
dzięki twórczema i lieznemu do 
pływowi kobiet, Iudu i innych 


grup, h 
które tradycję wychowania, czy 
momenty społeczne utrzymywa 
łv zdala od języków kultowych, 
języków nielicznej kasty wta- 
jemniczonych. Nie mniej mamy 
dziś do czynienia z próbam o- 
żywienia języków kultowych. 
np. hebrajskiego. Również i 
dwułorowość alfabetów wpłyne 
ła na ograniczenie zasięgu lite- 
ralury, I łu jednak nowsze cza- 
sy pwzyniosły szereg reform U- 
latwiających dentokratyzację li 
leralury. 

Prócz granie językowych má 
my też do czynienia z granica- 
mi materialnymi. 

[ena książki. to bardzo poważ- 


ny czynnik 
rozszerzenia lub zwężenia gra- 
niec jej zasięgu. Cena zaś znów 
zależy od wielkości nakładu — 
Jest to zresztą jedno z tych za- 
gadnień, o które 


potyka się rozwój czytelnictwa 
w Polsce. 


Organizacja handlu książka- 
mi, współpraca literatury z 
dziennikarstwem, wypożyczal- 
nie książek, społeczne i pań- 
sStwowe akcje oświatowe — oto 
wyniki, które w czasach nowo- 
czesnych pozwoliły przedostać 
się książce poza ciasne granice 
pierwotnej publiczności literac- 
kiej, 

Równie ważne są granice ide- 
ołogiczne. 


W zależności od panującej idc- 
ologii, 


od jej wpływu na opinię publi- 
czną różne gatunki lub treści li- 
terackie były dozwołome, lub za 
kazane. — Inny był stosunek, 
Z gruntu wrogi ideologii chrze- 
ścijańskiej zwłaszcza kościołów 
zreformowanych, inny ideoolo- 
gii potężniejącego mieszczań- 
stwa, inny wreszcie ideologii so 
cejalistycznej. 

Ciekawym przykładem jest tu 
stosunek zwycięskiej rewolucji 
Cromwella do teatru. 

W roku 1647 postanawia par 
lament angielski zamknąć tea- 
try. Wszyscy aktorzy zostają 
uznani za łotrów, sceny, galerie 
i loże mają ulec zniszczeniu, 


szył 

Połężnym czynnikiem ograni- 
czającym możność rozwoju li- 
teratury staje się cenzura. Tak 
naprzykład 
cenzura carska zdołała od roku 
1904 do mpadkn caratu spalić 
na terenie Rosji 25 milionów 


tomów. 

W takich to więc granicach 
rozwija się, lub kurczy, ilościo- 
wy zasieg literatury. Jaki jest 
jednak i od jakich czynników 
zależny skład publiczności lite- 
rackiej? Spotykamy tu stwier- 
dzenie dość rewelacyjne: 
wśród ludzi, interesujących się 
literaturą, przeważają ludzie cie 

- kawi. 

Ciekawość ta ma oczywiście 
różne źródła. różne oblicza i róż 
ne konsekweneje literackie: bar 
dziej lub mniej prymitywne. — 
Może to więc być ciekawość po- 
znania inofch krajów. innych 
warstw społecznych, obcych o- 
byczajów, czy nowego środowi- 
ska. Ta ciekawość odbiorców li- 
leratury wpływa oczywiście sil- 
nię na powstanie odpowiadaja- 
cej takim, czy innym upodoba - 
niom, literatury. 

Bardzo doniosłą rolę adgry- 
wa łu też ciekawość seksualna. 
„właszeza, choć nie tylko w mło 
dzieży. Ciekawość ta może jed- 
nak przybrać również szlachet- 
niejsze formy. Stąd rozwój lite- 
ralury popularno - naukowej. 
lak charaklerystyczny dla na- 
szych czasów. 

Obok ludzi ciekawych. poważ 
ną pozycję w składzie literac- 
kiej publiczności stanowią 
ludzie, odchyleni od normy. 

W zgodnym szeregu znajdzie- 
my lu ludzi chorych, bojażli- 
wych. abstynentów seksualnych 
(wążna rolę w rozwóju literac- 
kim odegrały np. stare panny). 
ludzie niezadowoleni. zmęczeni 
itp. J 

Młodzież i dzieci—to rówmeż 
odrębny klan wśród publicznoś- 


zi literackiej. Szukają oni spe- 
cyficznej literatury i literatura 
taka istnieje. Poważnym czyn- 
nikiem są też 

wymagania sfery towarzyskiej. 


Też kobiet czyta dlatego tyl- 
ko, że wymaga tego utrzymanie 
się na poziomie pewnej sfery. 
Oczywiście nie sa to zaintereso- 
wania istotne — ale wpływają 
one na skład publiczności lite- 
rackiej w poważnej mierze. 

Osobny rozdział poświęca 
profesor Bystroń 
podłożu rasowemu życia literac 

kiego, 

Jesteśmy tu oczywiście o wic- 
łe powyżej popularnego frazesu 
i hałaśliwej pseudonaukowości. 
Ciekawie brzmi stwierdzenie au 
tora, że nordycka rasa jest nao- 

gół mało zdolna 
podczas gdy prawdziwie twór- 
czyni są rasy inne, Osobną po- 
zycję stanowi kwestia żydow- 
Ska i udział różnych ras, skła- 


Kultura polska 
w dawnej Litwie 


Najdawniejszy znany dotych- 
czas napis w języku litewskim 
pochodzi z r. 1512 i wytkany 
jest na pasie. W. pas litewski 
(„jousta“) wetkano balladę ludo 
wą. popularną „dajnę* litewską 
o dziewczęciu, co beztrosko 
przechadzało się po ogródku 
matki z wiankiem rucianym na 
głowie. W balladach ludu flitew 
skiego zachowała się mowa li- 
tewska i, gdy w epoce roman- 
tyzmu zaczęły się pojawiać pier 
wsze przebłyski litewskiego od- 
rodzenia narodowego. trzeba by 
ło Kięgnąć do ballad, jako do źró 
dła, skąd literaci mogli czerpać 
materiał do odnowienia języka i 
kultury litewskiej. W ciągu pię 
ciu wieków panowała na Litwie 
kultura polska, będąca kulturą 
warstw społecznie przodują- 
cych. Zarówno magnaci, jak 
średnia i drobna szlachta, a na- 
wet duża część zamożniejszego 
włościaństwa mówiła, czytała i 
myślała po polsku. Polskość i jej 
naśladownictwo staje się symbo 
lem kultury nie tylko na Litwie 
etnograficznej, lecz i wśród li- 
twinów, mieszkających na Ru- 
si — pisał jeszcze przed wojną 
publicysta litewski Vidunas w 
książce o Litwie. Idące z Polski 
idee republikańskie i demokra- 
tyczne. które wpłynęły na prze- 
obrażenie społeczeństwa litew- 
skiego w okresie unii polsko-li- 
tewskiej, nazywano na Litwie 
„swobodami polskimi“, Od r. 
1392 do 1569 wpływ unii stwa- 
rza dostęp do rządów coraz to 
nowym warstwom szlachty z 
uszczerbkiem dla władzy magna 
tów feudalnych. Polonizacja Li- 
twy, jak w starożytności romani 
zacja różnych krajów, wyrywa- 
ła Litwę zagubioną wśród je- 
zior i lasów, z osamotnienia i 
włączała ją w krąg ówczesnej 
cywilizacji zachodnio - rzym- 
skiej. 

Jak zawsze. gdy spotykają się 
dwie kultury, wyższa i niższa, 
kultura wy źższa jest tą, która wię 
cej daje, niż bierze. Ale i ona bie 
rze i korzysła z kultury niższej. 
Kultura polska korzystała z róż 
nych litewskich motywów hido- 
wych, z wzorów tkanin, z le- 
gend ludowych. z przysłowi. Po 
za tym na pograniczu obu na- 
rodów wytwarzała się nowa for 
ma kultury polsko - litewskiej. 
symbol łączności cywilizacyjnej 
dwóch narodóv 


dających się na naród żydowski 
w życiu literackim, 


Takie są za tym granice, w 
których powstaje publiczność li 
teracka i taki jest jej skład. + 
Dalej zastanawia się autor nad 
warunkami, w jakich aktyw- 
ność badanej grupy społecznej 
może się rozwijać. Znana jest 
rola różnego rodzaju obrzędów 
w powsłanin odpowiedniej lite- 
ratury i chętnych odbiorców. — 
Uroezystości religijne, rodzinne 
itp. — to źródła wszystkich ga- 
tunków literackich. Zarówno te 
atr, jak poezja, czy literatura 
dydaktyczna, mają swe źródła 
w obrzędach. Į nieraz nawe dziś 
jeszcze, w warunkach prymilyw 
nych. literatura taka stanowi o 
jedynych i wyłącznych zaintere 
sowaniach literackich. Obok ob 
rzędów ezynnikiem takim jesl 
praca. której fowarzyszą nieraz 
pieśni. lub inne teksty literac- 
kie oraz podział pracy, który 
sprawia, że 
inne są zajnteresowania literac- 

kie kobiet, a inne mężczyzn, 


Różnego rodzaju formy życia 
towarzyskiego sprzyjają rów- 
nież rozwajowi zainteresowań 
liferackich. Odpusty. jarmarki, 
fargi. kawiarnie. kontakty w p» 
dróży. zebrania towarzyskie, sa 
lony. życie rodzinne itd. — ota 
okazje do rozbudzenia zaintere 
sowań literackich, odpowied- 
nich do formy, a więc różnorod 
nych i stanowiących podstawe 
do rozwoju różnych form lite- 
rackich 

Po to. by oddawać się czyn- 
nie, czy biernie literaturze, 
potrzeba sporo wolnego ezasu. 


To też w zależności ad dyspo- 
powania większą, lub mniejszą 
ilością wolnego. czasu. powstaje 
bogatsza, lub biedniejsza litera- 
tura. Stąd np. 


słąby rozwój literatury amery- 

kańskiej, literatury kraju, w 

którym jedynymi prawie czytel 
nikami są kobiety. 

Mężczyźni w Ameryce, zwłasz 
cza w czasach przedkryzyso- 
wych, nie mieli na to czasu. — 
Wogóle 
kryzys sprzyja rozwojowi lite- 

ratury. 

Zwołnione tempo żvcia han- 
dlowego, przemysłowego. a na- 
wet towarzyskiego, stwarza no- 
we zastępy czytelników. Bezro- 
bocie np. wprowadziło do udzia 
łu w życiu literackim ludzi. do- 
tvchczas najzupełniej nieraz o- 
bojętnych wobec książki. Rów- 
nież i inni ludzie, pozbawieni 
możności pracy — chorzy, lub 
więźniowie — zaczynają nagle 
interesować sie literaturą, a nie- 
raz nawet zaczynają brać w niej 
czynny udział, Różnorodność 
warunków życia literackiego 
ma swe źródło również w zależ- 
ności literatury od środowiska. 
Inna jest literatura miejska, in- 
na wiejska. Inna jest też publi- 
czność literacka w różnych ræ- 
dowiskach. Ciekawa rzeczą jest 
tutaj 
powstawanie specjalnych dziel- 

nie artystycznych. 
w których panuje atmosfera tak 
różna od atmosfery .. spokoj- 
nych“ dzielnic miejskich, 

Po nstaleniu oblicza badanej 
przez siebie grupy społecznej 
przystępuje autor do bliższego 
zbadania przemian. jakie w niej 
zachodzą. Niewątpliwie mdział 
w życin literackim. zwłaszcza 
udział czynny, wpłvwa na syma 
cję soejalną danej jednostki. — 
Jeśli chodzi o sytuację socjalną 
ludzi biorących bierny udział w 


literaturze. t, |. czylelników. to 
niewątpliwie jest on mniej waż- 
ki. W epoce romantyzmu był 
on dość silny. I tak np. 

pod wpływem Wertera nie je- 
den, jak stwierdzono, czytelnik 
Goethego popełnił samobój- 

stwo, 

Literatura wpływa jednak eze 
sto dodatnio na czytelników. — 
Znaczny wpływ posiada litera- 
tura na losy życiowe kobiet. — 
Od literatury bowiem zależy 
często kształtowanie się ideału 
urody kobiecej w danej epoce. 

Sytuacja socjalna pisarza by 
wa różna. Często zdarza się, źe 
dzięki czynnemu udziałowi w 
życiu literackim następuje 

awans społeczny liferata. 
częsty jednak bywa również wy 
padek degradacji socjalnej pisa 
rzą. 

Osobną a jakże smutną pozy 
cja jest tu 
sytuacją materialna pisarzy poł 

skich. 

156 autorów. biorących 
udział w ankiecie związku za- 
wodowego literatów polskich 
(rok 1929), 13 podało, że nie po 
biera żadnego wynagrodzenia 
za swe prace, 

56 nie dochodziło do 100 zł. do- 
chodu z pracy literackiej, dal- 

szych 27 — 200 złotych. 

Zaledwie 13 osób zarabiało 
powyżej 1000 zł. miesięczniet - 
Jeśli chodzi o wysokość nakła- 
dów. to najwyższy (podług tej 
samej ankiety) wynosił 56.785 
egzemplarzy („Soból i panna* 
Wevsenhoffa). Duże nakłady, œ- 
siągały książki Makuszyńskiego 
Ale są ta oczywiście wypadki 
wyjątkowe. Naogół 
nakład 5.000 egzemplarzy sta 
nowi dla powieści górną granb 

ce 

Dla poezji granica ta mieści 
się już nie w tysiącach, lecz w 
setkach egzemplarzy. 

Poważny wpływ na życie M- 
lerackie wywierają różnego To- 
dzaju zmiany społeczne. 

Awans socjalny mieszczaństwa 

i emancypacja kobiet 

— oło czynniki, które nadały 
kierunek całej nowoczesnej li- 
teraturze. Inne rodzaje zmian 
społecznych to wojna. emi- 
gracje. rewolucje, które naogół 
biorąc wpływają na rozwój H- 
teratury raczej ujemnie, Wzra- 
sta może ilość osób. biorących 
udział w życiu literackim (rewo 
lucja). ale następuje obniżenie 
poziomu. Nie wykłueza to oczy- 
wiście dodatnich skutków ma 
dalszą metę. ale w chwili doko- 
nywania się owych zmian sku- 
tek jest raczej ujemny. 

Jeśli chodzi o emigrację, to 
oczywiście wszystko zależy od 
składu emigracji. 

Fmigracje zarobkowe rzadka 
stają się podłożem, sprzyjają- 
cym rozwojowi literatnry. 

Natomiast emigracje politycy 
ne są nieraz podłożem wspamia- 
łego jej rozwoju. Tak było z pol 
ska emigracją po - listopadową. 
tak samo jest dziś z emigracją 
niemiecką. Zależy to oczywiście 
od tego. 
czy emigrują najlepsi, czy też 

najgorsi. 

Dzieło prof. Bystronia jesi 
pracą ciekawą i doniosłą. Uzy- 
skujermy dzięki niej jeszcze łe- 
den aspekt na literaturę, Oczy- 
wiście — powtarzamy jedno- 
stronny, ale zarazem uzupełnia. 
jacy, pozwałający obejrzeć i z 
tej strony wielostronne zagad- 
nienie literatury. jej źródeł i 
skutków. jej znaczenie dla jed 
nostek, narodów i Klas. 

E Lee: 


Na 


Lewia- 
TYDZIEN UBIEGŁY W 


ILUSTRACJI 


1. Posel litewski Szkirpa (pośrodku) przybył do Warszawy. witany na dworcu przez radcę Kościałkowskiego (na prawo). — 2. Ogólny widok Kowna. 3. Słynna na całym świecie staro-hisz- 
pańska, szkoła jazdy konnej we Wiedniu zostanie w najbliższym czasie przeniesiona do Berlina, Na zdjęciu jedna z ekip szkoły we Wiedniu, naśnieżnobiałych pełnej krwi arabzel. 
4. William Rickett, pojawiający się wszędzie tam, gdzie chodzi o naftę, przybył podobno do Meksyku i zawarł umowę w sprawie eksploatacji kopalń z prezydentem Cardenasem. — 
5. Moment powitania we Wiedniu Goeringa przez namiestnika Rzeszy Niemieckiej w Austrii, dr. Seyss-Inquarta i pełnomocnika rządu Rzeszy dla spraw plebiscytu Birckela. — 6. Za 
rząd główny L. O, P, P. złoży na Kopcu Marszałka Piłsudskiego w Krakowie ziemię z wyspy Grąciosa, gdzie zginął śmiercią lotnika mjr. pil. Ludwik Idzikowski, Grudka ziemi z Graciosy 
będzie przewieziona w urnie, wykonanej z cylindra od silnika lotniczego, osadzonego na podstawie marmurowej. — 7, Hiszpański generał Queipo de Llano wręcza inwalidom 


wojennym 
klucze do osiedli, które zostąły, dla nich zbudowane. — 8. Grand National będący najtrudniejszym wyścigiem świata, wygrał w tym róku amerykański outsider, jeżdżony przez 17-let- 
niego dżokeja Bruce Hobbsa. — 9. Awionetka. która osiąga szybkość 120 kilometrów na godzinę, zużywa mało benzyny i waży tylko 180 kilo, została zbudowana w Anglii. — 10. Staty- 
styka wykazała, że każdą przeciętna gospodyni zmywa i czyści w ciągu życia 3600 -metrów kwadratowych szyb okiennych, a piramida zmytych talerzy i podstawków 


przerasta półtora 
raza wysokość poważnej góry. 


i 


Pościg w mikroskopie 


Niewidoczne szczególiki 
zdradzają przestępcę 


Wiosną 1938 roku zamordowano na 
jednej z bocznych ulie Sofii byłego 
adwokata Gawriłowa, Morderca przy- 
właszczył sobie zegarek i portfel ofia 
ry. Policja nie wierzyła jednak, iż 
mord miał rabunkowy charakter, Dr. 
Gawriłow miał osobistych wrogów i 
władze przypuszczały, że dokonano 
mordu na tle zemsty, Narazie wdawa- 
ło się, że sprawca zatarł wszystkie ślą 
dy. Szezegółowe jednak oględziny tru 
pa wykazały w jego zaciśniętej pięści 
włos, który zamordowany, według 
wszełkiego prawdopodobieństwa, wy- 
darł z głowy mordercy. 


Soczewka ujawnia 


Urzędnicy policyjni, prowadzący 
śledztwo, wychodzili z założenia, że 
budowa włosa wykazuje u różnych lu 
dzi swoiste różnice, które dają się 
stwierdzić jedynie przy pomocy mi- 
kroskopu. Każdego więc przestępcę, 
zarzymanego po zamordowaniu Ga- 
wriłowa, poddawano nietylko badaniu 
odcisków palców, lecz również struk- 
tury włosów. Ta kłopotliwa i na pierw 
szy rzut oka mało obiecująca proce- 
dura, doprowadziła po latach do wy- 
krycia zbrodniarza, 

Urzędnik, dokonujący mikroskopo- 
wego badania włosów oświadczył pew 
uego dnia, że wpadł na ślad morder- 
cy. Miał nim być niejaki Włodzimierz 
Wilkow, aresztowany pod zarzutem 
fałszowania dokumentów, którego 
włosy wykazywały w budowie szcze- 
gólne podobieństwo do włosa poszuki- 
wanego zbrodniarza. Aby wydobyć z 
więźnia przyznanie się, policja uciekła 
się do metody zaskoczenia. Śpiącega 
mocno Wilkowa obudzone nagle I za 
pyłano, eo uczynił s rewolwerem po 
zamordowaniu Gawriłowa. 

— Odrzuciłem go — brzmiała odpo- 
wiedź. 

Aresziant zapóźno się spostrzegł, źe 
wpadł w pałapkę. Mikroskop okazał 
się zręcznym detektywem. 


Mikroskop wraz z nowoczesną che- 
mią odegrały również decydującą ro- 
lęw innym wypadku morderstwa, 
iym razem w Ameryce, Do magazynu 
futer w Nowym Jorku wpadli dwaj 
zamaskowani ludzie. Jeden, grożąc re 
wolwerem, zmusił personel do nicsta- 
wiania oporu, a drugi wiązał w tło- 
mok cenne skórki, Gdy właściciel spró 
bował odciąć drogę bandytom, został 
zastrzelony. Padając, otarł się twarzą 
o ramię mordercy. Po chwili gangste- 
rzy ulotnili się. 

Zawiadomiono przez radio wszyst- 
kie posterunki policyjne na obszarze 
Stanów, lecz dopiero ma drugi dzień 
zatrzymano ma drodze do Filadcfil 
dwóch podejrzanych ludzi, którzy za 
przeczali stanowczo uczestnictwa w 
napadzie. Konfrontacja z personelem 
magazynu nie dała żadnych wyników, 
ponieważ bandyci byli podówczas w 
maskach, 


W laboratorium kryminalnym zna- 
leziono jednak Środek na wykrycie 


złoczyńców. Uwięzieni bandyci dzi- 
wili się, że ręce ich poddano troskli- 
wej pielęgnacji, wydobywając z pod 
paznokci najmniejszy pyłek za pomo- 
tą odpowiednich instrumentów, Mi- 
kroskop ujawnił przestępstwo. Pod 
paznokciami znaleziona cząsteczki wło 
sów, pochodzących ze zrabowanych 
futer, Należało jeszcze stwierdzić, któ, 
ry z gangsterów był zabójcą szefa o- 
brabowanej firmy, Wiadomo było, iż 
zamordowany, padając. otarł się ocie 
kającą krwią głową o ramię zabójcy. 
Na ubraniu gangsterów nie wykryto 
jednak plam. Zdołali już prawdopo- 
dohnie usunąć je. 


W laboratorium znalazły się jed- 
ak Środki na stwierdzenie tej okolicz 
uości. Istnieje już bowiem procedura 
nmożliwiająca ujawnienie miejsca 
plam, które zostały wywabione, Po 
zastosowaniu pewnych środków che- 
mieznych miejsce, z którego usunięta 
plamę z krwi. zaczyna mocne świe- 
cić. Taki właśnie święcący ślad po- 
wstał na odzieży jednego z gangsterów 
I ujawnił morderee, 

H. Sommer, 


miała być 
tnią* 
kiem ludzkość, stoczono już 22 
inne, 
poczyniono na mapie od chwili; 
gdy mężowie słanu zebrali się 
w roku 1919, aby ustalić raz na 


dzieć skutki, 
Austrii z Trzecią Rzeszą spowo 
duje dla innych obszarów. 
dno tylko jest pewne, mianowi- 
cie, że atlasy 
zmianom. Nie jest to w danym 
wypadku trudne zadanie. 
dawnictwom 
pozostaje jedynie nie oznaczyć 


<ewj2a- 


Mr. Grigsby zmienia mape 


Ruch w „wydziale zmian granic". -- Od rosyjskiej wojny domo- 
wej do „Anschlussu“. 


która 
„bezwzględnie osta- 
walką, jakiej była świad. 


Od światowej wojny, 


Wiełe owych poprawek 


zawsze układ stosunków fety- 
torialnych, „Anschluss“ jest 
tymczasem ostatnią i z pewno 
ścią  najznaczniejszą zmianą 
mapy politycznej po wielkiej 
wojnie. 

Nie dają się jeszcze przewi- 
jakie połączenie 


Je- 
znowu ulegną 


Wy- 
kantograficznym 


granic pomiędzy Austrią i 
Niemcami. Inaczej zupełnie 
miałyby się rzeczy, gdyby np. 


przesunęła granice wojna na 
Dalekim Wschodzie lub w Po- 
łudniowej Ameryce, 


albo też 
ekspedycją polarna odkryła ne 
wy ląd. Wytwórcy atlasów zna- 


leźliby się wtedy w wielkim 
kłopocie, nie widząc, w jaki spo 
sób dokonać zmian, 
istniało w Londynie Królewskie 
Towarzystwo Geograficzne, mó 
wiąc 
zmian granic. Jest to centralna 


gdyby nie 


ściślej, jego wydział 


instytucja dla dokonywania 
przesunięć ma mapie politycz- 
nej, wliczając do nica nowo od- 
kryte wyspy, wybrzeża, kraje. 
Inne zanotowane na 
zmiany np. klimatu, roślińno- 
ści, poziomu, stwierdzone w 
wyniku dokonywanych badań, 
pozostawiono zainteresowaniu 
przyrodników. Wydział przesu- 
uięć granicznych jest bardzo 
czułym aparatem, rejestrują 
cym wyniki 
wej polityki. 


Ulubiony temat 
mr. Grigsby 
Nawprost Albert Memoriálu, 
przy skrzyżowaniu Kensington 
i Exhibition Road znajduje się 
„Lowther - Lodge“, siedziba 
Towarzystwa Geograficznego. 
Przeciętnego. człowieka, 
dzającego tę instytucję, intere- 


sują zwykle pamiątki z antar- 
ktycznej wyprawy Kapitana 
Scotta, stanowiące główny ' 


objekt muzeum, które mieści 
się w suterynach gmarhu. Bt 
jednak chce wiedzieć, czy mia- 
sto Kobdo należy w danej chwi 
li do 
skiej, czy też do chińskiej pro- 


wincji Hsing-Kiang, musi prze- 


hyć liczne schody i korytarze, 
zanim stanie przed drzwiami, 
do których przybito kartę wizy 
tową „Mr. George'a Grigsby“. 
Ten uprzejmy siwowłosy pan 


świecie. 


posunięć świało-, 


zwie- S 


rzeczypospolitej mongol-' 


-- Rewizja globusa 


nie lubi, żeby mu przeszkadza- 
no w pracy i z tego powodu ma 


swój gabinet w. najodlegilej- 
szym kącie wielkiego gmachu. 
Lecz. gdy. interesant- poruszy 


jego ulubiony temat przesunięć 
granicznych w. ostatnich 20 la- 
tach, wpada w dobry-humor i 
zaczyna rozmowę. 


„Pokojowy telefon 

„Na biurku mr. Grigsby leżą 
stosy -map wszystki..1 lądów, a 
pomiędzy nimi przybory rysun- 
kowe, naczyńka z farbami i ko 
lorowe ołówki. Stoi również a- 
parat telefoniczny. Przybysz 
dziwi się, że uczony znosi 
dzwonki aparatu, aby pozosta- 
wać w kontakcie ze światłem. 
Lecz dowiaduje.się zaraz, iż te 
lefon na biurku pana Grigsby 


dzwoni jedynie włedy, gdy 
gdzieś na świecie zawarty zg- 


stał pokój, lub zaszedł wvpa- 
dek, skutkiem którego nastąpi- 
ło przesunięcie granic. Numer 
telefonu pana Grigsby znany 
jest jedynie centrali telefonicz- 
nej Foreign Office i aparat 
dzwoni wyłączie w razie przesu 
nięcia granic jakiegoś kraju. 
W razie nadesłania takiej wia- 
domości przez brytyjskie pla- 
cówki dyplomatyczne, komuni- 
kują ją natychmiast panu 
Grigsby.. Przybysz dziwi “e te- 
mu. pośpiechowi. Wie przecież, 
że niektóre granice czekają na 


Przemysł przesądów 


Dziewięć fabryk oraz prze- 


szło 1600 średnich i drobnych 
przedsiębiorstw, 
związków w Stanach Zjednoczo 
nych opiera swą egzystencję na 


organizacji i 


wierze amerykan w zabobony, 


produkując wszelkiego . rodzaju 


talizmany, 

zarówno ochronne, jak przyno- 
szące szczęście. Trzeźwy bo- 
wiem amerykański business- 
man. jest ku wielkiemu zdumie- 
niu europejczyków tak .samo 
przesądny, jak nowoczesne girl- 
sv. razem zaś są może 

bardziej przesądni, niż curopej- 


ski wieśniak, 
żyjący w najbardziej zapadłym 
zakątku. 

Niema prawie w _ Stanach 


Zjednoczonych towarzystwa o- 
krętowego, któreby wysłałó pa- 
owiec w 138-tym dniu miesią- 
ca lub w piątek. Jedynie naj- 
większe przedsiębiorstwa ustę- 
pują duchowi 20 wieku i 
wysyłają statki w feralne dni, 
narażając się na przykre skutki 
zmniejszonej frekwencji. Piątek 
należy do najspokoainiejszych 
dni giełdowych. 

Wiara w to, że kominiarz 
przynosi szezęście i że nie wol- 
no przechodzić pod drabiną, o 
ile chce się uniknąć A A a 
cia, posiada tę samą siłę w Wa- 
szyngtonie, cow: Los Angeles: 
Z chwilą gdy auto stało się aT- 
tykułem: masowym, powstał 
prawdziwy przemysł, oparty na 
skłonności amerykan do prze- 
sądów. Zaczęło brodukować w 
wielkich rozmiarąch 
talizmany „samochodowe“, bez 
których nie rusza w drogę żad- 

ne auto, 
poczynając od lichego wozu, 
kończąc zaś na wspaniałej limu 
zynie. Pierwszy chroni od wy- 
padku jakaś laleczka z baweł- 
ny, odgrywająca rolę maskoty, 
druga zaopatrzona jest w mas- 
kotły z czystego srebra, lub zło- 


ta, indyjskie korzenie, lub małp 
ki, wreszcie włosy, oprawne w 
platynę 

Cena tych „Czarów“ przewyż- 
sza wartość zużytych na nie ma 


teriałów kilka tysięcy procent.. 


Stanowią „ogólną* ochronę .au- 
ta, poza którą istnieją jeszcze 
talizmany dla poszczególnych 
części w0zu; 
dla. motoru zwłaszcza, dla szyb, 
reflektorów, pasażerów, szofe- 
ra, dla ochrony przed „zbyt by- 
strym okiem prawa“, Auto „u- 
zbrojone“ . przeciwko kaprysom 
losu, przypomina 
kramik z zabawkami i błyskot- 
kami. 
Masowym artykułem stały się 


sznury szczęścia dla studentów, ` 


noszone na szyi. Mają być sku- 

teczną ochroną przed, „obcię- 

ciem się“ ma egzaminie. Cena 

sznura wynosi 6 dolarów. Jest 

on „iieprzenośny*, it. j. 

moc jego służy jedynie pierw- 
szemu nabywcy. 

Należy tu zaznaczyć, iż sznu- 
ry takie uchodzą za jedynie sku 
tecznę maskoty, co tłumaczy się 
wywieraną przez nie sugestią, 
budzącą w posiądaczu pewność 
siebie, Wielki zbyt mają też 

podkowy. sztucznie wytarte. 
Widzi się je na wielu progach. 

— Nie zaszkodzą z pewnoś- 
cią, a bvć może, iż kryje się w 
nich coś dobrego— mówią prze- 
sądni amerykanie i chętnie przy 
bijają podkowy przy wejściu do 
swych domów. 

Pogląd ten na wartość taliz- 
manów. bardzo rozpowszechnio 
ny w Ameryce 
popierają usilnie różne wytwór- 

nie maskot 
zręczną reklamą w tym nD. TO- 
dza ju: 

„Geoffrey Lindeman w” Bye- 
ton: Mass dzieki. przechowywa- 
nemu w portfelu posążkowi a- 
frykańskiego bożka Po umiknął 
morderczego ciosu sztyletem, 


Ganśsfer nie wyrusza na „roboię' bczhoroskopu 


którego ` ostrze., ześlizgnęło „ sics 
po posąźku.”. 


„Następnego dnia publiczność 


` toczyła się formalnie w skle- 


pach, gdzie sprzedawano statu- 
etki bożka Po z miedzi, srebra 
i chromu. 

„Chrońcie się przed niepezpie 
czeństwem czwartego wymiaru“ 
— głosi: uczona“ reklama fabry 
ki talizmanów. Burninga w Bro- 
oklynie. ” 

Wytwórnia -ta zatrudnia róż- 
nych „profesorów“ podejrzane- 

go pochodzenia, 

preparujących broszurki o na- 
pojach miłosnych i wnływie 
gwiazd na losy ludzkie oraz 
„nieomńylne* wskazówki dla gra 
czy giełdowych. Onowiadają o 
całym szeregu  osławionych 
Rangsterów, którzy 

nie planują żadnego bandyckie- 
go napadu, nie Kh EARE 


. sobie uprzednio szezężliwej prze 


powiedni. 

Bezwzględnie bardziej rzeczo 
wym jest typowy zawód „do- 
radcy - wróżbiarza*, nie mają- 
cy miec wspólnego. z humbu- 
giem.' Specjąlista taki udziela 
wskazówek kupcom, szczegółnie 
zaś: eksporterom. Do Chin np. 
nie radzą wywozić białvch tka- 
nin, ani zielone do krajów. mä- 
hometańskich, ponieważ pierw- 


's7ą z powyższych barw oznacza 


u chińczvków żałobę, drum, zaś 
mają muzułmanie zą świętość. 
W krajach śródziemnomorskich 
cieszą się przy tym przedmioly, 
zaopatrzone w znak, wyobraża- 
jący błękitny trójkąt, który ma 
chronić przed złym  spojrze- 
njem. 

Przemysłowy charakter „za- 
wodọowego‘  wróżbiarstwa jest 
naturalnie jedyną cechą amery- 
kańskiego, zamiłowania .do prze 
sądów, posiądającą niewątpli- 
wie duże gospodarcze znaczenie 
i nie mniejszą rentowność. 

s. Thomas. 


przesunięcie od tysiąca lat. A 
tu nagle zawiadamia się z la- 
kim pośpiechem go zmianie al- 
ka nastąpiła. Mr. Grigsby ttuma 
czy, iż pośpiech ten jest ko- 
nieczny ponieważ zależy na 
nim wydawnictwom kartogra: 
ficznym, urzędom i przedsię 
biorstwom przemysłowym na 
całym, świecie. Spóźniona infol 
macja może zepsuć całe ko 
sztowne wydanie jakiejś mapy. 


spowodować obliczenie warto 
ści jakiejs dostawy w mylucj 
walucie lub zrodzić inne tm- 


dności na tle mylnej orientacji 
w przynależności politycznej ja 
kiegoś miejsca. 


Udaremniona wojna 
„Bocztowa'' 

Mr. Grigsby jest tylko z po- 
zoru typowym anglikicia, dra- 
żliwym na punkcie narodowego 
honoru. W rzeczywistości kpi 
często z geogralicznego nieu- 
świadomienia szerokich warstw 
swoich rodaków, pochodzącego 
z czasów polityki "=lendid iso- 
lation“. Przeciętny anglik me 
potrafi odpowiedzieć od razu 
na pytanie, w jakim kraju leży 
Graz. Mr. Grigsby zaś odpo 
wie hez namysłu, jak biegnie 
granica pomiędzy Paragwajem 
i Boliwią po zmianach, jakie w 
niej spowodowała wojna po- 
między tymi krajami o Gran - 
Chaco. Jesi jednym z tvch, któ 
rzy wpływają na sprostowanie 
granic. Wypadek taki zaszedł 
niedawno. Dwa państwa Środ- 
kowej Ameryki toczyły gorący 
spór: o granice, ponieważ ma 
marce pocztowej jednego =£ 
nich znajdow ał się widok miej- 
scowości, która należała do stro 


fy przeciw nej. "Spór groził wy: | 


buchem 
wtrąciła się 

przedstawiciel 
nii zwrócił się do Foreign 
Offiee'u, który z kolei zasięgnął 
zdania pana Grigsby. Na mocy 


Dyplomacja 
konfliktu, i 


wojny. 
do 


orzeczenia. tego ostatniego spór 


został załagodzony. 


Nadliczbowe godziny 

Mr..Grigsby był już 
kiem wielu przesunięć granicz- 
nych. Przez długi czas po woj- 
nie światowej nie można było 
ustalić kartograficznie granie 
sowieckiej Rosji wobec okupa 
cji wielu jej obszarów przez ob 
ce.wojska. Później nastąpił pol: 
sko - litewski konflikt o Wilno. 
Turcja i Grecja przysporzyły ró 
wnież panu Grigsby wiele prą 
cy, W pobliżu bieguńa .połu- 
dniowego odkryto nowy ląd, ca 
pociągnęło za sobą konieczność 
zmiany oblicza globusu. Japań- 
czycy wtargnęli do Mandżurii i 
utworzyli lenne państwo Mai- 
dżźukuo, Zagłębie Saary wróciło 
po plebiscycie do Niemiec. Wło 
chy podbiły Abisynię. Archipe- 
lag Filipiński uzyskał nienodle- 
słość. Chiny i Hiszpania ie paa 
ja jeszcze ustabilizowanvch gra 
nic, Mr. Grigsby musi czekać 
na decyzję dziejów. Tymcza- 
sem' przygotowuje mapę Pale 
siyny w podziale na trzy cześci. 
Prąca la okaże się może zby- 
teczna, o ile zostanie zarzucony 
plan podziału. / 

Nic dziwnego, iż wobec masy 
politycznych zmian, jakie przy- 
niosły ostatnie lata, mr. 
Grigsby dość często pracuje w 
nadliczbowych. godzinach, 

— Zg godziłbym się chętnie na 
przeniesienie w stan spoczynku 
i skasowanie wydziału przest 
nieć granicznych — mówi z uś- 
miechem mr. Grigsby — gdyby 
udało sie tym zapewnić spokój 
iudziom. Winston Wilton, 


świad- 


Wielkiej Bryta: = 
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Polityka za kaucją 
Jak się rozwinęła prasa 
w Japonii 


„W pewne oznaczone dni, ra- 
no, ukazywały się na ulicach 
słolicy nędznie ubrane indywi- 
dua, które podnosiły piekielny 
hałas za pomocą kastanietów 
lub silnego uderzania w bambu- 
sowe kije. Do tego okrzyk „„Yo- 
mi - uri, Yomi - uri“ — publicz 
ny reporter. Natychmiast za- 
trzymywali się przechodnie, ko- 
biety otwierały „shoji* (papie- 
rowe notatki) i rozpoczynał się 
wykład, którego temat sensacyj 
ny wygłaszany był monotonnym 
głosem. Po ukończeniu odczytu 
zbierał Yomi - uri rzucone gro- 
sze i zawieszał je na nitce”. 

Tak opisuje początki informa 
cji dziennikarskiej w Japonii J. 
TEBLA na łamach („Le Journa- 
lisme japonais“) „La Revue“ 
1901 r. Z tej formy powstały z 
czasem „řusetsugaki“ czyli „pi- 
sane pogłoski“, z których spe- 
cjalnością były wiadomości za- 
graniczne, 

Pierwsze gazety w całym tego 
słowa znaczeniu ukazały się do- 
piero w r. 1870. a więc po zała- 
manju izolacji kraju kwitnącej 
ISTIT, 

Od tej daty prasa japońska 
szybka posuwa się w rozwoju. 
Następuje podział na dwie kate- 
gorie: czasopisma zastawne i nie 
zastawne. Czasopisma zastawne,- 
których ogólna ilość wynosi 
7.180, w czym dzienników 1220, 
składają władzom państwowym 
kaucję, wzamian za eo mają pra 
wo zajmować się sprawami po- 
lityki bieżącej. Pisma niezastaw 
ne (4.921, dzienników 219) przy 
wileju tego nie posiadają. 

W sumie prasa japońska obej- 
muje ponad 12.000 czasopism 
obu kategorii. 


Rozumie się samo przez się, 
iż prym wśród tych licznych pe 
riudyków wiodą codzienne pis- 
ima zastawne, ale pośród 1222 
istnieje zaledwie kilka pism, któ 
re można uznać za wielkie, Nie 
będę tu wymieniał tych tytu- 
'ów, gdyż nic nam one nie po- 
wiedzą. Są one narzędziem na u 
sługach stronnictw politycz- 
nych, powstałych z chwilą utwo 
rzenia parlamentu cesarskiego, 
a przez wysoko posławioną stro 
nę informacyjną, stały się „arty 
kulem pierwszej potrzeby“. 
Wszystkie niemal wydawnictwa 
należa do dwóch koncernów ro- 
dów MITSUI i MITSUBISHI. 
które rządzą prasą w dwojaki 
sposób: przez będących na ich 
żołdzie działaczy politycznych 
na prowincji, a w wielkich mia- 
stach za pośrednictwem włas- 
nych wydawnictw. Oba rody po- 
siadają do spółki firmę wydaw- 
niczą „Stdzi Noma“, która za- 
tridnia 49.000 urzędników i ro- 
bolników. wydaje 9 gazet dla 
10.000.000 czytelników i sprze- 
daje tej wielkiej rzeszy lekar- 


Prorocy istnieli zawsze, lecz 
nie pozwalali nigdy zagłądać w 
swoje karty. Znałazł się jednak 
jeden, który nie tylko mówi o- 
twarcie. lecz daje możność 
sprawdzenia swych przepowied 
ni. 

Maks  Kemmerich jeszcze 
przed wojną zajmował się histo 
rią, socjologią i również astro- 
logią i okultyzmem. Napisał kil 
ka ciekawych książek. Podczas 
swoich badań stwierdził istnie- 
nie w dziejach „mutacji“, prze- 
mian, które występują przeważ- 
nie nagle i bez widocznych na 
pozór przyczyn. — Kemmerich 
przychodzi do wniosku, że 
„wszystkie, brzemienne w skut- 
ki, wydarzenia były nieuniknio 
ne", że historia powtarza się w 
określonych, dających się ściśle 
obliczyć, odstępach czasu, że na 
podstawie przeszłości można łat 
wo odgadnąć przyszłość! W o- 
kresie absolutnego spckoju, w 
roku 1812 Kemmerich przepo- 
wiedział rozpadnięcie się Au- 
strii, odrodzenie niepodległej 
Polski i rosyjską rewolucję, — 
W trzecim roku republiki Eber- 
ta, na dwa lata przed wystąpie- 
niem Hitlera w Monachium, wy 
dał w tym mieście broszurę: 
„Obliczenia historii i przyszłość 
Niemiec, Wraz z Stromerem 
von Richenbach dzieli świat na 
osiem stref narodowych. QGdy 
wewnątrz jakiejś strefy nastę- 
pują po sobie w odstępie 300 
lat dwa odpowiadające sobie 
wydarzenia A i B, to po upływie 


Jednym z najbardziej donio- 
słych zadań radiofonii jest chwy 
tanie życia na gorącym uczynku 
i umożliwienie setkom tysięcy, 
a nawet milionom słuchaczy, 
skupionym przy odbiornikach, 
udziału w najważniejszych wy- 
darzeniach krajowych i świato- 
wych. 

Z chwilą, w której Polskie Ra 
dio posiadło kilka lat temu apa- 
raturę płytową, ważne zagadnie 
nia utrwalania i przechowywa- 
nia dla przyszłych pokoleń fono 
montaży, obejmujących wszyst- 
kie doniosłe wydarzenia chwili 
bieżącej, zostało pomyślnie roz- 
wiązane. Obecnie posiada już 
Polskie Radio w swoich płyto-, 
wych archiwach 

z górą 1000 transmisji. 
których znaczna część przedsta 
wia poważną wartość hisłorycz- 
ną. Wydział aktualności prze- 
prowadza ścisłą i skrupulatną 


siwa i środki spożywcze wejklasyfikację tego materialu, 
własnych składnieach. Nakłady f dzieląc go na trzy zasadnicze 


grupy: pierwszą. która zostanie 
starannie utrwalona — drugą, 
która zostanie przechowana je- 


słównych pism japońskich prze 
kraczaja pół miliona egzempla- 
rzy, a pismo „Osaka Asahi" po- 


siada nakład w wysokościjęszcze przez ezas pewien, gdyż: 
1.300.000. obejmuje transmisje, mogące je- 

„Dziennikarz japoński — opijjszeze przy sposobności być po- 
suje ZISCHKA w swym wspania jj wtórzone — i trzecią. do której 
tym reportażu „Japonia — roz zaliczono transmisje, w chwili 


obecnej nie przedstawiające 
tych wartości. Płyty z tej trze- 
ciej grupy mogą ewentualnie zó 
stać przekazane instytucjom, 
których działalność była tema- 
tem wymienionych transmisji. 
Możemy więc być spokojni a 
ważne wydarzenia aktualne, z 
których S i 
napewno, ani jedno nie zostanie 
pominięte, ani też przeoczone. 
Ale Polskie Radio, na tym nie 
przestaje. Nie wystarcza mu nie 
jako automatyczne utrwalanie 
chwili bieżącej. Z zapobiegliwoś 
cią dobrego gospodarza skrzet 
nie wyszukuje / pragnie 
ocalić dla potomności „strzepy 


poczyna Swą karierę od pensji 
miesiecznej 50 jenów (76 zł). 
` Po Wzech latach pobiera prze- 
ciętnie 100 jenów, a na stuno- 
wisku głównego redaklora zara- 
bia najwyżej 240 jenów mie- 
sięcznie. Związki dziennikarzy 
są surowo wzbronione, a pra- 
cownicy koncernów nie korzy- 
slają z większej swobody. niż 
pracownicy w fabrykach male- 
riałów włókienniczych. Rzecz 
prosta — pisze Zischka — że w 
tych warunkach do żadnego z 
1124 dzienników nie przedosta- 
nie się bodaj jeden, wyraz. który 
mógłby ściągnąć na siebie nic- 
zadowolenie trustów. 


300 lat nastąpi trzecie wydarze- 
nie C, zbudowane z tych samych 
składników. 

— Na pods'gwie czeskich re- 
wolucji w latach 1318 i 1618 
można było przewidzieć z wszel 
ką pewnością rewolucję w roku 
1918. i 

Oprócz tych wewnętrznych 
paralelizmów, istnieje jeszcze 
zewnętrzny. 

— Jeżeli wewnętrzny i zewnę 
trzy paralelizm schodzą się lub 
jednakowe wydarzenia następu- 
ją w dwuch sąsiednich strefach, 
to powtórzenie jest absolutnie 
pewne. 

Na podstawie trzykrotnego 
zdobycia Bizancjum. w latach 
1203, 1204 i 1261 można było 
rzekomo z łatwością  przewi- 
dzieć zdobycie w takich samych 
okolicznościach w sześćset lal 
później Paryża w latach 1814, 
1815 i 1871... Do tego miejsca 
broszura głosi teorię. Później 
autor przechodzi do zjawisk re- 
alnych i tu „proroctwa“ jego 
czasem wprawiają w osłupie- 
nie, 

— Nasza rewolucja rozpoczę- 
ła się w roku 1918, jest „współ- 
rzędną* z francuską w roku 
1789 i angielską w roku 16374— 
Koniec jej nastąpi pomiędzy 
1940 — 1944 rokiem. Znaczy 
to, że wtedy rozpocznie się od- 
budowa Niemiec. Podobnie, jak 
angielska rewolucja rozpoczęła 
się w Edynburgu, stolicy Szko- 
cji, sąsiedniego kraju, tak samo 
rozpoczęła się niemiecka w Mo- 


historii“, 
naszemu pokoleniu najbliższej, 
historii, której bohaterscy ucze- 
stnicy żyją wśród nas i żywymi 
głosami mogą przemawiać. 

Mamy na myśli przede wszyst 
kim 
ostatnich uczestników powsta- 
nia 1863 r. uczestników bojów 
legionowych, współtwóreów pań 

stwa i uczestników wojny 

1920 roku. 

Tych, którzy Śmiałym czynem 
i krwią własną tworzyli ostat- 
nie dziesiątki lat naszej historii 
— tych, którzy mówiące o decy- 
dujących dla Polski okresach 
dziejów mają prawo  przema- 
wiać w pierwszej osobie. W ich 
prostych, żołnierskich meldun- 
kach.  owianych  poszumem 
skrzydeł chwały, pragnie Pol- 
skie Radio - 
odtworzyć bohaterską prze- 
szłość, 

aby rycerski duch tych najmęż- 
niejszych z mężnych i najofiar- 
niejszych z ofiarnych jeszcze 
przez długie wieki przewodził 
narodowi. „Powiadają, Że to 
jest mwieńczenie...* — jak to 
zauważył Marszałek PIŁSUD- 
SKI w swym przemówieniu, na- 
granym dnia 3 września 1924 r. 
na płycie. Dodajmy, że to u- 
wieńczenie nie tylko osób, prze 
mawiających przed  mikrofo- 
nem, ale również ich służby dla 
potęgi i wielkości narodu. 

W serii płyt. obejmujących 
powstanie styczniowe. zgroma- 
dziło już Polskie Radio 
wspomnienia dwudziestu kilku 

powstańców. 
Współdziałały w tej pracy rów- 
nież rozgłośnie regionalne, prze 
prowadzając przed swoimi mi- 
krofonami rozmowy z poszcze- 
gólnymi uczestnikami  pówsta- 
nia. Wszystkie te rozmowy szły 
kablem do Warszawy. gdzie prze 
noszono je na płyty. Pa uzupeł: 
nienin całości. co ze względów 
zrozumiałych przeprowedza się 
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Historia w kalendarzu 


Kemiuerich przewiduje wszysikie wydarzemia 


nachium, stolicy sąsiedniej Bą- 
warii. Dzieje Bawarii mają wo- 
góle dużo wspólnych cech z 
dziejami Szkocji. Historia Czech 
przypomina Irlandię... Analogi» 
do poprzednich rewolucji wpa- 
ja przekonanie, że z radykalnej 


lewicy— zwycięża bowiem zaw ` 


sze w rewolucjach radykalizm, 
który zmienia tylko oblicze, bo 
masy nie są skłonne do kom- 
promisu —wyjdzie nowy Crom- 
well lub Napoleon, który wpro- 
wadzi Niemcy na najwyższy 
szczyt potęgi. Sympatyczna dla 
nas wszystkich myśl o stopmio- 
wym zaistnieniu nowych sta- 
nów rzeczy, ustąpi sile history- 
cznego doświadczenia. Ujrzymy 
zjawisko - wprosl przeciwne: 
szybką zmianę wydarzeń, sze- 
reg' następujących po sobie re- 
wolueji i odrodzeń. — Władza 
przejdzie do mniejszości. Tak 
działo się zawsze i wszędzie. — 
W burzliwych okresach główna 
rola przypada mniejszości, oży- 
wionej silną wolą, gotowej uni- 
rzeć za swoje polityczne ideały. 
Zdumiewająco szybkie zastapie 
nie fednej partii przez przeciw- 
na. znąjduje wytłumaczenie w 
pasywności. jaką cesesto Wyka- 
zuje większość. 

Nowy Cromwell wyjdzie z ło- 
na radykalnej lewicy i opanuje 
masy pod pozorem, że spełnia 
ich rolę. Odgadując z pewnością 
instynktu stanowczą chwilę, sta 
nie na ich czele i zawoła do 
nich: 

— Poslępnjcie za mną, popro 


W służbie żywej historii 
Bezcennę archiwum Polskiego Radia 


w tempie przyspieszonym, płyty 
w liczbie ogólnej ponad sto zo- 
staną utrwalone i utworzą 
żywą ilustrację foniezną tej e- 
poki, z której Piłsudski czerpał 
natchnienie do swego czynu 
zbrojnego. 
Jednocześnie przystąpiło Pol- 
skie Radio do realizacji na sze- 
roką miarę zakreślonego dzieła 
do utrwalenia historii legionów 
Piłsudskiego. 
„Piszcie swoje dokumenty“ — 
wzywał swych podkomendnych 
Marszałek Piłsudski na zjeździe 
legionowym w Warszawie. Na 
pierwszy ogień w tym cyklu wy 
prało Polskie Radio 
dzieje pierwszego patrolu 
Beliny. 
Z kolei w autentycznych rela- 
cjach, dialogach. gawędach u- 
czestników 
odtworzona zostanie pierwsza 
kadrowa, 
a po niej inne chlnbne karty bo- 
jów i dziejów legionowych. W 
ten sposób odtworzona zostanie 
wojna w 1920 r. po czym przyj- 
dzie kolej na pozostałe ważne 


momenty ostatnich lat naszej 
historii. 
Inicjatywa Polskiego Radia 


spotkała się z wielkim uzna- 
niem w kołach legionowych, któ 
re dostarczają odpowiedni ma- 
teriał i obiecały pomoc i współ- 
pracę w realizacji. Pozostając 
w ścisłym kontakcie z kołami 
pułkowymi, Polskie Radio ko- 
rzystać będzie ze współpracy 
wojskowego biura historyczne- 
go. co podniesie jeszcze wartość 
tych żywych dokumentów histo 
rycznych. którymi słaną się pro 
jektowane cykle płytowe. Do- 
dajmy jeszcze, że forma tych 
audycji będzie możliwie najbar- 
dziej bezpośrednia i że wspom- 
nienia uczestników zostaną uzu 
pełnione relacjami świadków 
naocznych z pośród ludności cy- 
wilnej. 


wadzę was! 

Znawca dziejów zrozumie jed 
nak, że nie będzie wodzem w 
wyższym duchowym sensie, lecz 
ledymie wykonawca instynktu 
mas. które. mając już dość a- 
narchit, spragnione s} porząd- 
ku i autorytetu. Masy będą dum 
ne z nowego Cromwella, który 
hędzie je trzymał w karności, o 
jakiej nie myślał nigdy najbar- 
dziej samowładny monarcha — 
Każdy zaś ząmiatacz ulic bę- 
dzie mówił z rozczuleniem: 

— Pochodzi z naszego środo. 
wiska i robi to wszystko dla na- 
szego dobra! 


Nie ma potlrzehy dodawać, że 
rezultatem naszej wielkiej re- 
wolucji będzie wprawdzie zanik 
wielkich fortun, lecz nie nastą- 
pi w żadnym razie emancypa- 
cja roboczej klasy. Z nowym 
Gramwellom będzie lo samo, co 
z Napoleonem. który ze zdumie 
wającaą szvbkością zinienił się 
z jakobina w Cezara. 

Około roku 1936 nowy Crom 
well wznowi dyktaturę wajsko- 
wą.. Jest rzeczą absolutnie pew 
ną, że przeżywamy dopiero po- 
czątek naszej wielkiej rewolu- 
cji. Jest również pewne, że po- 
mimo lub też skutkiem tego ru- 
chu staniemy się najwyżej za 20 
lat najpotężniejszym narodem 
Europy. 

Jasnym jest, że wszystkie %ą 
zmiany spowodują absolutny 
przewrót w naszym  Światopów 
glądzie. Wykładane obecnie na 
uniwersytetach filozofie zosta 
ną zarziicone, jako sprzeczne m 
nowym kierunkiem  myśleniąę 
który zrodzi nową religię, nowe 
pojęcie bóstwa, potężmiejsre oð 
dotychczasowego. 


Obok walk wewnętrznych Bē 
dziemy toczyli zewnętrzne z są 
siadami. Wojny te będą zwycięs 
kie, bowiem naród w okresfe 
mutacji rozwiła potężną siłą 
ekspansyjną. Mocarstwa nie bę: 
dą miały tyle mocy, żeby się 
wtrącić do gaszych wewnętrz- 
nych zmagań. Traktat wersal- 
ski zostanie podarty, Przy koń- 
cu lub może pośrodku tego ©- 
kresu staną się Niemcy przodtr- 
jącym państwem w Europie. 

Komu nie przypada do sma- 
ku ten żelazny krąg, wyklucza- 
jacy wolność narodów i jednos. 
tek, ter znajdzie możność pe: 
cieszania się dzięki tej sa 
nieomylmej ma wielu punktach 
broszurze. Kemmerich przepo- 
wiedział bowiem wydarzenie, 
które, jak wiadomo. nie nustą- 
piły. Mianowicie: na rok 1923 
prorokował Rosji nowego cars, 
z dynastii Romanowów. — W 
tym samym czasie mieli powri 
cić na tron Hohenzollernowie, 
na początku zwycięzcy, nastęg+ 
nie wygnani i uwięzieni. Ostat, 
niemu monarsze z tego rodu 
„prorok* przepowiadał śmłerć 
na szafocie w rokw 1925. 

W latach zaś-1927—1931 Wu- 
stria i południowe Niemcy mia- 
ły się oderwać od Rzeszy i wal- 
czyć z jej północnymi krajami. 

Na rok 1941 przepowiada 
Kemmerich trwały powrót mo- 
narchii w Niemczech. . ` 

i— Federalizm bedzie w cią: 
gu wielu jeszcze pokoleń nasza 
naturalną formą państwową, 
nie zaś jednowładztwo, którego 
nie utrzyma ani konstytucja wei 
marska ani nowy Cromwell si- 
łą oręża. Najbliższym skutkiem 
wyłężonej ceniralizacji będzie 
rozpad państwa, spowodowany 
nie tylko słynnymi plemienmy- 
mi różnicami. lecz również mo- 
tvwami wewnetrzny - politycz 
nymi : 

Vred. 


"A 


MICKY 


lego sex appeal 


Na dworcu tłum sportowców 
czekał na pociąg, który miał 
ich z powrolem zawieźć do mia 
sta. — Rozmawiano wesoło o 
przygodach w górach. Samotni 
narciarze lub narciarki, wyglą- 
dali bardzo dziwnie, gdyż pra- 
wie wszyscy tworzyli pary, lub 
grupy. a : 

Uczucie osamotnienia opano- 
wało również młodzieńca, opar 
lego o drzwi poczekalni, 

— Jakie to dziwne — myślał 
— przez cały czas urlopu byłem 
-adowalony z samotności, a te 

17 fest mi nrzykra $o miam 
bywam w towarzystwie jakiejś 
kobiety, lub choćby znajomego. 
Tam spaceruje również jakaś 
samotna dziewczyna i, zdaje 
się, że nawet bardzo przystojma. 

Z zadowoleniem przyglądał 
się młodej dziewczynie, która z 
plecakiem i nartami spacerowa 
ła po hali dworcowej, Ona rów- 
nież zauważyła jego pełne po- 
dziwu spojrzenia, które, zdaje 
się, mie były jej niefniłe, gdyż 
mijając go po raz drugi i trzeci, 
spoglądała nań z zainteresowa- 
niem 

Pociąg zajechał wreszcie na 
słację i wszyscy zaczęli tłoczyć 
się do wagonów. Młodzieniec 
szedł za dziewczyną i udało mu 
się tuż za nią wsiąść do prze- 
działu. Ale gdy wtłoczył się do 
wnętrza, ujrzał ją siedzącą przy 
oknie; wszystkie miejsca były 
już zajęte, oprócz ostatniego, 
przy samych drzwiach, na któ- 
rym szybko usiadł. Nienawidził 
tych ludzi, którzy wepchnęli się 
między niego i jego dziewczy- 
nę. Podróżni zaczęli rozma: 
wiać, lecz nieznajoma nie bra- 
ła udziału w rozmowie, od cza- 
su do czasu rzucała tylko prze 
ciągłe spojrzemie na młodzień. 
ca. Mimo zmęczenia, siedział 
wyprostowany i starał się wy 
glądać szlachetnie i vo męsku, 
aby stać się godnym szczęścia, 
które mu zesłał los, czy przy- 
padek. Dalsze dzieje tego szczęś 
cia malował sobie w duszy w 
najbardziej różowych barwsch. 

Za oknem ukazały się poje- 
dyńcze światła, Robiło się ich 
coraz więcej, aż potworzyły się 
całe łańcuchy świateł, którymi 
miasto witało swe powracające 
dzieci. Młodzieniec zerwał się i 
schwycił narty i plecak dziew- 
czyny, aby wreszcie móc się do 
niej zbliżyć. 

Pociąg jechał coraz wolniej, 
aż wreszcie zatrzymał się na sta 
cji Wszyscy przygotowywali 
się do opuszezenia przedziału 

Młodzieniec wyskoczył pierw 
szy i czekał podniecony na chwi 
lẹ, w której przemówi do mto- 
dej dziewczyny. Wreszcie wy- 
szła oua z przedziału. 

— Przepraszam panią bardzo, 
jeżeli, 

Przerwała mu: 

-— Nie, to ja właśnie powin- 
nam prosić o przebaczenie, że 
lak bezczelnie na pana patrzy- 
łam. Ale pański pullover ma ta- 


WWAN WW 


R. HOLZER 


Sir Archibald Thievishlooks 
generalny dvrektor wielkiego 
banku, był nietylk* potenta- 
tem giełdowym, ale uchodził 
również za luminarza i znawcę 
teorii gospodarstwa narodowe- 
go i pieniężnego. 

Na jednym z ostatnich posie- 
dzeń zarządu znów w godzin- 
nej, błyskotliwej przemowie wy 
głaszał swe poglądy, z których 
niestety nic się nie przedostało 
na zewnątrz, gdyż ostrożny pre 
zes zarządu zobowiązał wszyst 
kich obecnych do zachowania 
tajemnicy. W każdym razie na 
tymm posiedzeniu postanowiono 
wypróbować praktycznie pogią 
dy sir Archibalda Thievishloo- 
ksą i jemu powierzono to zada- 
nie. 

* 


Następnego dnia o godz. 12 
w połudmie sir Archibald Thie- 
vishlooks zajechał przed Grand- 
Hotel. Drzwi rozwarły się sze- 
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BANKNOT 


roko; portierzy zgięli się w u 
kłonie; nadbiegł dyrektor. 

— (Chciałbym zamówić apar- 
tament z łazienką dla naszego 
paryskiego dyrektora; czy sło 
franków zadatku wystarczy? 
=-©0; panie dyrektorze, zada 
tek jest | całkiem  zbyieczny! 
Pańskie życzenie jest dla nas 
rozkazem, 

— [Intere$ jest interesem! O- 
to jest bankqot tysiąc - franko- 
wy. 

— Jak pan dyrektor sobie 
życzy! Rh „roszę, Oto kwit. 

Głębokie ny, grzeczno- 
ściowe UES rozwarte 
drzwi. Auto odjechało. Dyrek- 
tor trzymał jeszcze w ręku 
banknot, tak szybko wszystko 
się odbyło. 

— Bergson — rzekł do głów 
nego portiera, — tu "ma par 
tych tysiąc franków, które pan 
zrana wyłożył. Należy je zaksię 
gować! — krzyknął w stronę 


biura. 

Po godzinie Bergson skoń- 
czył dyżur. i opuścił hotel; ele- 
ganeki dżentelman, ubrany we: 
dług ostatniej mody. Przyslojne 
kobiety oglądały się za ele- 
ganckim mężczyzną, 

— Hallo, Bergson! — krzyk- 
nął nagle jakiś starszy, skrom- 
nie ubrany pan. 

— Wys iląda pan wspaniale 
w moim ‚ubraniu! Szkoda, że 
stracił pan pamięć i nie umie 
pan już czytać Czy pan zapła- 
ci, czy też,..? 

— Ależ, drogi przyjacielu, czy 
umie pan czytać myśli? Jak 
pan sądzi, dokąd chciałem 
pójść?. Oto tysiąc franków; pro- 
szę mi przysłać pokwitowanie. 

* 

Szef domu "mody męskiej: 
„Atchkin et Son“ wsunął tysiąc 
franków do kieszeni: te pienią- 
dze są darem niebios! Właśnie 
o tej porze składa on zwykle 


zoszczenko 


Rzeczywiście, Wołodia Sawitusz- 
kin ożenił się nieco przedwcześnie. 
Nie można temu zaprzeczyć. Lecz 
można twierdzić z całą pewnością, 
że przed ślubem nie widział nawet 
dokładnie swej narzeczonej, Naj- 
ważniejsze zdarzenia rozegrały się 
bowiem na ulicy. Nawet swą przy- 
szłą- teściową poznał dopiero przed 
wejściem do urzędu stanu cywil- 
nego, 

Narzeczoną poznał Wołodia Sa- 
wituszkin w tramwaju. Stała przed 
nim z zimowym  palcie i trzymała 
się rzemyka, Wołodii zrobiło się 
przykro, 

— Niech pani siada na moim 
prawym kolanie — rzekł. — Tam 
będzie pani wygodniej. 

— Nie. Dziękuję. 

— A więc niech pani mi da swo- 
je paczki do potrzymania. 

Spojrzała na niego, potrzasnęła 
głową i jeszcze mocniej przycisnę- 
ła do siebie paczki, 

Wołodia uważał, że postępowa- 
nie jej jest czarujące. Gdy wysia- 
dała, poszedł za nią, 

W dwa dni później  Wołodia 
oświadczył się i został przyjęty. 
Następnego dnia udali się do urzę- 
du stanu cywilnego, gdzie zapisa- 
no ich jako małżeństwo. Dopiero 
po tym zdarzeniu przytrafiło się 
to, co najważniejsze. 


Gdy po ślubie poszli do mieszka- 
nia teściowej, panował tam ożywio- 
ny ruch. Nakrywano stół, Rozmaite 
ciotki biegały z pokoju do pokoju, 
układały nakrycia, - rozstawiały 
wazony z kwiatami, śŚciskały się 
nawzajem na powitanie i składały 
życzenia Wołodii. Już z koryta- 
rza Wołodia stracił z oczu swoją 
żonę. Niespokojnie rozglądał się, 
szukając jej. Dokoła było pełno 
niłodych kobiet, bardzo do niej po- 
dobnych. Ale która z nich była je- 
go żeną? 

— Prawdopodobnie gie poznam 
własnej żony — myślał Wołodia. 
-— Į co ja pocznę? 

W mieszał się w tłum młodych 
niewiast, Od czasu do czasu zlekka 
potrącał jedną: z nich łokciem. Mło 


TDF >. Z WZYWA 
ki oryginalny wzór! Zdaje mi 
się, że dobrze go zapamiętałam. 

I skinąwszy uprzejmie głową, 


zniknęła w, tłumie, śpieszącym - 


ku wyjściu. 


SELE 


de kobiety patrzyły na niego ze 
zdziwieniem i nie ujawniały ra- 
dości w związku z jego taktyką. 
Goście weselni zaczęli mu się przy- 
glądać. Podejrzliwie obserwowali 
jego ruchy, 

— Ładna historia — myślał Wo 
łodia. — A co będzie, jeżeli jej nie 
znajdę? 

Wreszcie poproszono do stołu. 

— Dzięki Bogu — odetchnął z 
ulgą Wołodia. — Teraz wszystko 
się wyjaśni. Obok mnie napewno 
usiądzie moja żona. 

Wołodię posadzono na honoro- 
wym miejscu. Z lewej strony usia- 
dła młoda, śliczna kobieta. Wolo. 
dia spojrzał na nią i kamień spadł 
mu z serca. 

— Oto ona — pomyślał. — Jaka 
ładna! Bez kapelusza wygląda 0 
wiele młodziej. Nosek ma krótszy. 

Z radością nalał wino do kielisz 
ków, wypił z nią i ucałował ją ser: 
decznie. Zaraz po tym bomba wy- 


buchła, 

— (c za bezczelny, nieopanowa- 
ny człowiek! Jego młoda żona 
jeszcze się nie zjawiła przy stole, 
a on już zaczyna z inną swoje bez- 
wstydne kawały! 

Otoczono grzesznika i zmuszona 
go do wytłumaczenia się, Wołodia 
mógl powiedzieć, że był to tylko 
żarcik. Lecz nie miał tyle sprytu, 
a poza tym był wściekły, gdyż ja- 
kiś gość — w ogólnym zamieszaniu 
— uderzył go w głowę butelką 
wódki. : 

Ww tej samej chwili do pokoju 
weszła żona Wołodii, w białej suk- 
ni, z pękiem kwiatów przy pasku. 

— Ach tak... tak — rzekła tylko. 

- Krewni wypchnęli Wołodię z po- 
koju. 

— Pozwólcie mi chociaż zjeść 
obiad! — prosił. — Od samego ra- 
na nie miałem nic w ustach! 

Lecz krewni byli nieubłagani i 
zrzucili go ze schodów. 


WAITNEY 


b. przewodniczący giełdy nowojorskiej oraz współwłaściciel 
firm maklerskich, musiał przed prokuratorem. generalnym przyjąć całko- 
witą odpowiedzialność osobistą za bankructwo swojej firmy. 


największych 


wizyte 
starszy pan powoli wszedł na 


swej małej przyjaciółce; 


czwarte pięlro (jedyna okazja 
do ćwiczeń cielesnych)/ Przed 
drzwiami, wiodącymi do miesz- 
kania, usłyszał podniecone gło- 
sv kobiece. Jego mała, łagodna 
Anetka właśnie skierowała swą 
piąstkę w stronę buzi panienki 
z salonu kapeluszy „Printemps“ 
lecz nım piaslka zdążyła dosic- 
gnąć twarzy panięnki, paluszki 
tej ostatniej znalazły się w ty- 
cjanowskich włosach Anetki. 

-Banknot powędrował do Anet 
ki, a ad Anetki do „Priniemps* 
i stworzył wzgiędny spokój. 


* 


Kierowniczka salonu kapelte 
szy „Printemps“, pani Adelaida, 
starsza dama, miałą wychowamn 
ka, którego wysłała na studia. 
W jego ręce dostał się ów bark- 
not, dzięki czemu humor chłop 
ca bardzo się SEE 


Banknot powędrował odrazu 
do barmana Charly, u którego 
wychowanek pani Adelaidy za- 
stawił zegarek. Tem banknot 
miał być kamieniem węgielnym, 
na którym Charly chciał zbudo- 
wać swój przyszły majątek: 
miał pewniaka na wyścigach i 
potrzebował pieniędzy dla book 
n.achera mister Liftguarda. — 
„Pewniak“ pozostał odrazu w 
tyle, a banknot przeszedł na 
własność Liftg.arda Lecz i on 
był jego właścicielem tylko 
przez noc. W pokojach kliubo- 
wych Grand-hotelu grane w kar 
ty i po ostatniej grze banknot 
znalazł się w portfelu dyrektora 
hotelu. 

t 


W 36 godzin późnie* dyrek- 
tor został wezwany do telefomm 
przez pana Archibalda Thięvich 
looksa. 

— Służący pana dyrektoral— 
Apartament jest zarezerwowa- 
ny! 

— Właśnie dlatego dzwonię. 
Pan może wynająć apartament, 
nasz paryski dyrektor na razie 
nie przyjeżdża. 

— Q, bardzo żałuję. Niestety, 
musiałem odrzucić inne zamó- 
wienia na ten apariament.. O, 
panie dyrektorze, mamy przy- 
jąć ten banknot za poniesione 
straty... Co proszę? Jeżeli cho- 
dzi o osoby na takich stanowis- 
kąch, wyrzekamy się wszelkie- 
go odszkodowania... Pan dyrek- 
tor jest bardzo uprzejjny!... Co 
proszę? $Niedokładnie- zrozumia 
łem? Aparat szum; nie, proszę, 
mnie wcale nieSszumi; w uszach 
też nie! Co/proszę?? Pan dyrek- 
ła mi wypowiedzieć 
nie dla niezwykłej poin- 
a jestem osłem? Pam to mo 
wi poważnie??.. — Mamy ten 
banknot odesłać, czy... zatrzy- 
mać!? Co, w takich wypadkach 
używa pan zawsze fałszywych 
banknotów??? 

— Ty łotrze! — krzyknął dy- 
rektor hotelu, ale już po odwie- 
szeniu słuchawki. 


W godzinach wieczornych 
pan Archibald  Thievishloofs 
zwołał zarząd banku na posie- 
dzenie, na którym z prawdzi- 
wym jasnowidztwęm opisał dro 
gę, siłę i poźyiek fałszywego 
banknotu w ciagu ostatnich 36 
godzin. Prezes znów nakazał ta 
jemnicę, wskulek czego, nieste- 
ty, nie wiadomo, jakie korzyści 
realne dla gosnodarstwa naro- 
dowego zostały dzięki temu eks 
perymentowi psią"nięte, 


(o nas postarza 
i odbiera nam urodę 


Pisze się przeważnie o tym, co 
kobiety upiększa i odmładza. Ra- 
cjonalnie hyłoby raz zastanowie 
się nad tym, co je postarza i pamię 
tać o tym naturalnie jako o środ- 
ku odstraszającym i zapobiegaw- 
czym, 

Oczywiste jest, że sport, 
pielęgnacja nie wystarczają, aby 
zachować urodę i zdrowie, Nie, 
istnieja grymasy i złe przyzwycza: 
jenia, które zniekształcają twarz i 
szpecą ją. 

Niejedna kobieta odpowie, że po 
siada ruchliwą fizjonomię i że nie 
chce się zmuszać do opanowania 
swej twarzy. Nie o to jednak cho- 
dzi. Można swój wdzięk, swą ruchli 
wość i swą żywotność okazywać 
w ten sposób, by nie podkreślać 
wad urody, by nie tworzyć fałd na 
twarzy i nie odbierać blasku oczom. 

Najpierw należy się trochę ob- 
serwować, Jaki wyraz posiada na- 
sza twarz w stanie spoczynku? 
Czy jest miękka, ponura, wesoła, 
tzy surowa? Należy unikać za- 
ciśniętych szczęk, ściągniętych ust, 
tęnego spojrzenia, które czyni żre- 
nice twardymi i melancholijnego, 
które obciąża powieki. Podczas 
rozmowy twarz zmienia się naj 
częściej na niekorzyść. 

Znam pewną młodą damę, która 
podczas spektaklu w teatrze godzi- 
nami siedzi ze ściągniętymi brwia* 
mi. Jakie są tego skutki, można 
sobie łatwo wyobrazić. Tworzą się 
głębokie zmarszczki, które posta- 
rzają twarz. Pedagogiczne powie- 
dzenie, które stosuje się w stosun- 
ku do dzieci: „Nie rób zrymasów, 
bo ci taka twarz już zostanie!” po- 
winno się również stosować do do- 
rosłych. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że pewne grymasy wpływa- 
ją niekorzystnie na rysy twarzy. 
Również czytanie przy złym świe- 
tle sprzyja tworzeniu się fałd i 
zmarszczek. Ciągły uśmiech ra 
twarzy akcentuje pewne fałdy, 2 
mrużenie oczu tworzy tak zwane 
zęsie łapki. Kto jest krótkowidzem 
niech się nie boi okularów, Są one 
lzisiaj tak estetyczne, że nie srpe- 
rą nikogo. 

Czy pani pali? Jeśli tak, to pro- 
szę nigdy nie trzymać papierosa 
w nstach po męsku, bowiem usta 
są wtedy brzydko ściagnięte i oczy 
lekko zmrużone. 


dieta, 
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SĄ DZIEŃ PIĘKNEJ PANI A 


wycieczka naWielkanoc 


Są kobiety, którym się dobrze 
wiedzie, a które zawsze są cierpią- 
ce. To głowa je boli, to są zmęczo- 
ne, to mają depresje — drobne ko- 
biece niedomagania, o których ty- 
le opowiadają swemu mężowi, że 
nieszczęśliwy wkońcu czuje, iż 
musi się wydostać z męczącej go 
nerwowej atmiostery. 

Bądźcie ostrożne, moje panie! 
Ną wiosnę takie marzenia są znacz 
nie bardziej prawdopodobne, a na: 
pewno nie byłoby dla nas przy- 
jemne, aby pan i władca samotnie 
spędził week-end świąteczny. 
Wiosna nie jest wogóle porą roku 
odpowiednią do samotności.  Qd- 
stawcie więc na bok wasze migre- 
ny, moje panie, (zażyjcie spokojnie 
proszek i nie opowiadajcie o tym), 
a jeśli już koniecznie musicie mięć 
odpowiedni ekwiwalent, to obstaluj 
cie sobie nowy czarujący kostium 
weekendowy. 

Idealny strój na wycieczki i do 
sportu stanowi lużny płaszcz weł- 


piany, który się nosi na kostiumie 
lub sukience. Bardzo ładnie wwglą- 
da on z materiału w kolorze paste- 
lewym do odmiennego koloru su- 
kienki. Kostium składa się ze spód- 
niczki i prostego żakiecika z prak- 
tycznego materiału w kraię lub pa: 
sy. Duńo jest modeli z paseczkiem, 
inne są lużne trzyćwierciowe, do 
których naturalnie nie nosi się 
płaszcza Formy są tego roku har- 
dzo proste, natomiąst kolory bar- 
dzo rozmaite: czerwony, zielony, 
żółty, niebieski, wogóle cała skala 
tęczowa. Często podszewka jest od- 
miermego koloru, odpowiednia do 
bluzki lub kontrastująca z nią. 

Bluzęczki do tych kostiumów są 
przeważnie z drukowanego surowe 
go jedwabiu, nosi się również ka- 
mizelki z wełny, lub pulloverki z 
kaszmiru z okrągłym wycięciem i 
kolorowym  szalikiem. 

Jako nakrycie głowy najodpo 
wiedniejszy jest filcowy kapelusik, 
który można zwinąć w rolkę i wło- 


żyć do walizki, Wiele z tych kape- 
lusików jest zapięjych pod szyją 
i na wycieczce dają się one wy- 
godnie nosić na ręku. Ozdobione 
są opaską ze wstążki i dużym hal- 
towanym monogramem. 

Bardzo ważnym zagadnieniem na 
wycieczce jest sprawa obuwia, Naj 
wygodniejszy oczywiście jest pan- 
tofelek sportowy na niskim obca- 
sie, co do tegorocznych krótkich 
spódniczek wygląda bardzo szy- 
kownie. Ładne są również półbuci- 
ki z czworokątnym noskiem i czwo 
rokątnym obcasem. Nowością są 
oryginalne szkockie pantofle, z ko- 
lorowo stebnowanego zamszu. 

Do naszej walizki weekendowej 
włożymy jeszcze robioną na dru- 
tach sukienkę i wieczorową toale- 
tę. Często również shorty .tenisowe 
i spodnie sportowe. 

Pozatym życzymy miłym panioju 
ażeby niczego nie zapomniały, 
oraz by pogoda świąteczna doni- 
sała! 


Z dziejów wachlarza 


Według starej legendy japoń- 
skiej jeden z potężnych cesarzy 
widząc nietoperza, szybującego 
o zmierzchu, postanowił skon- 
struować przyrząd, który wy- 
wołałby miły powiew, przyno- 
Szący ulgę podczas skwamego 
dnia. Taki miał być początek 
historii wachlarza, znanego w 
głebokiej starożytności w Esip- 
cie, Babilonii i w Persji znaez- 
nie wcześniej, niż w innych kra 
jach ówczesnego świata. 

Ale wachlarz egipski, babiloń 
ski czy perski posiadał zupelnie 
inną strukturę miż w Chinach i 
Japonii. Przede wszystkim nie 
był on składany; sporządzano 
go z piór ptasich najczęściej pa 


Wiosenne sukienki 


sobie teraz 


Jeśli sprawiamy 
sukienkę, powinnyśmy pamię- 
lać o tym. by móc ją również 
nosić na ulicę podczas cieplej- 
szych letnich dni. Pierwszy nasz 


model składa się z szarej spód- 
niczki i brązówego żakiecika, 
a drugi z. szarej supełkowatej 
wełny z przybraniem z piki w 
białe i czerwone pasy 


wich: osadzonych na wysokim 
drążku. Chińczycy już na 7.000 
lat przed Chrystusem znali wa- 
chlarz składany, używając je- 
dmocześnie wachlarza prostego, 
w formie deseczki lub arkusika 
pergaminu, rozpiętego na ram- 
ce z cienkiego bambusu. Modę 
żę lansowała elegantka chińska 
Kan-si z r. 6260 przed Chr. 

. Z czasem stał się wachlarz 


głównym i nieodłącznym atry- 


butem elegancji, przybierając 
coraz to inne formy; przystra 
jano gò cennymi kamieniami i 
malowano w artystyczne wro- 
ry. Wiele starych kronik podaje 
opisy wachlarzy znakomitych 
dam, jak np. Anny Bretońskiej, 
żony Ludwika XII, lub Katarzy 
ny Medycejskiej, która szczegól 
nymi względami ołaczała modę 
wachlarza i propagowała ją u- 
silnie, zakładając nawet specjal 
ne warsztaty dla wytwórców 


wąchlarzy. 
Z chwilą wkroczenia wachłla- 


rza do mody europejskiej, po- 
częto używać cienkich listewek, 
pokrytych perłową masą lub 
drążków z kości słoniowych, in- 
krustowanych złotem czy sreb- 
rem, albo cennymi kamieniami. 
Od XVI w., kiedy wachlarz zy- 
skał sobie powszechne prawo 
obywatelstwa w modzie euro- 
pejskiej, największe elegatki u- 
ważały go za nieodłączny rekwi 
zyt mody. 

Wachlarz stał się nie tylko 
wykłądnikiem elegancji, ale do- 
brego smaku, sztuki i poezji. — 
Zmakomiei malarze, jak Wat- 
teau, Francois Boucher czy 
ILaneret ozdabiali  wachlarze 
swymi malowidłami. Słynna Ni 
non de ILenclos posiadała wach 
larz ozdobiony scenami ze Sła- 
rego Testamentu pendzla de 
Brosse. M-me Pompadour była 
nąmiętną kolekcjonerką wach- 
larzy. Jej zbiór oceniano na 3 
miliony. liwrów. Największe œ 
becmie zbiory dawnych wachla- 
rzy posiada muzeum w Luwrze. 
Można tam oglądać wachlarz 
Boucher, malowany dla jego 


córki, M-me Beaudoin, lub ory- 
ginalny wachlarz cesarzowej Jó 
zefiny, pokryty medalami woj- 
skowymi; jest to upominek Na- 
poleona. Ponadto znajduje się 
tam wiele mmiejszych wachla- 
rzy chińskich, japońskich, z per 
gaminu, welinu, w oprawie z 
hebanu, kości słoniowej lub zło 
ta. 


Dziesięć przykazań 
maquillage'u 


1) Nie maluj się nigdy przed kąpie 
là; para wodna rozpuszcza krem na 
twarzy i łączy go z pudrem w sposób 
nieprzyjemny. Trzeba maquillcycć roz- 
poczynać na nowo. 

2) Nigdy nic nakładaj różu nu upn- 
drowane policzki, musisz zmyć twarz 
i na nowo nałożyć krem. 

3) Jeśli malujesz się na dzień. "zyń 
to w pełnym słonecznym świetle, jesli 
na wieczór — przy jasnej dużej lam- 
pie. 

4) Nie rozpoczynaj migdy maqui 
liage'u, zanim nie oczyścisz dokładnie 
twarzy, Wiele kobiet skurży się, že 
nie może równo narysować konturów 
swych ust. Pomadka jest irudna do 
usunięcia i wokoło warg tworza Się 
małe czerwone kreski. Należy tusz- 
czem je usunąć i dopiero po tym mu 
łożyć pomadkę. 

5) Przed pudrowaniem należy ur 
szyję i twarz nałożyć krein, który bę- 
dzie podstawa maquiliage'n. 

$) Zaczynaj zawsze makćup od œ 
czu, a nie od policzków. Kiety przy- 
ciemniłaś już powieki, zawsze łatwiej 
ci będzie dosłosować kolor policz 
ków, 

7) Po nałożeniu różu na policzki i 
błękitn na powieki, pozostaw twarz 
w spokoju na kilka minut. Dopiero po 
tym kontynuuj swa pracę. 

8) Dużym lekkim puszkiem pudruł 
się bardzo obficie pudrem trochę jaś- 
niejszym od skóry. Pudruj również m- 
sła | powieki, 

9) Usta rysuj najpierw ołówkiem 
wokoło górnej linii. później dopiero 
pomadką trochę ciemniejsza. 

10) Mięciutku szczotka przesuń po 
twarzy i usuń nadmiar pudru. 


Nowocze$ 


Piękne barwy i skromne pro- 
ste desenie zdobią dzisiejszą por 
celanę i fajans. Bardzo często 
odstępuje się dzisiaj od zasady 
nakrycia stołu jednolitą zasta- 
wą, Bardzo ładnie wygląda stół, 
zastawióńy rozmaitymi naczy- 


ma zasiawa siolowa 


P 


Al 


setna, 


í 


niami w dwóch kolorach ¢ rt 
nych deseniach, Naturalnie obo- 
wiązuje tutaj dobry smak i œ 
miar, aby stół nie wyglądał, jak 
po wizycie wujaszka z kolekeję 
porcelany. 


Smaczna przystawka 


Wydrążony chleb napełnia 


"się następującym farszem: ugo 


towane w maśle grzybki, drob- 
ne kawałki mięsa, siekane ja- 
rzynki, gęsty sos z masła, mąki, 
octu, pieprzu oraz soli należy 
razem wymieszać i zaprawić ko 
rzeniami. Podłużny chleb luh 
bułkę należy tak wydrążyć, aby 
przy skórce pozostał jeszcze 


miękisz, wysmarować wewnątrz 
i zewnątrz dobrze masłem i u- 
piec w piecu, aż będzie kruchy 
i frzeszczący. Następnie pržy- 
grzewamy farsz i nadziewamy 
nim obie części chleba, posypu- 
jemy tartym serem i podajemy 
z smażonymi kartofelkami oraz 
pomidorami na gorąco. 


A eW/AR- 


Franciszek Moinar 


Gcziem pewnego razu u 
przyjaciela mojego Rado, który 
c*enił się przed trzema laty z 
piękną i skromną dziewczyną. 
lłoda ko: ieta była wzorową go 

lvnią, ubierała się z elegan 
cką prosłotą i umiała z wielkim 
t.ktem trzymać zo...a oczarowa 
nych jej urodą wielbicieli, 

^ -rzyjazielu moim nie wiele 
da się powiedzieć. Był to szło- 
wiek spokojny, bez sżczegól- 
nych ambicji, lubiący nade wszy 
s" dobrze zjeść i wypić. Krót- 
ko mówiąc, nie nadawał się 
absolutnie na bohatera roman- 
su. Pewnego dnia po obiedzie 
pani Margita zawołała nagle: 

— Mój Boże, wypadł mi je- 
den kamień z pierścionka. 

Rado nie przejął się zbytnio 
tą wiadomością i spokojnie za- 
palił cygaro. 

— Czy każesz mi wprawić in- 
ny? — zapytała żona. 

— Później może, nie ma się 
czego spieszyć — odrzekł obojęt- 
nie mąż. 

— Dam go więc Csokai — rze 
kła Margita, śmiejąc się — każe 
mi go z pewnością wprawić 

Rado skinął przyzwalająco i 
na tym skończyła się rozmowa. 

Gdy się żegnałem, Margita 
zwróciła się do męża: 

— Chodź ze mną, Willy, mam 
kilka sprawunków do załatwie- 
nia. 

— Nie teraz, môže później — 
odpowiedział leniwie mąż, TOZ- 
party wygodnie w foteli. 

— Więc pójdę z Csokał. 

— Kto to jest ten Csokai? — 
zapytałem z ciekawością. 

— Nikt, — odrzekł, śmiejąc 


się, Rado. A 
— Lecz imię to padło już Kil- 
ka razy. 


— Ale nie istnieje Zaden Cso- 
kai — wyjaśniła pani Margita. 
— Imię to jest jedynie sybolem, 
fikeją. Jeżeli mój mąż jest nud- 
ny lub rozdrażniony, grożę mu 
lym zmyślomym  Csokai, który 
posiada wszystkie zalety, na ja- 
kich zbywa mojemu małżonko- 
wi. , 

— Jest to więc symbol idealne 
go męża? 

— Nie, Csokai jest kawale- 
rem, który umie obchodzić się z 
kobietami. Jeżeli mój mąż od- 
mawia mi nowego kostiumu, ku 
pi mi go Csokai. Gdy Willy za- 
pomina o moich urodzinach, 
stawiam mu jako przykład 
Csokai, który obdarzyłby mnie 
hojnie przy takiej okazji Csokai 
jest więc wzorowym: mę- 
żem, lecz idealnym kochankiem. 

foześmiałem się, pani Margi- 
ta zawłórowała mi, uczynił to 
Następnie pani 
Margila ucałowała męża, który 
zdecydował się wkońcu towa- 
rzyszyć jej po sprawunki. 

II 

Po kilku tygodniach odwie- 
dził mnie Rado zupełnie niespo- 
dziewanie. 

— Przypominasz sobie zapew 
ne. że mówiliśmy raz o jakimś 


nie 


również Willy. 


Csokai — zaczął z ponurą miną. 
— Owszem — potwierdziłeni, 
— A więc muszę się przyznać, 

że ten Usokai stoi mi już kością 

w gardle. 

— Nie mów głupstw, Wily: 
— Zatruwa mi życie. Cokol- 
wiekbym uczynił lub zaniedbał, 
stawiają mi go jako przykład. 

Gdy wychodziłem wczoraj z do- 

mu, zapomniałem pożegnać się 

z Margitą. 


— Zobaczysz, że mnie Csokai 
pocałuje — wołała za mną moja 
żona. 


Tego samego dnia wróciła 
później ode mnie. Nigdy nie po- 
dejrzewałem mojej żony i nigdy 
nie pytałem się, gdzie spędziła 
popołudnie. Tym razem jednak 
byłem bardzo zniecierpliwiony, 
dokuczał mi bowiem głód i mu- 
siałem długo czekać na kolację. 


— Gdzie , bawiłaś . właściwie 
tak długo? — zapytałem gniew- 
nie. 

— U Csokai — odpowiedziała 
tak spokojnie, jakby chodziło o 
najbardziej zrozumiałą rzecz. 


Jestem tak głęboko przekona 
ny o wierności mojej żony, że go 
tów byłbym zastrzelić każdego, 
%toby miał na tym punkcie naj- 
lżejsze chociażby wątpliwości. 
Pomimo to jednak. spędziłem 
noc bardzo niespokojnie. O go- 
dzinie drugiej przebudziłem się 
z uczuciem przygnębienia, śniło 
mi się bowiem, że Csokai był w 
pokoju i szeptał do mojej żony: 

— Cicho, kochanie, żeby się 
twój mąż nie obudził. 

Zapaliłem światło i przekona- 


Mauriac wśród swoich 


Premiera „Asmodeusza“ w Bordeaux 


Głośny pisarz katolicki współ 
czesnej Francji, FRANCOIS 
MAURIAC, autor wystawionego 
ostatnio dramatu „Asmodeusz“, 
pochodzi — jak wiadomo — z 
południa. Cała rodzina Mauria- 
tów mieszka bądź w Bordeaux, 
hądź w okolicy, zajmując prze- 
różne słanowiska: profesorów, 
księży, adwokatów itd. Mauriac 
jest — wbrew łacińskiemu przy 
słowiuuznanym prorokiem w 
swej ojczyźnie: krewni Mauria- 
ca i jego znajomi, a nawet mie- 
znajomi, dumni są z lakiego 
„krajana*, przysparzającego glo 
rii ich departamentowi, 


To też premiera .„Asmodeu- 
sza w bordoskim teatrze odby- 
ła się nad wyraz uroczyście: są- 
me fraki, smokingi i stroje wie- 
czorowe mocno wydekoltowa- 
nych dam. — Jean Jacques 
BROUSSON, który incognito i 
bez wieczorowego ubrania zja- 
wit się wieczorem w foyer tea- 
tralnym został zatrzymany przez 
zgorszonego wożźnego: 

| Jak pan śmie w takim 
dniu (premiera odbywała się w 
tłusty witorek) bez galowego u- 
brania — zagradzał mu drog: 
cerber, 

Wkońcu zgodził się wpuścić 
biednego Broussona na miejsce, 


Tajemniczy Csokai 


łem się, że Margit śpi spokoj- 
nie. Pomimo to nie mogę odzy- 
skać spokoju. 

Zrozumiałem mego przyjacie 
la i nie będąc nawet wielkim 
psychologiem, przyszedłem do 
wniosku, że mniemany Csokai 
był jedynie wyrzutem sumienia 
obojętnego małżonka. Żal mi by 
ło Rado, lecz nie miałem dla nie 
go rady. Gdyby ten Csekai był 
człowiekiem z krwi i kości, moż 
naby było załatwić się z nim 
prędko. W jaki jednąk -sposób 
można walczyć z tworem wyo- 
braźni, z idealną postacią, obda 
rzoną nadludzkimi zaletami. 


III 
Wkrótce po rozmowie z Wil- 
ly spotkałem panią Margitę na 
wystawie sztuki. 
-~ — Interesują panią obrazy i 
rzeźby? — spytałem ździwiony. 


Zaprzeczyła temu i rumieniąc, 


się, oświadczyła, iż przyszła na 
wystawę jedynie dla tego, że nie 
mogła już znieść w domu obec- 
ności męża. 

— Ten zmyśłony Csokai nie 
daje mu absolutnie spokoju — 
mówiła. — Gdy wychodzę z do- 
mu, zapyłuje zaraz: ~ 

— Czy idziesz do Csokai? 

Gdy wraca z miasta, pierwsże 
jego słowa brzmią: — Czy. był tu 
Csokai? 

Tak często daciowattiny: na 
ten temat, iż nie możemy obec- 
nie uwolnić się od tej wyimagi- 


nowanej postaci. Mój znąż jest. 


wciąż rozdrażniony, mówi tylko 
o tej zmorze, drwi z niej bez koń 
ca. Aczkolwiek brzmi to dziw- 
nie, lecz Willy jest zazdrosny o 


zarezerwowane dla orkiestry: 
stało tam już moc ludzi. Cała 
sala —tysiąc dwieście miejsc od 
parteru do galerii — Iśniła od 
biżuterii, dekoltów,  jedwabi, 
białych gorsów i paradnych 
mundurów. Brousson był wy- 
jątkiem w szarym ubraniu i ko- 
lorowej krawatee! 

W loży prefekta zgromadziła 
sie rodzina Mauriaców: Ray- 
mond, piszący pod  pseudoni- 
mem  d'Houssilan'a powieści, 
abbe Jean Mauriac—wielki jat- 
mużnik liceum bordoskiego, 
profesor Pierre Mauriac, autor 
naukowych rozpraw i książek, 
oraz rój kobiet z rodziny Mau- 


riaców. Pani Mauriac w- osob- 
nej loży, gdyż loża, w której za- 


siądzie dramaturg wraz z przed 
sławicielami władz, będzie lożą 
wybitnie męską; prezydent mia- 
sta, generałowie etc. 

Powszechne zainteresowanie 
wzbudza problem ubrania Mau- 
riaca: 

— Czy ukaże się w zielonym 
fraku? — padają zewsząd szep- 
ty? — Dlaczego nie? Biskupi 
siedzą w fioletach, oficerowie 
w mundurach... 

Tymczasem Mauriac ukazuje 
się w czarnym ubraniu wieczo- 
rowym, długi, chudv. nerwowy. 
Przedstawienie ręzpoczyma się. 


Margity. 


tego nieistniejącego człowieka. 

Usiłowałem pocieszyć młodą 
kobietę, lecz przerwała mi: 

— Co jednak jest w tej całej 
historii szczególne to fakt, iż 
drwiny mego męża na tejmat mo 
jej znajomości z Csokai drażnią 
mnie niesłychanie. 


— Aha — pomyślałem — więc 
tak się mają rzeczy. Mam wraże 
nie, że pani Margita gotowa 
jest pokochać owego- wyśnione- 
go Csokai. Jest to nawet więcej, 
niż pewne, że stanie się tak 
wkońcu.. Wychodzę bowiem z 
założenia, że znajdujemy prze- 
ważnie przedmiot naszego gora 
cego pożądania. 


A Koniec tej historii? 

"Pewnego dnia ogarnął -mego 
przyjaciela Rado taki niepokój 
podczas pracy W biurze, że przy 
jechał do" domů.: Nie zastał pani 
Zaczął z pośpiechem 
przetrząsać szuflady i pudła w 
pokoju'swej żony, aż znalazł 
kartkę z jakimś adresem, który 
rzucił szoferowi taksówki, roz- 
kazując: jechać jaknajśpieszniej 
we wskazanym kierunku. Willy 
czekał nie dłużej, niż dziesięć 
minut w nawpół ciemnej sieni i 
ujrzał Margitę, która przebiegła 
szybko obok niego i wsiadła do 
auta. Rado nie ochłonął jeszcze 
ze zdumienią, gdy e tych sa- 
mych schodów, którymi zbiegła 
Margita, zaczął schodzić młody 
człowiek, w którym pozneł biu- 
rowego kolegę. 


Okazało się, Ze dw mityczny 
Csokai nazywał się w rzeczywi- 
stości Kovacs, 


Dramat Mauwriaca to rzecz trud- 
na, coś jak Paul Valery. 
—.Słuchajcie w skupieniu — 
powiedziano.zebranym i wszysł 
ko częka z zapartym tchem. — 
Nagle znak z loży prezydialnej 
— sypią się oklaski i okrzyki — 
Sala entuzjazmuje się. Publicz- 
ność dyskutuje i analizuje po- 
stacie i miejsca. Wszystko to 
swojskie, znane. Przecież pamię 
tają Mauriaca, jak jeszcze w ko 
legium ‘jezuickim grywał jakieś 
role w teatrze ucztjowskim! — 
Swój człowiek! 
„Sąsiad Broussona opowiada: 
—, Zmieniło ‘się dużo od cza- 
sów przedwojennych, ale jesz- 
czę wciąż żyjemy własnym, od- 
rębnym życiem; dosiąść konia, 
a nawet, jak Mazepa,— wlec się 
z mogą w słrzemieniu to rzecz 
zwyczajna. Skończył tak jeden 
z. wiljów Mauriaca. 
Teatr rozgadał się: każdy 
wspomina coś, łączy życie ze 
sztuką, Mauriaca z rodzinnymi 
stronami. Akcja toczv się, pisarz 
siedzi w swej loży. A tłum słu- 
cha i komentuje. Po swojemu: 
od strony oficyn i podwórka. 


Said bin Taimur, sułtan Muścata | 
OR przybył do Londynu z wizytą 
do króla angielskiego. — 2, Oryginal- 
ny drogowskaz, który wskazuje nawe! 
odległość 15 tys. klm., znajduje się na 


Tak to, wedle opisu Brousso- 
na, autor pamiętnej książki „„A- 
natol France en pantoufles", 
wygląda bordoska premiera dra 
matu Mauriąca. 


lotnisku komunika syjnym w Amster- 
damic. — 3. Odwrócony stół kuchcn- 


ny zastępuje na Florydzie deskę du 

jazdy po falach zu łodzią. 4. „Tromp“ 

wykańczany właś” ie. okręt admir alski 
wojennej floty” holenderskiej. 
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i TTE PETRUS J2 Hedelowe RE PARASOLS! KAMELEON” tee g5 


Nie ERTER TEZĘ E A Sraciach, Ofiary przyjmuje sSkretariat Stow. Solna 7 
|| którym grozi głód podczas świąt! e oA Łódzki Spółdz. Bank Dyskontowy, 
ś iotrkowska 43, konto 542 — p. K | Mak 
m Składajcię ofiary na na o - „Dać chleba Kon ip Jóżoć Glass Żeromskiego 100. - 
| 


'DLA CHORYCH THO- 
NA RUPTURY 


fprzepukłiny) skrzywienie kręgosłupa 
(garby) paraliże, gruźlice kości i różne 
kalectwa!!! Specjalne ortop. bandaże 
gumowe dla mężczyzn, kobiet i dzieci 
na bardzo zastarzałe niebezpieczne 
stany i ruptury pachwiny, pępka 
i brzucha największych rozmiarów 
jak głowy dziecka i głowy ludzkiej. 
na wypad macicy, obniżenie żołądka, 
wnętrzności, po operacji slepej kiszki, 
wielkie obwisłe brzuchy it. d.. Na płaskie bolesne stopy  (platfuss) 
wkładki aluminiowe. — Specjalne lecznicze gorsety ortopedyczne 
korektory) prostotrzymacze, aparaty różnych systemów na skrócone 
nogi i wszelkie ułomności ciała. Sztuczne nogi i ręce (PROTEZY). 


a 


SÀ ARE 


OGŁOSZENIA 
DO WSZYSTKICH 
PISM ŚWIATA 


Specj. ortop. 


J. RAPAPORT 


ZE LWOWA 


obecnie ZAWADZKA 8 2:5; 


dawniej Wólczańska 10. 


KOSZTORYSY 
PROJEKTY 
RYSUNKI 
KAMPANIE 
REKLAMOWE 
FACHOWO — SZYBKO — ZOLDNIE 


ARNE zaw 


Higi 

30-letnia praktyka. Igiena 
to zdrowie! 

UWAGA: Dla ubezpieczonych w Ubeżpieczelni Społ. znaczne i spe- Cykli ie, drùt ie it 

cjalne ulgi. — NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA: Pończochy gumowe JADOWANIE, GFUCOWZNIE TŁO. 


terowanie posadzes, czyszcze- 
(IDEAL) na żylaki, i formatory gum. na grube nogi. nie wystaw i okien, sprzątanie 


Eo JLI S + ZEWETZEMEZCWI GEZER WYR ZO WK RZEZ, biur i pokoi, odkurzanie elek- 


Ł = troluxem. Reneracje linoleum. 
t4 URZĄD SKARBOWY A z < + 
W ŁODZI Pakowanie okien i drzwi. 


POZZO Łódź, dnia 9 kwietnia 1938 roku J. HUPERT | S-ka 


Piotrkowska 44 


Obwieszczenie o licyíacii tel. 202-14. 


W myśl $ 88 rozp. Rady Min. z dnia 25.V1.1937 roku o postępowanin In A b E E I c 
egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62 poz. 580) 14 Urząd NIEWI AŻSKI 


Skarbowy w Łodzi podaje do ogólnej wiadomości, że W celu „uregulowania L Jasińsk Poleca w swoich ze stałemi łóżkami 


pij termiach | pod właraśjw a odl wą rcduł PRADO peaa aa 0a RA | ape zsah M agd 

€ ie się sprzedaż z licytacji prowadzonych o roku istae chorób wene 

12 kwielnia 1938 roku W I terminie w Łodzi, ul. Andrzeja Nr. 10, skórnych | seksualnych uszy, „NOS, gar Gia 

1. Jakubowicz Chil, Aleksandrów, Warszawska nr. 7. telefon 168-56 Andrzeja 5 telef. 159-40 i drogi oddechowe 
2 paczki przędzy wigoniowej, 2 4 kg. Cenā szac. zł, 30— w Łęczycy, ul. Poznańska Nr, 50, . ? Gabinet Rentgena. 
23 taziny podoroch wigoniowych zł. 23— pi Deses kości ppsyjtnuje od B—żf rano i od 5—9 w | dia prześwietlań | zdjęć 
Stół, 5 krzeseł i fotel — 7 sztuk — Ł  60— 
Kozetka kryta ceratą zł. 260— NASIONA rolne, traw, drzew, wa- A cry aA Piotrkowska 67, ta. 127-a1 
Lanari w ramie pozłacanej zł. 15 cEB SBULKI 3 a PORA 9—51 5.50—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowski 
redens kuchenny zł. 10.— Wezwania miasto. 
zapale, pończosznicze: Fussmaszyny mech., 6 szt zł. 300— PAZ przyrządy ogrodniezo- Pierwsza Przychodnia; AERO sz = "w an 
engmaszyny mech., 7 sztuk zł, 525— pszcz e. 

Spulmaszyna firmy Miller i Seidel zł, 50— NAWOZY organiesne i sztuczne (po- WE NE R DL 0G IEZ N A DORTÓR 


mocnicze) dla celów ogrodniezych 


OE de. ar dz w ee PREPARATY i Środki chemiczne, | leczenie chor. wenerycznych 
2, F abianowski Ignacy, Wiskitno, folw. 2: owado i grzybobójcze. I skórnych 
Klacz gniada zł. 100— Cenniki rozsyłamy bezpłatnie. Zawadzka 1, tel. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiece. 


ds PARE i 120— . ey 
í SZtUK ce w to 175.— . 92 - z 
23.000 sztuk „e Spalon. zł. 420. — DOKTÓR Porada 3 al. Specjalista chorób skórnych, 
21 kwietnia 1938 roku W I terminie RES=="CYF" wenerycznych i seksualnych 
4. Tyliński Józef, Rzgów, kol. Gospodarz: ` Na sezon wiosenno"letn ioniami 
50.000 sztuk cegieł Salo. zł. 1.500.— polecamy NAJNOWSZE MATERIAŁY leczenie promieniami Roentgena 
3 wozy do wożenia cegieł na gumowych oponach zł, 2.400.— WEŁNIANE damskie i męskie oraz POWRÓCIŁ 
Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licylacji. EPA i chor. kobiece hein po bardzo przystępnych Połuttniowa 28, tel. 2041-25 
Kierownik Urzędu Skarbowego: (—) ST. RADOWICKI, przeprowadzili sią na ul. ÓDŹ ZJAZD ŻA tel. 269-17 | przyjm. od 8—11 rano i 5—8pp. 
telef ŁODŹ, PR 3 
6-10 Sierpnia 37 , w niedeiele i święta od 9—=12 w. 
g 9 206-62 
PIERWSZA przyjmuje od 3—8 wieet. 


Lecznica Stomaiologiczna —— DR. BORNSTEINOWI 
ZE STAŁYMI ŁÓŻKAMI M II. IR | HELLER Gharobpia npmoce Dr. M. Wołyńskh 
Dr. med. $ a dokierskieg O spo onar wnorrenych, m >| Sródmiejska. 29, ta tel. 134-90|przeprowadził sie ma 


Chirurgia zębów, szczęk i jamy ustnej ezopłolowych 1 skórnych 
PIOTRKOWSKA 56 d | demy TEL, 129-77. | Traugutta 8. Tel. 179-89 pewnóciza | Przejazd 17 
Przychodnia esynna od godz. 9 do 12 EIEE świeta z: 101 ma Przyjm. od 10—12 i 3—8 wiecz” G 
T a E TZ O e 
Ostatnie 2 dni! = _ z> 
wa ia  DTYDIONR AirMaid 
monumentalny à 


Film ilustrujący płomienną miłość wodzów, żołnierzy i niewolników. 
Scypion to walka dwóch wielkich wodzów starożytności Scypiona i Hannibala 
Ceny miejse: I m. 1,09, II m. 90 gr., IN m. 50 BL. RE Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem zajmowania dowolnych miejsc na 
Żeromskiego 74/76, tel. 129-85 wszystkie seanse. z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. Pocz. przedst.w dni powsz. o godz. 4, w niedziele i święta o godz. 12 
PO E roz z wĘŃ ZEWTZYETRZOST —-- UK. TEE AA NEE B 


g Dziś i dni następnych! © Dziś i dni nastepnych! 


Rewelacyjny tilm w naturalnych kolorach KINO TEATR "IŻ Trzy wielkie asy światowej kinematografii 


| == Robert Taylor, Victor Mac Laglen i Barbara ane 
» Władczyni Puszczy M | R AZ 
wg. powieści „Kraj Boga i Kobieta“ | s(sla nig NOG 5 GZAŃCA 
W r. gł George Brent i Beverly Roberts | 11 LISTOPADAM16 


Paśse-partouts i bilety ulgowe nieważne. 0800888 838 5 


dfi 


LE | 8a 
KINO TEATR 


METRO 


PRZEJAZD 2 


z 8 Film, który każdy oglądać będzie z zapartym tchem. 


berts | ARIER 2 mo sog oś oi b znam 
Dźwiękowe Kino Bolesny krzyk kobiet, 
R A K | E T A które odseparowano 
od mężczyzn p. t. 
Sienkiewicza 40, tel.. 141-22 W roli głównej. DANIELLE DARRIEUx 


162 i Oryginalny ciekawy i interesujący film, osnuty na draźliwym temacie. 
Dziś i dni następnych! Początek w dni powsz, o g. 4, w soboty, niedziele i święta o g. 12 w poł. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 


